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H I S T  O R  Y A.

M ieszkance w górach Szlqskich nie sq sztzat-  
kami starożytnych Germanów  —  tzecZ 
napisana p r ze z  G.' S . Bandtkie. ( tłu ­
maczenie z  dziennika, Schlesische P r o -  
vinzialbldtter , ig o j .  p . 414  —  426. 
toyięte.J

P r a w i e  Wszyscy h i s t o r y c y  Szląscy  , w y i ą ;  
Wszy W o r b s a ,  upewniaią  ś lepo na los szczę­
ścia : z e  dzis ieys i  mieszkance gór  Szlaska 
są zaby tkami  s t a r o ż y tn y c h  Ge rm an ów  ; a 
lubo nie mogą się w tern p o g o d z i ć ,  z k tó ­
r e g o  d aw nego  pokolenia  G e rm an ó w  owi  
mniemani  s t a ro daw ni  Niemcy pocho dz ą,  lu» 
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H itto rya

bo p r z y z n a i ą ,  źe  wszelkie  wiadomości  R z y ­
mian i Grekó w o dawnym s tanie kra iu  k tó­
r y  Szlaskiem zowiemy , nie daią d o s t a t e ­
cznego wyiaśnienia ; wsze lako ut rzyrnuią* 
źe  Słowianie  nie zaszl i  aż w owe  góry.  
Sadza:  że podczas  pr zyby cia  Słowian,  s t a ­
r o ż y tn i  Germani  posunęl i  się na góry  i t a m ­
ż e  aż do t e r aźn iey szy c h  czasów się zacho wa­
li. T ak  mówi Klose iv liście ósmym p. 91.  
„ ż e  Szląsk począt kow o  p rz ez  Niemców by ł  
zam ieszka ły ,  dowodem są t ego  mieszkańcy 
w g ó ra ch ;  źe  zaś Słowianie  w wieku Szó­
s ty m  aż pod góry Szląska się wcisnęli  i 
t am że  o s i e d l i , dowo dem ies t t e g o  równie  
t r w a ł y m  owe pasmo włości  z Wrocławia  
po łudni ow o-w schod nie ,  w k tó ry ch  i t e raz  
ieszcze po Polsku mówią.,,  S u to t iu s  Upewnia 
za ra z  z początku na drugićy s t ro n ie  h i s to ry i  
L w o w sk ie y  ( #) : iż Niemcy byli  p ierwsze-  
mi mieszkańcami L w o w a ,  i pr z y ta cza  Nie ­
mieckie imiona Włości w górach p o ło żo n y ch ,  
za  dowód oczy wi s ty  rodu p ra w dzi w eg o  Nie­
mieck iego  mieszkańców gór  s łużyć rnaiace. 
Co większa ,  mów i naw'et w y r a ź n i e :  iż w s z y ­
s tkie mias ta ( w  g ó r a c h )  i uaydaw nieysze  
w s i e ,  Niemieckie  maią im io na ,  i że  odwie-

£*) Lwów, Lowenberg w S x lq s k u .  Przy- 
pisek t łumacza.
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czn ie  inny ięzyk nie był  tam znany.  Pa­
choły p rzyp u szcza ' ,  iż  Niemfcy i S łowianie  
óddnwna w Szląsku pomieszani  wspólnie  
mieszkaią ( T .  I* p« a 4 ) ,  wszelako m n iem i  
£p.  4 3 .) ;  iż rzecz ą  ies t  osobliwszą,  żte imio­
na  wszystkich  mias t Szlaskićh ha góiwch lub 
p r z y  nich  ód Luzacyi  aż do O pawy (^Trop- 
p a u j  p i erw ia s tk ow o  są Niemieckie.  P o d łu g  
i eg o  mnieman ia ,  może s łużyć za r e g u ł ę : iż 
z a ło życ ie le  mias t , nadali  bnym imiona w 
j w y m  ięzyku,  i p r z e t o ,  i i  byl i Niemcy;  L u ­
bo p ra w id ło  t a k o w e  może  być samo p r z e z  
się p rawdziwemu ufczyniwszy n iek tó re  Wy­
ją tk i  i iak np. S a n s  - so u c i , Belvedere , i t; p.{ 
w sze lako ty l k o  w t e n c z a s  może  być s toso-  
w n e m , ieżeli  h i s to ry c z n ie  iest  dowiedzionej 
p r a w d ą ,  iż owe imiona są i s to tn ie  p ierw sze -  
mi i p ie rw ias tkow em u Codzienne uczy d o ­
świadczenie , źe kra ie  i n a r o d y ;  mias ta i 
wsie  częs to  imiona odmieńiaią , źe  imiona 
daw nieysze  giną,  a nowe  nastaią;  Z n a c z n i  
za is te  liczba mias t  p o cz ą tk o w o  Polskie imio­
na  maiących te ra z  odbiera  imiona Niemiec^ 
kie  nade r  r o m a n s o w e ,  tak  iż wcale n i em o­
żn a  dorozumie ć  s i ę ,  dla czego tak  p r z e ­
zwane zos ta ły  , np. Rosenberg  i Falkenberg  
w g ó rn ym  S z ląsk u ,  gdzie  dot ąd  po Polskii  
m ó w i ą ,  zamias t  Oleśnica  i N iem o d lin ; Pol- 
tiisćh łPartenberę  zamias t  Syców  i t .  p; wsz^«

' Ł*
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s'tkie t ł umaczen ia  , k t ó r y c h  p r z y c z y n y  i za­
rodu  nikt  nie ies t W s tanie okalać .  Ina- 
czey rzecz  się ma z imion..mi miast Festen- 
bcrg , Griinberg , R u n d s fc lć  i t. d. j o P o l ­
sku Twardogóra  , Z ie lonagóra  , ('sicpole 
zw an y ch  , są a lbowiem s łowne t łumacze­
n ia ,  k tó ry ch  p rz y czy n a  ies t iasna i o cz y ­
wista.  Nudn ą byłoby pracą  p rz y ta czan ie  
s ło w n y ch  i przec iw nie  wcale  odmi nnych 
t łumaczeń imion takow yc h  , a gdybym chcia ł  
c o k o lw iek  być w tem d o k ł a d n y m ,  śmiało 
w y rz ec  m o g ę ,  musiałbym wiele  kar t  zapi ­
s a ć ,  lecz s łusznie śmiem tw ierdzić ,' iż po 
śc iś leyszem ś ledzeniu możnahy dociec s t a­
r o d a w n y c h  Polskich imion wszys tk ich  wło­
ści d aw n ie y szy ch  Szląska.  Sąs iednie oko­
l ice  W roc ław ia  podaią zas tanawia ją ce  t e g o  
dowody .  Któżby z g a d ł ,  że K l e t t e n o r f  
Z eg a ró w  , F.ckersdorf Przetarzyce  z w a n o ?  
Jak wsie maią t łumaczenia Niemieckie 
imion , tak  równie niezbyw a na tem w gó­
rach , a gdy dzieie nas u c z ą ,  że góry  t e  
dop iero  późniey znaczniey zos tały za ludn io ­
n e ,  ponieważ  okol ice lasami o k r y t e  w gó­
rach późniey iak w równinach się za ludnia-  
i ą ,  pon ieważ  lasy do tąd  będące sprawiedl i ­
wie  dowodem być mogą późniey zaszł ych 
Osad,  pochlebiam sobie p rze to  dowieść 
do oczywis to śc i  z nas tępujących  h i s to ry -

I
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eznych podań,  ź e ■ mieszkance dzisieysi got; 
Szląskich nie są zabytkami starodawnyeh, 
Hermundurów , Lygów , K w ad ów , Semuo-. 
n ó w  , Swewó w, Wandalów, lub innych mnie-, 
inanych narodów , równie iak Sasi w Sie* 
dmiogrodzkim nie sa potomkami Gotów* 
lecz że pochodzą od poźnieys^ych osadnik 
ków i potomków Franków, Sasów,  ' luryn-  
gpw i innych poźnieyszych ucywilizować, 
nych Niemców.

Przywodzę  następuiące autentyczne, 
dowody na t o : ze  przet łomaczono wiele,
s tarożytnych Polskich imion w pośrzód gór 
na- ięzyk Niemiecki. W przywileiu Cesa­
rza Wacława I. 1404 r. Heinrichs <> o r f  zo­
wie s ię  fa w o re k  , hunzendorf Strankawa , 
Albrechtsdorf Rozotomice , a zwrócić uw agę, 
i na to  n a le ż y ,  że przywiley ten po tw ie r ­
dzeniem iest przy wileiu dawniey przez Hen­
ryka  I. Brodatego w roku 1207 wydanego.,  
( &  mmersberg I. 101^. of. ib. l Ą z . f  Prcbst- 
hayn  pod górą Spi tzberg położony nazy-. 
wał  się Proboszczyguy, złJerprechtsdorf Twar-  
doszyce w ianym, dokumencie wspomnione- 
go Henryka 1. od, r. i e o ó .  (Vid., ib. y g r . )  
2 t ą d ,  że w tychże dokumentach XieciaHen-

O  Czytay Schlotze.ro. hiśioryą Niemców, 
to Siedmiogrodzkim. Przyp. autora.
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J'J'ka I. tak imiona Niemieckie iako 1 Pol- 
ękie są wyrażone,  słusznie wnosić wojno ,  
iż Xiążęta Szląscy wcześnie o tem myśleli ,  
aby nieludne góry Niemcami osadzić , lecz 
że  Polskie imiojąa są dawnieysze od Nie­
mieckich,  nie potrzeba na to  wywodu. Do- 
Jiacya kilku włók pod Ziembicami teraz 
M unślerberg'(Sommersb. I I P  8 3 T-) dowo­
dz i ,  iak okolica ta t^raz zupełnie  zniem­
cza ła ,  da w n i.ey Polska była. Zupełnie, po. 
Niemiecku brzmiące Grunau pod Hirschber- 
giem (Jelen ią  g ó rą )  zowie się w przywile­
ju Bolka bi tnego pod r. 1283. zupełnie  po 
Polsku Gronów , lubo iuź w ów czas postać 
<Iosyć była niemiecka. (Hensela  Hist. Hirsch- 
berga 55.) Że w wieku XI. i XII .  góry o- 
we były puszczą , dowodem tego  iest dy­
plomatycznym, przywiley Xiężniczki Anny 
Henryka II .  pobożnego pozostałey wdowy,  
zwłaszcza,  skoro go porównamy z innemi 
nadaniami Xiążąt Szląskich. Xiężniczka al­
bowiem rzeczona Anna mówi wyraźnie  bez 
naymnieyszego oznaczenia gran ic ,  iż za ze­
zwoleniem syna Bolesława,  Benedyktynom 
z Opatowie ( w  Czechach) przez  małżonka 
j i y  powołanym, mieysce w lesie Grysoborze 
Z gruntem nadaie , k tóryby własnych rak 
pracą i swym kosztem wykarczować chcie­
l i ;  (Sommersb.  L 857-) a gdy Xiążę Bolko
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Bitn y  C i s t e r c y e n s ó w  do G r y s a w y  s p r o w a ­
d z i ł ,  w ie l e  i e s z c z e  p o z o s ta w a ło  gruntu do  
w yk arczow an ia  > iak się ł a t w o  przekonać  
mo żn a z s łów nadania ie go  r. 12 9 2 .  ( S o m -  
mersb.  1. c . )  „ V i l l a s  m emorałas  quae j a m  ibi- 
Seiri c i rcum quaquam sunt  locatae , e t  quae  
Semceps  ab e isdem f v a t r  ibus łocabuntut  • >, 

P or ów ny w aia c  p rzyw i l ey  X iez nic zk i  
A n n y  z nadaniami 'klasztoro w Libusa  i / r s e -  
bnt y  w okolicach ludnyc h z a ł o ż o n y c h  , 
prz ekonać  się można , , że  fu n d acye  w krai­
nach zamieszkałych W sposobie  w ca le  o d ­
m ie n n y m  c z y n i o n e  b y ł y .  Oznaczano gra­
nice  troskl iwie  i ur oczyśc ie .  Xiazeta  p r z y  
odbyciu t a k o w e y  u r o c z y s to ś c i ,  c i rcui t io  zwa-  
ney,  wyrażal i  śc i ś le :  iakiego gatunku dobia  
da rowane  i iak przez  nich nabyte  b y ł y , *- 
by kla sztory  nie miały  nadal ż a d n y c h  o t o  
napaści .  ( S o m m e r sb. I . 8 1 5 .  894- secQ*

Nastepu iący  w y p is  pożno z a ł o ż o n y c h  
miast ies t  r ów ni e  n i e z a p r z e c z o n y m  do w o-

B y ło b y  od r z e c z y  ob ia śn ta ć , co z n a c z y  
Viliam lo c a re .  N ie  ieśl a t o l i  rzeczy,  
z b y te c zn ą  dodać:  ze  l o c a t io  v i l l a e ,
o p p i d i ,  e tc .  lo k a c y a  w s i ,  m iasta  ,  do 
dz iś  dnia  w  ięzyku Pol sk im  nadanie i 
z a ł ożen ie  wsi  , m i a s t a ,  i t. d. z n a c z y . —  
f r z y p .  autora. '
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d em ,  źe nay większa część gór,  w wieku XI .  
i X I I .  mało  co lub wcale  nie by ła  zamie­
szkana.  Jfelenia g ó r a , (H i r sc l ib e rg )  podług 
nay d a w n ie y sze y  powieści  w r. 1005.  p rzez  
wodza Polskiego Je lonek ( p o  Czesku Geli -  
pek , a z t ąd  p rz ek ręco n e  Gelink.  Henseł  p. 
29^) zwanego ,  Ę unclau  , G re ifen iłe in , L ie-  
b e n th a l , Kupferbcrg. 1156 — 1198.  od Bole­
s ł awa  W y s o k i e g o , N aum burg  nad Kwieciem  
( a m  Q u e i s )  1 2 0 2 . ,  Kinaśl 12 92 .  Bolken- 
Kayn , L andshu t , Schónau  oko ło  t eg o ż  sa­
mego  czasu od Bolka b i tnego , Friedland  
1 3 2 5  i t. d. za łożone zos t a ły .  W z ią w sz y  
mias ta  t e  w ów czas n o w o  pow s ta ł e  z p o ­
siadłościami  do G r y s a w y  na leżącem i , i o d ­
c iągnąwszy  one od kra iu  w górach t er az  za ­
ludn ionego,  nie wie le  po zos tan ie  ziemi w o- 
w y c h  czasiech zamies/ .kałey.  Po ło w a  p ra ­
wic  włości  do k l a sz to ru  Hein r ichan  nale ­
żn y c h  dotąd ma Po lski e  im io n a ,  a przeg lą ­
dając mappy Wieland a , z n a y d u ie m y  nie ma­
ło  “zaiste Polskich  imion wsi np. nad Bo­
brem R a k ie w ic , w F rank ens te inskim B rie s - 
nic  , R a u d n ic  , G rachau  , z tąd  G ro c h eb e r g e ,  
( E r b s e n = G r o c h . )  S tra u p ic  , Łom nic , po d  
Je len iagora  , Opawa pod L an d s h u tem ,  Z a ­
bór i t . d .  Podo bn o nik tby  n ie‘ śmiał se ­
r io  cz y n ić  w n i o s k u ,  iaki cz y ta m y  w his to- 
r y i , w y j ą w s z y  t en  p r z y p a d e k ,  bardzo u-
* ' i
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ży tecznćy  Je l e n i e y g ó ry ,  przez  Pana Hensel  
wydaney.  Mówi on na karc ie  2 9 :  „Niem­
cy  podobno nayp ie rw ey  w ty ch  mieyscach o- 
siedl i ,  iak t e g o  dowieść można z imion pr a w ie  
Wszystkjch na około  leżących mias t  i w s i ,  
maiacych po wszechn ie  p rawie  p ra w dzi w e 
Niemieckie  imiona.  Wszelako  są ta kże  w s i ,  
k tó ry c h  imiona okazuią za ród  S łow ia ńsk i ;  
t e  może są dawnieysze  od ty ch  , k tó re  są 
p o  Niemiecku zwane . , ,  Niemcy p r z e t o  nayi  
p ierwszemi  mieszkańcami  gór być m a i a ,  
z p r z y c z y n y ,  że  naywiększa  cześć imion 
iest  Niemieckich,  a wsze lako być moga 
daw nieysze  wsi S łow ia ńsk ie! ! !

G óry  a tol i  i rzeki by ły  iuź p rz ed  za ­
łożeniem W'si, a ieżeli  i t e  maią s t a ro ż y ­
t n e  i t e r a z  Słowiańskie imiona,  są dzę ,  iż 
i es t  rzecz ą  n i eza p rz e czo n ą ,  że  naypierwsi  
lubo w' nade r  małey l iczbie będący miesz- 
kańce  gór  w wieku X I .  i X I I .  byli S łowia ­
nie. G ó r y  Szląskie (K ie s en g eb i r g e )  dotąd 
po  Caesku są zwane Kerkonosze Q m on ies  
C e r c o n n e s s i ) , a S u d e ty  zowią  się po Czesku 
Szumawa.  (S t ra nsk i  Bohem. 3 - 4 . )  W iad o ­
mo a t o l i , że miedzy ięzykami Polskim  a 
Czeskim nie większa iest  różnica iak w niem- 
cz yzn ie  w gó rn yc h i dolnych Niemczech 
odmienney.  Imię Montes-Circonness i  nie ies t 
bynaym niey  n i ez rozum ia łem ,  lubo B u s c h in j



*34 Hiitorya

w  swćy geograf i i  t ak  tw ierdzi  , bo rów ni * 
is>k z Niemieckiego się godzi  mówić M on­
t e s  G i g a n t e i , w olno ie t a k i e  tern samem 
p ra w e m  zwrać z Czeskiego Montes  Circon- 
liessi. Oprócz  większych rzek na górach 
będ ą c y ch  mianowic ie Bobru ( B o b u ' ) ,  Kwie­
c i a ,  ( p Ue is )  i Nisy (N e i s s e )  maiących Po l ­
skie  imiona,  znaydu iemy na na y w y ższy ch  
wierzcho łkac h  gór Łomnicę , MiLmicę i Ize-  
rę.  Łomnica  z samych gór  pochodzi.  Schi f -  
y ig  , brechbar znaczy  do dziś dnia łomny .  
Jser  po Polsku I z e r a  po Czesku  Gize ra  p o ­
chodzi  z iezior w górach znayd u iący ch  się, 
k tó r e  zamias t  Seen ( J e z i o r a )  w d a n o  poNie -  
miecku  ( w  Szlasku)  nazwać ( s t a w a m i )  Tei- 
che. W ia d o m o ,  że Bober od  bobrów w nie- 
l u d n y c h  ty lko kra inach przemieszkiwaią*- 
c y c h  ies t zw any .  Równie  wiadomo , ze  
r zek ę  £ u c is ,  Kwieć zwano.  Błuthe  do ty c h  
czas  w Folskim iezyku  kwiecie się zowie .  
K isa  ( NeiJse)  w Szlasku zapewne innego nie 
Ina znaczenia iak Nisa w L u z a c y i , t o  iest  
'wodę poziomo p łynącą  głęboko leżącą.  Tak  
zwana lserwiese  ( n i z in y  I z e r y )  na szczycie  
g ó r  maiąca imię od i e z io r a ,  może niemuiey 
s łuży ć za dowód.  Polsn ica ,  B y s t r zy ca  ( iV e i-  
f ł r i t z ) ,  [Zierl i t. p. mogą bydż t ak ż e  wspo-  
mnione.  W s z e l a k o ,  może kto  czyniąc  za* 
j jzut p ow ie  , ^ęzyż niema Elba  ( Hlbe) ,  kró*
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Iowa tamecznych r z ć k ,  imienia p ra^dz iwo-
Niemieckiego znanego we wszystkich s ta­
roży tnych  kraiopisach Rzymian r Greków? 
Prawda , lecz szkoda , że ma t a k i e  imię Sło­
wiańsk ie : Laba. Wszakże  Rzymianie i G r e ­
cy  Zhali źrzodła  Elby tylko  z powieści, tak 
iak nam są znane ź rz ó d łaN i lu ,  J o l i b y i t .  p. 
I na to  zważać t rzeba , że rzekę tę  nie w 
Czechach lecz wSaxoni i  nizszey poznali, a 
to  w wieku II. i I II .  Nie może więc być 
dowodem na wiek XI. i X I I . ,  bo że Sło­
wiańscy mies/kańcy Elbę i W Saxonii niż- 
szćy Labą zwali, dowodzą Polabi czyli  ]V i- 
nidzi  w amcie Łuków w Luneburskim.

Teraźnieysi mieszkańcy gór nie są 
prze to potomkami Germanów niegdyś w tych 
okolicach przed wędrówką narodójy koczu­
jących , k tó rzy  w kul turze Amerykanów 
dzikich podobno nie p rzew yższa l i ,  a cale 
nie byli zdatnemi do zabudowania kraiów; 
Jecz są oni potomstwem nierównie więcć /  
ucywilizowanych Franków,  Sasów, Tur in-  
gów , i innych Niemców,  którzy dla ró­
żnych  przyczyn opuszczaiąc dawnieysza oy- 
czyznę tu tay  osiadali. Jeżel i królowie W ę­
gierscy w wieku XI.  i XII .  potrafil i  Sie­
dmiogrodzkie  i część Węgier  w yższych ,  w 
przeszło t rzykroć  większey odległości od 
Niemiec,  zaludnić Niemcami,  nie było za-



H iston ja

•pewne t r u d n o  X i ą ż ę t o m  Szla sk im z o śc ie n ­
n y c h  Niemiec  o s a d n ik ó w  d la  gó r  uzy sk ać .  
T o ,  c o  W n a szych  c z a s a c h  z osadami  Nie -  
mi eck ie m i  s ię  dz ie ie  i d z ia ło  w . A m e r y c e  i 
R o s s y i  , uczy  n a s ,  co  się w t e n c z a s  z d a ­
r z a ć  mogło .

P r z e d  s te m  l a t  P e n s y l w a n i a  b y ł a  z a ­
mi e sz k a n ie m  nie wie lu  f . m i l i y  dz ik i ch  A m e ­
r y k a n ó w  i d r a p i e ż n y c h  z w i e r z ą t ,  a dzi ś  w 
n i e k t ó r y c h  oko l i c a c h  p r z e w y ż s z a  ' w  l u d n o ­
śc i w ie le  kr a iów E u r o p e y s k i c h .  W P e n s y l ­
wan i i  z n a y d z i e m y  G e r m a n to w n ,  a w A s t r a ­
chańskim N i e m ie c k ie  o s a d y .  Sz lą sk i e  g ó r y  
t y m  sa my m s p o s o b e m  p o w o l i  sie z a lu d n ia ­
ł y  Niemcami .  M i e s z k a ń c y  S ł o w i a ń s k i e g o  
r o d u  a lb o  w y m i e r a l i  a lbo  n iemc ze l i .

A p r i o r i  n a w e t  nie m o ż n a  \t nos ić ,  a b y  
t a k  w ąsk ie  g ó r y  s z c z ą tk i  k t ó r e g o k o l w i e k  
bą d ź  n a r o d u  d a w n e g o  G e r m a ń s k i e g o  m o g ł y  
b y ł y  z a b e z p i e c z y ć  , z w ł a s z c z a - g d y  t y ł  i bokj 
S ł o w i a n i e  z a y m o w a l i .  S t a r o ż y t n i  G e rm a n i  
baw i l i  się t y l k o  myśl i  wstw em i p a s t e r s tw e m *  
* m y ś l i w y  i p a s t e r z  w ie le  p o t r z e b u i ą  miey -  
sca.  R ó w n i e  i t a  o k o l i c z n o ś ć  z a s ł u g u i e  po ­
d o b n o  na  uw'ag ę ;  że b a r d z o  w ie le  wsi w góu 
r a c h  b ę d ą c y c h  a nom in ibus  propr iis  na zw a-  
nem i  s ą ,  iak np. K u n e r s d o r f ,  A lbrechts-,  
d p r f , ULlersdorf  i t .  d. Ł a t w o  p o z n a ć ,  iż 
«ą im io na  a lbo  z a ł o ż y c i e l i  wsi a lb o  ni®-.

V
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**ieckich onych  właścic ie l i ,  k tó ry m  Polski 
język t ru dnym  być się zdawał .  Dzie ie kla­
s z to r u  Kamieńca daią n iek tó re  na t o  dowo­
dy.  (Sommersb.  I. 143-)  C0 ‘  ̂ llat* tdift za­
s tanowić  się n a l e ż y , że gó ry  E rz g eb i rg e  
Zwarte i Miśnia naprzód p r z e z  Sorbów a 
a pożniey p rzez  Niemców zaludnione,  wie le  
maią po do bnych imion do nazwisk w górach 
Szląsktch,  np. F reybcrg , Schmicdcberg, Kup- 
fe rberg  i t. d.

Ze zaś nie wie le  gór  Szląskich w szcze­
gólności  Słowiańskie maią imiona , wcale nie 
d z i w ,  gdy w okol icach lasami o k r y ty c h  do 
dziś dnia , mimo znacznćy ludności  w gó ­
rach , wiele z nich wcale żadnych  niemaia 
i m io n ,  a naywiększa cześć t ak o w y c h  imioit 
go rom pojedynczym nadanych  w daleko p o  
Źnieyszych czasach swóy zasięga początek ,  
ink t ego  naylepszym są dowodem imiona 
t y l u  gór od kaplic z w a n y c h ,  KaWalierberg,  
i  t. p. Wsz e lako  znaydą  się g ó ry  po iedyn-

K lasztor Kamieńc , iak w ia d o m o , w  
p a szc zy  zalozony byl , a pierwsze czte­
ry  osady za  staraniem k lasztoru  tego 
wtjkarczowane o trzym a ły  swe imiona  
od p ierwszych czterech braci m ianowi­
cie M ei fe r f sd o r f , W o lm e r sd o r f  ,  ł i e i a -  
r ichswald i Hemmer jdorf ,

CO

1
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k z e  dotąd P o lsk ie  imiona imaiace. O prócz  
w y i i y  w sp om n ion yc li  Grocheberge  ( g r o ­
c h o w y c h  g ó r )  iest K alinkenberg  ( g ó r a  Ka- 
l in k o w a ) .  Kalina, kalinka z h a c z y  der  w ild e 
H olunder (v iburnum ).

G óra Hohgole  , Hohgola  pod  T ie fh a r t i  
inannsdorf pod ob n o  od  hóhe i g o ła  p o c h o ­
dzące  imię. G oła  a lbow iem  w s ta r o ż y tn e y  
P o ls z c z y z n ie  zn a czy  p ła szczy zn a  , równina  
hiczęm  n ie z a r o s ł* ,  i w  sam ey is to c ie  z n a y -  
duie się taka na tó y ż e  górze . Śzlązak  w ię-  
c e y  odem nie  w górach zna iom y w y n a la z ł­
b y  l i c z n ie y s z e  przyk ład y . ( * )

Co się  d o ty c z ę  języka m ieszkańców  
gór, n ie  ie s t  tak c z y s t y  od p o lo n izm ó w  iak 
się ty m  z d a ie ,  k tórzy  albo nie umieią pó  
P o lsk u ,  albo na pręd ce  uwagi czy n ią .  N u -

( * )  P rzyk ła d em  p r z e z  a u to ra  opu szczon ym  
może bydż i  g ó r a  Sobotka z  m iastecz­
k iem  podobnież  z w a n y m  yr 4 .  c z y  o 5 ,  
m il  od W ro c ła w ia  po łożon a  , k tó r a  po  
N iem iecku  Zobten , Z ob ten b erg  , a  m ia ­
sto  Z ob ten  się zowie. Im ię  Polskie  p o ­
chodzi oney bez w ą tp ien ia  od Sobotki  ; 
ogn ia  w  w il ią  pewnych ś w ią t  od dawnych  
S ło w ia n  palonego.

P rzy p isek  tłumacza.
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sche , Łusche , Leschake , Laskę są wyrazy  
równie często w górach iak i po wsiach ir 
samym kraiu od pospólstwa używane. Zbie­
racz Szląskiego Idioticon w górach zwy- 
czavnego, więcey bez wątpienia wynalazłby 
Jpodobóych wyrazów.

  -----
I

Porów nanie M arszałka Lannes X in zęc iś  
Montebello z  Henrykiem H rabu\ P a p -  
penheim.

Q z Dziennika Minerwa: )

Co Homer kładzie w usta Ulisses* 
swoiego ,  co Plutarch z Cheronei nauczy­
ciel i przyiaciel Traiana W- w czasie dru-  
giey woyny Kartagińskiey do Rzymian s to -  
*uie , to  i e s t , iż los zdawał  się ich prze* 
zna cz a ć , aby przez całe swoie życie  woy-  
ny- ' toczyl i ,  zdaie mi s ię ,  iż takowe mnie­
manie s łuszniey do teraźn ieyszych czasów*



1 4 .0  H ist arq a

« zwłaszcza  do  na ro du Francuzki  ego p r z y ­
s tosować się może.

Nadzie ia i skromhe ż y c z e n i e , aby owe  
marzenia 1’Abbe S t . F i e r r e  skutecznie  dopeł-  
n ionemi  widzieć się dały ,  nagle spełz ły  p r z y  
schyłku wieku o.śmnastego , a p rz yj aci e l  
ludzkości  chce  p rzes taw a ć  na oczek iwan iu  
t roskl iwem iakiegoś wyp adk u , k t ó r y  p r z e ­
widzieć nie ies t w iego mocy , aby zd a rze ­
nie i e g o ,  in t ere sowność  i c iekawość naro­
dów na- k o rz y s tn e  wnioski  t r w a łe g o  poko-  
iu  zwróci ło .

Doświadczenia po s t r zeżo n e  w His tory!  
t r z e t h  wieków os ta tn ich  , w a l k a ' k t ó r ą  We-  
toecya ze  s ława p rzec iw  t r z e m  moca rs twom  
E u r o p y  naymccnieyszy m wyt rz yma ła ;  siedrii- 
dz ies ięc io le tn ia  w o y n a ,  k tórą  mieszkańcy 
małego  ziemi kawałka odie tego morzu  p rz ez  
sz tukę z po tężną Hiszpanią prowadzi l i  , a 
skąd p o w s ta ł  naród w o l n y ,  k w i t n ą c y ,  k tó­
re g o  l iczne ok rę ty  handlow e wszys tk ie  mo­
r z a  na ziemskim okręgu znayduiące  się o- 
k ry ły  ; t r zy d z ie s to le tn i a  woyna  nakoniec  , 
k tó ra  Eu ro p ie  zupe łną  odmianą groz i ła  , od ­
m ian ą ,  k t ó r a  u twierdz i łaby bardziey  t ok  
rz eczy  raz  iuż oddawna w p r o w a d z o n y ,  f i ­
lozo fom i p o l i ty k o m  tę  myśl  zabawną  po ­
dały  , iż czas do wielkich  odmian p o l i t y ­
cz n y ch  dla oświeconey części ziemi  iuż

«pły-
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k p f y n ą ł ,  i e  w y p ra w y  Alexa ndra  aż  do In ­
dus r z e k i , i e  niar»ze z t ryum fami  po łączo ­
ne  C esal zów od T ag us  aź do E ufr a tu  s łużą  
iedynie  za m a te r y ą  dó dzie ł  e p i c z h y c h , a l ­
ko że  nareszcie  do narodów wschodnich mnić^ 
b ś w iec o n y ch  i n iebi tnych  przys tosowaniem! 
być mogą.

Sani Dawid Hume b y ł  po części  t e g ó  
jńniemanift,  i s ą d z ł ,  iź fundament  p o z o f -  
h e y  większey t rw a ło śc i  ks z t a ł tu  rządów z£ 
i ego  cz as ów  w użyciu  s t rz e lb y  i broni  bg nio-  
Wey znaleźć się szćzególniey może.

Poźnieysze  doświadczenie  zn i sz c zy ła  
t o  r o z u m ie n ie ,  i nowy dowod  p o d a ł o ,  ia- 
k o  s tosownie  do woli  p rzyrodzenia  duch ie^ 
dnego  człowieka  warsz t a tem być powiniet i;  
z k tó reg o  jedynie mogą wychodzić  w s z y s t ­
k ie  wielkie  po l i ty c zne  i cyw ilne  odmiany .

Jak  za naszych  t zasów , t a k  równie  i 
daw niey  monarcha będący razem w nyska 
śwoiego naczelnikiem zb ie ra ł  i uk ładał  so­
bie pewny po ze t  dow-odźców woyskówych;  
a k tó r y  s tawi ł  razem wzór  nayp ięk nieyszy  
n a r o d o w y ch  ryce rz y .  Już  czuł t o  twórcsi 
I l iady j że nic nie może b o h a t y r a , k t ó reg d  
fczyny chcia ł późnym przes łać  potomkom ; 
W okazalszey świetności  wy s tawić , iak mnói 
a two  usiłuiat ych  go naś ladować geniusżówj  
k tó re  on p rzedz iw nym  spos ob em  odmal ti i  

Humtr FUI, «
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w a ł , i akb y  w ł a ś n i e  w o i o w n i c y  K aro la  T- 
G u s t a w a  W> W a l l e n s t e i n ? . , N a p o l e o n a ,  a l ­
bo  inna  s ławn a  l ^ c e r z ó w  g r o m a d a  , w i e k u  
o w e g o ,  p r z y  ie g o  o b r a z ie  s i edz i a ł a  ; a n a w e t  
bez t r u d n o ś c i  w g r o n i e  s i a ź a t  i m o n a r c h ó w  
w s p o m n i o n y c h , n i e w i e l k ą  m iedzy  ich c h a ­
r a k t e r a m i  c z y n i ą c  r ó ż n i c ę ,  D y o m e d a ,  A ia -  
xa  i L' l issessa z n o w u  z n a y d z i e m y .

F r a n c u z i  M a rsz a łk a  L a n n e ś  X l ą ż ę c ia  
M o n t e b e l l o  , R o l a n d e m  n a s z y c h  czasów  na­
z w a l i ,  t a k  lak  H e n r y k a  H r a b i e g o  P a p p e n -  
he ima,  A i a i e m  sy n e m  T e l a m o n a  w w o y s k u  
A u s t r y a c k i e m  m ia n o w a n o .  O b a d w a  r y c e r z e  
s łu sz n i e  z a s łu ż y l i  na  t e  i m i o n a ,  a dła p o ­
d o b i e ń s t w a  ich l o ś u ,  charak tó i -u  i ich c z y ­
n ó w ,  o b u d w ó c h  ie d n e m ż e  n a z w i s k i e m  o- 
z n a c z y ć b y  na le ża ło .

Obadw a  ż y l i  w t a k i m  w i e k u  ,  w k t ó ­
r y m  t a l e n t a  w o i e n n e  d r o g ę  do  nay w y ż s z y c h  
u r z ę d ó w  o t w i e r a ł y  ; ob adw a  w m ł o d y c h  je­
sz c z e  la tach  c h w y c i l i  sie t o r u  , k t ó r y m  po-  
s t ęp u iac  c iąg le  aż do k o ńca  ż yc ia  s ł aw ę  so­
bie n a y w i ę k s z a  i e d r i a l i ; o b a d w a  od nayni ż-  
t z e g o  s to pni a  w zn ie ś l i  się do  n a y w y ż s z y c h  
g o d n o ś c i  w o y s k o w y c h ;  ob ad w a  mie l i  z d a ­
r z e n i e  w w i e l u  z n a y d u i ą c  sie p o t y c z k a c h  
i u t a r c z k a c h  , iż l i c z n e  r a n y  o d e b r a l i , i zda-  
ie s ię iż o b a d w a ,  z a m i a s t  s ta n i a  się o s t r o -  
ż n i e y s z e m i , n o w e  c o r a z  z n a y d o w a l i  dla s i«‘
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kie p o b u d k i ,  a b y  się na n i e b e z p i e c z e ń s t w *  
z n o w u  w y s ta w ia l i .  O b a d w a  od s w o ic h  spół-  
c z e s n y c h  , d l a  n i e n a g a n n y c h  o b y c z a ­
j ó w ,  d o m o w y c h  c n o t  1 p r y w a t n y c h  s z a n o ­
w a n i ,  k o ch ani  i w i e l b i e n i : obadw a w samy ni 
kw iec ie  m ło d e g o  w ieku,  w z u p e łn o ś c i  ich s ła-  
Wy , gdj^ n a y ż w a w i e y  t o c z y ł a  się p o t y c z -  
k a , gdy  m o ż e  ich p r z y t o m n o ś ć  , ich o ż y .  
wia ia ca  w y m o w a ,  sama i e r y n i e  p r z e m o g ł a ;  
iż w aha iąc e  się z w y c i e z t w o  do ich p r z y ł ą ­
c z y ł o  się c h o r ą g w i  , ś m i e r t e l n e  w t e n c z a s  r a ­
n y  odebr a l i  ; ob adwa  umar l i  op ł a k a n i  c d  
w o y s k a ,  k t ó r e  t a k  c z ę s t o ,  wiedl i  d o w y g r a -  
n e y  , uczczen i  t a k ż e  łz am i  s w o ic h  m o n a r ­
chów  , nakońie c  każdy  z n ich  m ł o d ą  ż o n ę  i 
n i e d o r o s ł e  dz iec i  w ża lu  po sobie  z o s t a w i ł ;

W p r z ó d  nim H r a b ie g o  P a p p e n h e i m a ;  
k t ó r y  z o o .  l a ty  czasy  na sz e  s ł a w ą  sw oi ą  
u p r z e d z i ł ,  po ie d y n  zo  u w a ż a ć  z a c z n i e m y ,  
k r ó t k i e  n a s t epu ią ce  u c z y n i ą  się uw ag i ,  k tó-  
r ę  d o  le p s z e g o  p o z n a n ia  d u c h a  w ieku o w e ­
g o  i c z y n ó w  P a p p e n h e i m a  w ie l ce  po s ł użą .

J e s z c z e  za pano w a n ia  K aro la  V. C e ­
sa rza  p o w s t  .ł ów p o l i t y c z n y  k s z t a ł t  E u r o ­
p y  , k t ó r y  w i e l u  dziś  ż y i a c y m  os o b o m  w  
n a y m n i e y s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  b y ł  b a r d z o  d o ­
b r z e  z n a i o m y .  N a g ł e  w z n ie s i e n ie  *ie R o -  
sy y s k i e g o  m o c a r s t w a  i w z r o s t  szybk i  p o -  
* f ę i  X i ą ż ą t  d o m u  ł k a n d e b u r s k i e g o  , dopi*-
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to w e  ś r z o d k u  w i e k u  p r z e s z ł e g o  i n te r e *  
n a r o d ó w  z n a c z n i e  o d m ie n i ły .  D w a  t y l k o  
b y ł y  m o c a r s t w a  g ó r ę  nad  innćmi  ma iące  z 
r o z k a z u i ą c ą  p o w a g ą ,  do  k t ó r y c h  inne  się 
w i ą z a ł y  na p r z e m i a n  , p o w o d u i ą c  się a l b o  
m o m e n t a l n e m i  p o t r z e b a m i , a lbo  t e ż  osobi -  
s te m i  n a m ię tn o ś c i a m i  sw oic h  m o n a rc h ó w .  
Bo iażń  w z r a s t a i ą c e y  m ona rc h i i  H is z p a ń s k o -  
A u s t r y a c k i e g o  d o m u  z n i e w o l i ł a  w k r ó t c e  po-  
m n i e y s z e  n a r o d y  do  ł ą c z e n i a  się z F r a n c y a ;  
l e c z  t e ż  s am e p r z e i ę t e  o b r z y d z e n i e m  w z g l ę ­
d e m  c z y n i o n y c h  sobie  p r z e z  F r a n c y a  p r z y -  
w ł a s z c z a ń ,  b a r d z o  c z ę s t o  o n e y  ods tę pu iąc*  
z n o w u  się p o d  o p i e k ę  A u s t r y i  p o w r a c a ł y .  
A u s t r y a  choc ia ż  na  p o c z ą t k u  w i e k u  s iedm-  
n a s t e g o  d la  n i e z g o d  f a m i l iy n y c h  i ź le  u t r z y -  
m y w a n e y  p o l i t y k i  u t r a t ą  wi e lu  k o r o n  z a ­
g r o ż o n ą  b y ł a , nie t y l k o  d o p o m o g ł a  o n y m  
p r z e z  sw o ie  us i ł o w an ia  i w o d z ó w  s w o i c h  
w a l e c z n o ś ć ,  l e c z  n a w e t  p o  u p ł y n i e n i u  l a t  
k i l ku  mo c  s w o ie  p r z e m a g a i ą c ą  i m o c n i e y  
u g r u n t o w a n ą  niż  p i e r w e y  w id z ia ła .  D o ­
w o l n e  p o s t ę p o w a n i e  i p r z y c i ą g a n i e  w s z y s t ­
k i e g o  do  sieb e ,  p r z e d ł u ż y ł o  iuż  p r a w i e  u-  
k o ń c z o n ą  z n i e p o s p o l i t ą  k o r z y ś c i ą  u t a r c z k ę  
i p o c i ą g n ę ł o  K ró ló w  p ó ł n o c n y c h ,  n a p r z ó d  
K r y s t y a n a  I Y .  k ró l a  D u ń s k i e g o , a p o t e m  
G u s t a w a  A d o l f a  w i e l k i e g o  k ró l a  S z w e d z ­
k i e g o  w ie k u  s w o i e g o  b o h a t y r a ,  d o  k r a i ó w
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N iem iec k ic h ; a gdy vr t ym że  czas ie słaba 
tnałoletność Ludwika  X I I I .  ukończyła s i ę . 
rz ądy-Francy  i. z rąk n ikczemnych f aw ory tów  
dosta ły  sie nadzwyczaynemu cz łow ieko wi  
ka rd yn ałowi  R i c h e l i e u ,  wtenc zas  woyna  
Wzmogła się nade r  co do czasu i mieysca 
dla us tawicznćy s t ro n  wa lczących  ró w n o ­
wagi  i tak zacięcie pro wadzon ą b y ł a ,  iak 
żadua dotąd w dzi s ieys zć y  E u r o p i e ;  zaięła 
ona nie ty lko  wszys tk ie  ką ty  t a k  o b sze r ­
n y ch  natenczas  Niemiec , lecz naw et  część 
znaczną  państw sąsiedzkich.  Do t ego  oprócz,  
z w y c z a y n y c h  po l i ty cznych  pobudek do woy-  
n y , p rz y łą c zy ło  się ieszcze  zadawnione r o z ­
j ą t r z en i e  i n iechęć w ma te ry i  R e l i g i i ,  co 
s t r o n y  oh iedwie  za  g łówną p r z y c z y n ę  do 
k łó tn i ’ u w a ż a ł y , a k tó ra  n ow ć y  zawsze  mo­
c y  nabyw ała  p rz ez  duchow nych  znayduią-  
cych się u s tawicz nie  w obozach ; daley  zn o ­
wu  ca łkow ite  massy żo łn i e r z y  s t ro n  obu- 
dwóch  i większa  część ich dowodźców,  k tó ­
rz y  u d a w a l i , iż biią się za in teres  pańs tw a  
Niemieckiego,  składały się z cudzoziemców,  
k tó rzy  częs tokroć  ni eu ro dzay ną i posępną  
o y c z y z n ę  opuszczal i  i s taral i  s i ę ,  aby choć 
Przez  krótki  p o b y t  w kw i tn ący ch  pod  ów 
czas Niemczech swoićy chciwości  dogodzi l i  
wie lk ie  z e b r a w s z y  d o s t a t k i ;  do  t eg o  gdy 
w p ie rw szy ch  l a t ach  „w o y n y  nie sami żol -
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n ie rz e  w p rn wdz iw ćy  służbie monarchów bę­
dący one p ro w a d z i l i ,  lecz po części  zapa­
leni  awan tu rn icy  na wzór  dawnych W ł o ­
skich w o d z ó w ,  żyw no ść  i op ła t ę  biorąc od 
t y c h  k ra ió w ,  do k tó ry ch  się dostal i  ; i gdy 
nakoniee  dla źle u rz ądzonego  skarbu bardzo 
Często w odzow ie  r e g u la rn eg o  w 0yskn nie 
mięli  p i e n i ęd z y ,  żo łn ie rze  p rz e to  przez  dzi ­
kość i rabunki swoie z ispokaia l i  p o t r zeb y ,  
w s z y s tk o  niszcząc i p u s t o s z ą c ,  cżego  ma­
ł o  podobny ch  w His toryi  mamy'  p r z y k ła ­
dów.  Więcóy niż 3 0 ,0 0 0  wsi w ciągu t«?y 
w ó y n y  spalon ych było.  Bernard  Sasko-  
Weyraarski  3 0 0 ,  a Gustaw A d o l f  400.  wsi 
■w Bawaryi  i Szwabach w przeciągu  48 .  g o ­
dzin spalić kazali. Adam Pfuel  ienera t  
Szwedzki  chlubi ł  śię, ż e  on sam bl isko 800.  
osad Czeskich sp; l i ł : a n ieszczęś l iwym mie­
szkańcom w raz  ż biednemi  żÓnntni i dziećmi 
nic więcóy nie z o s t a w a ł o , prócz sch ron ie ­
nia śię i żyw nośc i  w p rzy jac ie l sk ich  o bo­
zach.  Większa  także  część rzem ieś ln ików 
p ó  mias tach,  częścih z o ch o t y ,  częścią z p r z y ­
musu służbę wpyskową przy iefa  i z ł ąc zy ­
w szy  się z woyskiem p r z ez  rozl i czne  spo- 
• o b y  ok ropno ść  w oyny  pomnażała.  T o  nie- 
ęczęśc ie  w la tach poźnicyszych wzmogło si f  
n n d z w y c z a y ń ie  : i tak  raz za woysk iem Hra* 
k i eg o  Ga l la s  , i k łada iącym się ledwie  z goo* '
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*<i<łlnych do walczenia m ę ż ó w , gromada z 
7 ® * do g o ,ooo  osób różnego stanu i wieku 
ciągnęła.  Już wiecey grun ta  nie były  u-, 
p r a w n e ,  i zboża ża dn ego z pól nie zbier*.  
rio. Kraie Niemieckie  w ys taw ione  na r a ­
bunek ch c iw ych  orszaków ze wszystkich  na­
r o d ó w ,  i więcey niż Annibalowskie oki u- 
cióństw a, zupełn ie  spus toszały .  Głód tak  
d«lece wzią ł  g ó r ę ,  że groby naw et  n i e b y ­
ł y  bez p ie czn e ,  musiano więc s t raże  p rz y  
rych rozs tawiać  , aby świeżo zagrze bane cia­
ł a  od współziomków porwane i do zaspo­
kojenia  konieczny ch  p rzy ro d ze n ia  po t rz e b
u ży tę  nie  były .

Le cz  nie sami ludzie skutki  ok rop ne y 
t e y  w oy ny  uczuli  , dręczenia  o n ey ż e  i o z -  

ciągne ły  się w Niem.czech do wszystkich  
rz eczy  s tworzonych.,

Z w i e r z ę t a ,  k tór e  nadzwyczayn ie  zmniey-  
sza ią się p r z ez  każdą w o y n ę ,  w czas ie tey  
bez ża dnego  względu p row adzoney ,  zupełnie 
p raw ie  wynisczone były ; i tak  x iąże Sa- 
well i  ien era ł  cesarski  kazał  wszystkie  ko ­
nie  wieśniaka W Deminie i w okol icy iego,  
g d y  ża dnego  kupca na nie znaleźć nie mo­
żn a  by ło  , ka towi  za małą cenę,  bo ty lko za 
Wartość s k ó r y ,  pozabiiać. Leśne  t akże  zw ie ­
r zę ta  powszechnego nieszczęścia w oyny  d o ­
znały.  S t w o r z e n i a ,  k tó r?  w innym czasie
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ł>oią sie widoku ludzi ,  a za zbliżeniem fię, 
ich uciekaią,  zdawały sie zapominać o swo* 
i®y naturze,  dla głodu, wpad ts /y  w szaleń­
s t w o , odważyły się nawet  ludzi napadać.

Do głodu przyłą zy ło się powie tr ze ,  
dla czego cała ludność Niemiec podług nie­
wątpliwego świadectwa przy końcu tey o- 
Ifropnćy woyny ledwie się ze czterech mi­
lionów ludzi składała. Nie iest wprawdzie 
wiadomo, przy rozpoczęciu woyny wiele lu­
dności każda miała prowincya w Niemczech, 
albo wiele z niey częścią przez oręż nie­
przyjacielski , częścią przez pożar ,  częścią 
p rzez  zaraźliwe choroby , głód i nędze,czę­
ścią przez zepsucie obyczaiów lub opuszcze­
nie kraiu utraciła : jednakże według podań 
miast sczególnych o całości dosyć dokładnie 
sądzić można. 1 tak wczasie zniszczenia 
Magdeburga przez Tyl lego 19,000.  miesz­
kańców życie ut rac i ło ,  ledwie 1400 męż­
c z y z n ,  niewiast i dzieci uratowano.  Fran-  
kenthal miasto z 1800. mieszkańców złożo- 
i ję ,  którzy po większey części kunsztmi- 
ątrzami i fabrykantami by l i ,  ledwie, potem 
I44 .  osób ludności miało. Wirtemberg mia­
s to które  przed  woyną do 500,000.  miesz­
kańców żyw i ło ,  w roku 1641. to  iest na lat 
7. przed ukończeniem woyny ledwie 48,000.  
dąsz zawierało, W lat  6. po  zawartym po»
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koiu,  chociaż nawet zbiegli do SzWayeayyi 
znowu iuż byli powrócili do domu , iędnak; 
w p , ństwie Wirtemberskim porównywaiąc 
stan iego przed bitwą pod Nordl ingen w 
roku 1634 ,  a która w i a t  16. po rozpoczę* 
d u  woyny przypadła ,  50,000.  ekonomii ,
40 .000 .morgów gruntu na winnice,a 270,000 
morgów p o la , łąk i ogrodów ieszcze ręka 
ludzką były nietknięte ; 300.  dworskich a
36.000 .  prywatnych domów ieszcze w gru­
zach i popiele zagrzebane widziano. W ca­
łych Czechach żadnego miasta , zamku ani 
wsi niebyło , k tórychby Wczasie tey woyny 
albo nie zrabowano albo nie spalono.

Prócz wspomniony ch. miast i prowin- 
c y i ,  wiele także znacznych kraiów i powia­
tów zniszczono , a które dla niedostatku 
ludności bez uprawy zostały.  Wiele lat 
upłynęło po zawartym p o k o iu , nim choć 
połowę opuszczonych pól i winnic uprawio­
n o ,  a w niektórych okolicach by t  dobry da- 
wnieyszy  iuż wiecey nie powrócił. Czechy 
np. przed 30. letnią woyną , taką obfitość 
zboża mia ły,  iż ie za szpichlerz sąsiedzkich 
prowincyi  uważano.

Takowy obraz okropności woyny  u- 
czyniony bez przysady , zdaię się prowadzić  

wniosku koniecznego , i i  dowodzcy 
* ° y s k  ze wszelkiego uczucia ludzkości o-;
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g o ł o c e s i  byl i  : lecz wniosek ten  byłby za- 
jj red ki. H orn, Gustaw A d o l f , B ernard  Sa ­
sk o — W eym arski i Fapenheim  wspominani  
by  w a i ą , iako wspaniałomyślni  w o d z o w i e ,  
* dla ich szlachetnych uczuciów ludzkości  
s łużyć  mogą za w z o r y  dla dzi s i eyszych do- 
wodzców.  Jakoż w samey r zeczy w spo- 
mniony ch  i w wielu innych boha ty ra ch  t e y  
w o y n y  u p a t r z y ć  można owe  cn o ty  , k tó re  
w ż y c i u  p ry w a tn eg o  człowieka  naypiękniey-  
szą  sa ozdobą.

W allenstein  su rowy względem siebie od 
tnom en tu  w którym publ iczne usługi  ro zpo­
c z ą ł ,  żądał  podobnćy surowości  po office- 
rach i jen era ł ac h,  k tó r y c h  szczegótnieyszą  
*woią poufałością  zaszczycał ,  i gdy w mę­
kach zas łużony ch  p o s t r z e g a ł ,  iż g w a ł to w n a  
namiętności  bardzo się w k o r z e n i ł y , s k u t ­
k o m  ich ok ro p n y m  zapobiedz umiał.

Le cz  Pappei iheim od wad i błędów,  na 
k t ó r ę  w -wielkich wojownikach przez  szpa- 
ł y  pOglądać zw y k l i ś m y ,  by ł  daleki .  U r o ­
d z i ł  się z familii  znakomitey roku 1594.  
p r z e z n a c z o n y  do c y w i l n e y  ustłigi iuż w 14. 
ł o k u  życia  swoiego s łuchał  nauk akademi- 
Uznych to  w A l tdo rf ie  , t o  poźniey w T y ­
bindze.  P r z e z  podró że  k tó re  końcem o- 
jw iece n ia  się odprawił  w Nider łand zie  , we  
f ^ a n c y i  ,_łłiszp*nii i W łoszech  pozna ł  t ak
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i?zyk i iak i obyczaie tych  narodów.  Skon- 
Czy wszy bieg nauk ićszcze młodym będąc 
p rz y ią ł  służbę Cesarską  iako radżca Rzeszy;  
P rzy  wybuchnipii iu tr-zyd . Jestołetrriey woy- 
ny z ł oży ł  ten urząd i zaciągnął  się do s łuż­
by woy skowćy.

Dla d o k ładn ieys /ego  poznani* Pappen-  
heima w iego stanie woiennym,  zdaie się od­
dz ie l ny  opis wypra w T y  Mego i Wal lens te in* 
byc po t rzebnym  , a z t e g ó  okaże się w k r d t - : 
k o ś c i , iż .w czas ie całey tey Woyny od r o ­
ku 1620 aż  do wkroczenia  Gust&wa Adolf*
W roku 1630 żadne prawie znakomite  dl* 
woysku Au st ryackiego  nie zaszłd zdarzenie,  
do k tó reg o b y  Pappenheim w znaczney czę­
ści nie nal eż ał ’, szczególniey  zaś wsławi ł  * 
się p rzez  swoię męzką surowość z  łagodno-  
sćią połączoną w postępowaniu  z A us t rva -  
ckiemi buntownikami  , k tó ry ch  pobic ie  i 
zu pe łn e  z; spokoienie  iemu iedynie  p r z y ­
znać należy.-

Oddalenie  się od s łużby  woyskow ey  
W a l l e n s te in a ,  ziawienie się króla S zw ed z­
k i e g o ,  iako ob ro ńcy  wolności  Niemiec  ście- 
śnianey p r z e z d r  m A u s t r y a c k i , s tały się dl** 
n iego  obszern ieyszem do większych czy-  
*ów polem. Już  wtenc zas  pow szechn ie  za 
g łówną podp orę  cesarskiego i sp rz y m ie rz o ­
n e g o  woyska b y ł  uw ażany , 1 samemu ierfy-
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« ie  T i l le m u ,  k tó ry  wiek swóy aż do s ta ro ­
ści p rzepęda ił  w pracach w oyskow ych  i w sła­
w i ł  się niemało w n iek tó rych  wielkich po ­
ty c z k a c h ,  musiał u s tąp ić  p ie rw s z e ń s tw a :  
2 iego to  woyskiem Pappenheim  pod M agde­
burg  p o d c iąg n ą ł ,  a szybkość w działaniu  ie ,  
mu właściw a ro z s trzy g n ę ła  los teg o  n ie ,  
szczęśliw ego miasta w mom encie , k iedy z 
większą rozw agą dz ia ła iący  T y l ly  Jeszcze 
się ociągał i nad w ypadkam i m ocno się za ­
s tanaw ia ł .

Szczęście cesarsk iego  o ręża  ukończy* 
ło  się w raz  z ok ro p n y m  przypadk iem  M a­
g d e b u rg a ,  a t ę  p rędką  zm ianę uw ażano  p o ­
w szechn ie  inko sku tek  k a ry  niebieskiey. 
R zecz  ta  n iew ątp liw a w następu jącym  spo* 
sobie obiaśnić się może. P rzy b y c ie  w a le­
c z n eg o  króla na czele  woyska do zw y c ięz tw  
p rz y zw y cz a io n eg o ,  o ży w iło  osłabioną odw a­
gę ro zb ro io n y ch  N iem có w , k tó rz y  z ro z -  
Ciągnionemi rękami na p rzy ięc ie  sw ego w y ­
baw iciela czekali.  Ich  wahanie się i zw ło ­
ka bezczynna w oczek iw aniu  w ażney  p o ­
t y c z k i ,  aby  się za iedną  ze  s t ro n  w alczą­
cy c h  o św ia d c z y l i ,  s ta ła  się w ielką dla G u­
s taw a ko rzyśc ią .  Do te g o  p rzydać  należy , 
że  M agdeburg ta k  by ł  zu p e łn ie  zn iszczony , 
iż w okolicach iego w oysko  cesarskie ża- 
4ną  m iarą  u trzy m a ć  się j j iem o g ło ,  a Gu*
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s t aw p o s t r z e g a ł , iż iedno wielkie zwycięż-- 
tw o  wiliście do Niemiec poł udniowych  dl* 
iego w oyska  otwiórało. .

Piękna rów nina  Brei ten fe ld  w blisko* 
l e i  Lipska obraną zos ta ł a  , aby by ła  miey* 
Ic em  naypamie tnieyszego i rozs trzygaiącó* 
go in teres  p o l i t y c z n y  zda rzenia .  S t ron dwóch 
woyska ledwie  w pra w dzi e  po 40 ,000.  W o i o -  

wników l i c z y ł y ,  lecz  l iczba ich była dosta* 
t e c z n ą ,  aby na ich czel e  będący bol ia tyro-  
w ie  godnie  za in te re s  po ło w y  mieszkańców 
okręgu  z iemskiego walcząc j los ich na l a t  
s to  prz ynaym niey  zabezpieczyl i .

U w ażny  T y l l y , i śmiały Pappenhelnt  
z i e d n d y , a szanowany powszechnie  król  
od  wo yska  swoiego  w t o w a r z y s tw ie  Tor* 
s t ensohna , B an n e ra ,H o rn a  i W r an g la  i d r u -  
g iey  s t r o n y ,  byl i  woyska dow odźcami,

Godz iny k tó re  wie lką  i ważną  po* 
t y c z k ę  pó przedza ią  , do n a y u ro c ży s t szy c h  
w ży c iu  ludzkiem należą.  H i s to ry k  opisu* 
iący ie w duchu p r a w d y  ma większe p r a w o  
do  naszdy wdzięczności  , niż ów, k tó r y  r z e ź  
k rw a w ą  woysk  bi iących się z sobą w dosa* 
dnych  opisach w ys tawia .

N a p o l e o n  w  Biwaku pod A n s t e r l i t z  * 
a lbo w nocy  p r z e d ’ p o ty czk ą  wielką p o d j e *  

; F r y d e r y k  W.  na bębnie swoim w no­
cy Pasted bj twą p r z y  L o w o s i t z ;  Gustaw A-
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dolf  ze swemi jenerałami przed tą bi twa,  I  
bardziey ieszcze w nocy , która śmierć iego 
pod Liitzen poprzedziła , w wozie ze swoie- 
mi przyjaciółmi Bernardem Xiążęciem Sa- 
*ko— Weymarskim i. Kniephąusen , i szcze- 
gólnieyszy maź wieku suoiego Wallenstein 
podczas ciemney nocy. pod wspaniałym dę­
bem, czuwający ,  vą nam wystawiani z t e y  
s trony , ijiko ludzie pełni charakteru i in- 
teresa iak na jgłębszą obeymuiący uwagą.

Równie i jenerałowie Cesarscy T y l ly  
j Pappenheim w pośr /od woy ska , nocy po- 
przędza ącey pptyczkę pamiętną, bezczyn- 
ne.iii nie byl i ,  t rudniąc się rozporządzenia­
mi potrzebnemi na dzień następny. Lecz 
los iakiś nieprzyjazny Austryackiemu domo­
wi bohatyrów zgromadzonych na obrady 
strachem niepoiętym zdiętych rozproszył.

Wszelkie usiłowania ien,rałów Cesarskich 
W czasie bitwy pod Lipskiem były nadaremne,
* waleczność woyskadotąd niezwyciężone­
go hańbą okrytą  została. Wódz na cze lny ,  
który w siedmiu w ielkich potyczkach i nie­
zliczonych pomnieys/ych utarczkach zawszę 
odnosił  wycie t w o ,  w 7*. roku ży ia swo- 
iego haniebnie uciekać musiał i cudowni* 
prawie uszedł śmierci, aby większą hajjpp 
ponos i ł ,  a Pappenheim, którego żaden nie- 
jprzyiaciel dotąd nie z a s t r a s z a ł ,  p id rw wy
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faz do cofania się w tern miey icu rozkaz 
Wydał. Z i 800.  ieźdźców udał się za s w a -  
im ucieka iącym dowodźcą.

J a k o b y  rzeka wezbrana ,  woysko zw y -  
c iężkie  G u s t a w a  obszerne  pro wincye Nie­
miec napełni ło.  W kilku miesiącach ch o r ą ­
gwie  iego nad R e n e m , wyż sz ym  Dunan m i 
L ec hem  powiówa ły  , W ied eń  iednak t r a f  
szczęś l iwy od t eg o  u w o l n i ł , lubo to  według  
mniemania O x ens tye rn a  W- Kanclerza G u ­
s tawa po batali i  pod Lipskiem stać sie by ­
ło  pttwinno. Co Maharbal  radzi ł  Annibalo-  
wi ntfpróżno po bitwie p r z y  Kannach , t o ź  
■apróżno O x e n s ty e rn  p rz ek łada ł  swemu Kró­
lów i : „Bogowie  dali  ci łaskę zw yc ięża n ia ,  
lecz nie udzieli l i  t a l en tu  ko rz ys ta n ia  ze  zwy* 
cięstwa.  „

T ym czasem  Pappenheini  p rzez  n ie ­
zm ord ow an e usi łowania i o b ro t y  ze bra ł  no­
we woysko w niższey Saxonii  i W e s t f a l i i ,  
i zw yc ięz tw o m  Szwedzkim n iep rz eby ta  t a ­
mę z a ł o ż y ł ,  aż nareszcie  t e  okol ice  p o s t r ze g ł  
wolnemi  od n i ep rz y jac ie la ,  skoro  G us taw  
w o y s k o  swoie z ca łych Niemiec na ró w n in y  
p od  N o r y m b e r g ą  ś c i ą g n ą ł ,  chcąc na oboz 
W al le nś te ina  uderzyć .

Z t rosk l iwćm oczek iw an iem  E u r o p a  
w y g ląda ła  t ć y  po tyczk i  , do k tó rey  Pap-  
penhe im  wcale  nie należał .  G u s t aw  Adolf*
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nu czele  iooj f ioo.  Szwedów i Niemców nii»
iąc  w swoich reku N o r y m b e r g ę , k tór a  p rzez  
w ie l e  miesięcy ogromne woyska żyw i ł a  ; 
Wal le ns te in  z ćo ,o o o .  Woiownikow , o s t a ­
tn i a  A us t ry i  nadz ie i a ,  zdawal i się mieć mo- 
cn e  prz eds ięwz ięci e ,  albo nowe l au ry  na 
t y m  p lacu  o t r z y m a ć ,  albo widzieć usycha­
jące k tóre  o t rzymal i .  Król Szwedzki  sz t u rm  
obozu r o z p o czą ł ,  do czeg o woyska niemiec­
kie  były  u ż y t e ,  lecz zupe łnie  zginęły  od 
* 0 0 .  armat  w s t rzyman e p i e r w e y , nim się 
do  ro w ów  miasta dos ta ły .  Inny ch  p r z e t d  
Niemców do sz turmu u ż y t o , k tó rzy  g d y  
śmierć  pod N o ry m b e rg ą  znaleźl i  , p o t r ze -  
ci raz  nowe  woyska niemieckie d o a t t ą k u  by­
ł y  użyte.  Wtenczas  L a n d g r a f  HessenkdS- 
aelski p rzyiechał  do króla z z a py ta ń  em dla 
czegoby  bez korzyści  i s tuszney p r z y czy ­
ny  krew niemiecką p r z e lew an o ?  Kroi  w 
gniewie  od pow iedzia ł :  „ T o  d o b r z e ,  skoro  
Wy Niemcy serca nie macie , t edy  moi Szwe-  
dzi te go  honoru  będą używać. , ;  Poczćni  
Szwe dzk ie  b ry g ad y  do sz tu rmu p rzezn a ­
c z y ł  , sani na ich czele  s tanąwszy.  L e c z  i 
Szwedz i  nie byli szczęś l iwi :  bo g dy  aż do  
ro w ó w  się p r z e d a r l i ,  wtenczas  broń r ę c z n i  

J ł ieprzyiacie lska  wraz  z a r t y l l e r y ą  połączy* 
w szy  swe odg łosy  doszła uszu króla i w o y .  
t k a  Szwedzkiego.  Dla  d y m u  i k u rz aw y  k ró j

i woy-
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1 W o y s k o  i e g o , ż a d n e g o  n i e p r z y j a c i e l s k i e ­
g o  o b f ' z u ,  an i  w o y s k a  n ie  w i d z i e l i , u s t a w i -  
c z n y  i e d n a k  h u k  b r o n i  i u s t a w a n i e  i e g o  
n a y  w a l e c z n i e y s z y c h  w o j o w n i k ó w  o s t r a -  
s z n e y  W . a l l e n s t e i p a  p r z y t o m n o ś c i  w i d o c z n i e  
g o  p r z e k o n y w a ł y .  Z a w s t y d z o n y  k a z a ł  n a ­
r e s z c i e  k r ó l  z n a k  d a ć  w o y s k u  d o  o d s t ę p u ,  i 
ż o ł n i e r z y  s w o i c h  z n a c z n i e  p r z e r z e d z o n y c h  
d o  o b o z u ,  o d p r o w a d z i ł .

W a l l e n s t e i n  zaś  po  r o z m a i t y c h  m a r ­
s z a c h  p o ł ą c z y w s z y  s ie  z P u p p e n h e i m e m  dci 
S a x o n i i  w k r o c z y ł ,  J t l e k t o r  p r z e s t r z e g ł  k r ó ­
l a  o  g r o ż ą c y m  mu n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  k t ó ­
r y  t a k  p r ę d k o  s w e m u  s p r z y m i e r z e ń c o w i  n a  
p o m o c  p o ś p i e s z y ł ,  i i  W a l l e n s t e i n  n a  r ó ­
w n i n i e  po d  i . u t z e n  s t o i ą c y  , p o t y c z k i  n i a  
m ó g ł  u n i k n ą ć ,  c o  w z ł y m  c z a s i e  d la  n i e g o  
w y p a d ł o ,  bo w t e n e z a s  p r a w i e  z m o c n e m  w o y -  
s k ie m  F a i i p e n h e i m a  d o  H a l l i  b y ł  w y s ł a ł :  
L e c z  t e g o  w k r ó t c e  ś c i ą g n ą ć  d o  s i e b i e  p o ­
s t a n o w i ł .  T y m c z a s e m  r o z p o c z ę ł a  s ie  p o ­
t y c z k a ,  k j ó r e y  G u s t a w  n y y . p i e r w s z ą  s t a ł  
spę o f i a r ą .  Z  p o w o d u  s t r a t y  k r ó l a  sw o i e g o  
w o y s k o  n . e p r z y i r c i e l s k i t  w ś c i e k ł o ś c i ą  i z e m ­
s t ą  t a k  b y ł o  z a i e t e  , iż w s z e l k i e  ś r o d k i  
p r z e z  W a l l e n s t e i n a  u ż y t e  z d a w a ł y  s ie  b y ć  
J l i e s p o s o b n e  d o  p o t r z e b n e g o  S z w e d ó w  o d ­
p a r c i a .  B a t a l i o n y  W a l l e n s t e i n a  p i e r z c h n ę -  
ł y  , 5 t a  p o t y c z k a  b y ł a b y  w s z y s t k o  r o z s t r z y -  

Numer V1IL s
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gnęła , gdy w tern Pappenheim z iazdą p rzy ­
b y ł ,  gwałtownie natar ł na Szwedów, onych 
rozproszy ł ,  zabrane armaty z inna zdoby­
czą odebrał ,  i by łby zupełnie odiał im zwy- 
c ięz tw o,  gdyby nie kula armatna nogę mu 
Zgruchotała był a ,  po którym przypadku 
t rw oga  i zamieszanie woysko iego ogarnę­
ło. Zaniesiono go do powozu ,  gdzie iak 
•  w Epaminondas podMantyneą  py ta ł  każde­
go z przychodzących,  coby się na placu po­
tyczki  działo. Gdy się o śmierci Gus tawa  
dowiedz ia ł ,  wesołością okryła  się twarz ie­
go , i oświadczy ł ,  iź z radością umiera ,  
skoro ma wiadomość , że  nayv' iększy nie­
przyjaciel  Cesarza i oyczyzny iego z g iną ł ,  
i sam też naza utrz po potyczce w 38. ro­
k u  iy cia dokonał.

Marszałek I .annes,  Xiążę Montebel lo 
W mieście Lec toure  Departamentu Gers  , 
gdzie dawniey Prowincya Guienne mieściła 
s i e , życie swoie odebrał. Rodzice prze­
znaczyl i go do uczenia sie prawnictwa, lecz 
okoliczności odciągnęły go od tego zamia­
r u ,  bo dorosł lat swoich w czasach nayo- 
kropn ieyszych rew olucy i ,  i dla t ego  po­
szedł drogą zasługi woyskowey.

Jako s ierżant  pierwszy udał się z Gers  
do woyska Pireneyskiego , lecz wkrótce dla 
swoiego męztwa i okazaney w wielu oko-
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friczhościach by st rośc i  dowcipu b y ł  na w y ż ;  
sze s topnie  posunię ty ;

W  roku  179 5  i był  adjutantem iedne;  
go Bata l ionu  G w ard y i  na rodow ey  P a r y z -  
k i d y , w t en cz as  N a p o l e o n  zbl iska go do^ 
b rz e  po zna ł  w czas ie obyw ate lsk ich  r o z r u ­
chów i do arniii W łosk iey  z sobą zapros i ł ;

W  wielu  potyczkach  zaszłych w kró tce  
p o  sobie w rok u 1796 .  w czstśje w y p ra w y  
Włosk iey lubo się za wsze  po pi syw ał ,  szcze;  
gólnióy iednak wykazał  się p rz y Millesimó 
z wielka za le tą .  Zi taydował  się p rzy dru^ 
gtey  kolumnie wo yska , k tó rą  ien era ł  Bbua 
hel  p rzyiacie i  iego d o w o d z i ł ,  gdzie  t e ż :dPr 
w o d z tw o  nad b ry g a d ą  o t rzym ał .  Rów ne 
męztwio i t a l e n t a  w wielu  okol icznościach 
okaZał ,  a zwłaszcza  p rz y  p rzeyściu  rzeki  
Pad w y  o c z y  swoiegb wodza ściągnął  ha sie;  
b i e , k tó ry  z a ś w iad cz a ł ,  iż on  b y ł  naypier* 
wszym F r a n c u z e m ,  k tó ry  na dr ugiey s t ro ­
nie  tóy  rzeki  nogą s t a n ą ł ,  a skutek pomyśl ;  
ny  b i tw y  w n e t  pod Fonabio s toczonóy b y t  
dzie łem iego.  W  bi twie  p rz y  Lo di  nay o ;  
k r o p n i e y s z e y  z e  w szy s tk i ch  we W ł o s z e c h ;  
w któróy  d ługo  wahało się z w yc iez tw o  i 
zdaw a ło  się szczęśl iwe do tąd  w wa lkach  
Woysko o p u szc zać ,  dowo dzi ł  wraz  z iene- 
ralami  Ber th ie r  * Massena i C eryon i  koli i;
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mtia i  i«t<5ra: w ypadek  tey  krw awey  b i tw y  
rozs t r zy gnęł a .

R ozru ch y  w szczę te  w t y l e  armii  W ło -  
skiey  w C z e r w c u  roku do su rowe go
obeyścia  się nay w y ższeg o  wodza p r z y m u ­
siły.  Uspokoienie  bun tu  Lanuowi  po-wie* 
r z o n e  b y ło  > co bardzó za n iep rz yjem ny  
miał  dla seroa swoiego wypadek.  Błnasco 
był  s p a l o n y  ^ b u n t o w n i c y  naczelni  r o z s t r ze ­
lani ,«i  wszędzie  równie iak-w Padwie  i T o r -  
tót t ie  p rz yw ró cona  spokoyność.

- Dawszel fe ich  wypadków podczas  t e y  
-Wyprawy‘płodnóy  w rozl i czne  woienne  z d a ­
r z e n i a ’ Lannes  n a l e ż a ł , i w iey przeciągu 
i t o p i e d  jenera ła  Brygady ot rzymał .
>■ Zachow an ie  sie iego w czas ie b i t w y  

prZy Arcol i , gdzie n iepospol i ta  odw agę o- 
k a z a ł , ściągnęło N a p o l e o n a  uwagę i z i e -  

d-nalo mu s ta ł ą  p r / y i a ź ń  iego dla k tó r e y  
w  poźo ieys zym  czas ie we wszelkich  w y p ra ­
w a ch  ciągle i emu t o w ar zy s zy ł .

Pomimo zw y c ięs tw  o t r zy m a n y c h  armia 
W łoska  osłabiona zos tała.  Pobici  A u s t ry a -  
c y  zebral i  się znowu na Włosk ich granicach,  
i gdy M an tua  w swoich walkach opiórała się 
iak naym ocń iey us i łowaniom F r a n c u z k i m ,  
p o s t r z e g ł  N apolkon  z  zadziwieniem na po­
czątku Lis topada  trzecią armią odwodową
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* now ym  nadciągaiącą  p rz ec iw  sobie do- 
b o d ź c a .

Musiał  p rzeto  woysko swoie podziel ić^ 
część iego znaczną pod M a n t r ą  zo s t aw i ­
w s z y ,  z r e sz tą  udał się przeciwko mocniey-  
szemu n iep rz yjac ie lowi .  P o  długim m a r ­
szu i małych u t a rc zk a ;h  p rzy sz ło  nakoniac: 
w dniach ig .  16. L / i ę .  Listopada'  do sław ney 
b i twy pod ArcoLi. - ;

X.ainnes ieszcze n ieuledzony ze swoich- 
ran , k tó re  w po ty czc e  przy G o v e rn o lo  przed- 
M an tuą  o d e b r a ł ,  w p ierw szym  dniu walki 
p r z y  Arcol i  dwa razy był  znow u  raniony ^  
i wraz  z innemi ienera łami  usiłuiącemi p rzez  
most  p rz ed rz eć  się na czel e  w o y sk a  swoie- 
go  unies iony z placu potyczki .

Ty mczasem walka t r w a ła  z za c ię to ­
ścią , a Lannes  u w iad o m io n y ,  iż N a p o l k o k  
umyś l i ł  sam osobiśc ie  żo łn ie r zy  swoich na 
m o s t  prowadzić  , zaraz  łóżko swoie o p u ­
szcza  , do  swoiego dow o d z cy  prz yb iega ,  lecz 
z n o w u  ranę p r z y  moście odebrawszy bez- 
p rz y to m n o śc i  pada na. ziemie. Zdar zen ie  
t a k o w e ,  iako dowod osobi s tego p rz y w iąz a ­
nia,  mocno N a p o l k o n a  zd z iw i ł o ,  wzbudza*- 
jąc  n a y w y żs zy  w nim szacunek.

Ud ał  się Lannes  za swoim wodzem do 
A f r y k i  i A z y i ,  dziel i ł  z nim wspólnie p r z y ­
krości  pus tyni  i n i ebez pieczeń s tw a pod A-
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k r ą .  A  g d y  \to  m i a s t o  m o c n y  o d p ó r  da-,  
w a ł o  w o y s k u  w y ż s z e m u  d o t ą d  n a d  w s z e l ­
k i e  t r u d n o ś c i ,  t r z e b a  w i ę c  b y ł o  c o f n ą ć  s i ę  

d o  E g i p t u  ,  a  c o  p r z e z  m ą d r e  u r z ą d z e n i a  i 
u s t a w i c z n a  b a c z n o ś ć  L a n n a  p r z ó d  w o y s k a  

p r o w a d z ą c e g o ,  s z c z ę ś l i w i e  u s k u t e c z n i o n y m

p y * ° :
P o d  A b u k i r ,  g d z i e  w i ę k s z ą  n i e r ó w n i e ,  

ą i ł a  T u r k ó w  z u p e ł n i e  p r z e z  F r a n c u z ó w  z n i e ­
s i o n ą  z o s t a ł a ,  L a n n o w i  p r z y z n a ć  n a l e ż y ,  

^ż o n  p r z e z  s z c z ę ś l i w e  p r z e y i ś c i e  N i l u  i 
z d o b y c i e  r e d u t  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  p r z y ł o ­
ż y ł  s i ę  s z c z e g ó l n i e y  d o  t e g o  z w y c i ę s t w a .  
L e c z  b i t w a  p o d  A b u k i r  b y ł a  o s t a t n i ą  d l a  
n i e g o  w  E g i p c i e ,  w  n i e y  b o w i e m  r a n i o n y  

d o  F r a n c y i  k o n i e c z n i e  p o w r a c a ć  m u s i a ł .

W  c z a s i e  r e w o h i c y i  w  d n i a c h  9 . i 1 0 . 
L i s t o p a d a  1 7 9 9 .  r o k u  k t ó r a  w p r o w a d z e n i e  
k o n s u l a t u  p o p r z e d z i ł a ,  m i a ł  n a y p i e r w e y  
w a ż n ą  k o m m e n d ę  w  T u i l l e r i e s ,  a  p o t e m  w 
s a l i  r a d y  s t a r s z y c h .  W  k i l k a  d n i  p o t e m  w y ­
s ł a ł  g o  N a p o l e o n  z  o b s z e r n e m  p e ł n o m o c n i ­
c t w e m  d o  p o ł u d n i o w y e y  F r a n c y i ,  a b y  t a m ­

ż e  J a k o b i n ó w ,  a  s z c z e g ó l n i e y  w T o l o z i e  u -  
s p o k o i ł ,  i i e s z c z e  p r z e d  k o ń c e m  r o k u  b y ł  
t a k  s z c z ę ś l i w y  ,  i ż  r z ą d  m ó g ł  u w i a d o m i ć  o  

p o m y ś l n y m  s k u t k u  s w e g o  p o s e l s t w a .  A  g d y  
S t r o n n i c y  k r ó l a  n a  p o c z ą t k u  r o k u  n a s t ę p u ­

j ą c e g o  n o w e m i  r o z r u c h a m i  z a g r a ż a l i ,  L a n -
m *J  — . . .  . . . . . .  -  ^  . . .  . . . 4  , ,
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*e* rękę swoię i pałasz do ich zaspokoieni* 
rządowy of i arował .

N a p o l e o n  umyś l iwszy  nie opuszczać  
i a d n e y  okol iczności  w k tó rey  mógłby swo- 
ie ku niemu zaufanie i szacunek okazać  , 
m ian ował  go w kró tce  ienera łem s t raży  kon- 
su la rney  , i w ty m  s topniu  godności  z w oy« 
■ kiem od wodow em  do W łoch  pociągnął .

Z pierwszą  s t r aż ą  p o w ie r zoną  sobie 
p rzez  konsula mias to A c s t a  z a g a r n ą ł , a w 
dni  S* w aro wnią  nad Iw reą  wzią ł  sz tu rm em ;  
P a d w a  wz ię ta  w kr ót ce  prz ez  n i e g o ,  gdzie  
A u s t r y a c y  mocną a r ty l l e r y ą  i znaczne ma­
g az y n y  mieli,  o wielką s t r a t ę  A u s t r y ą  p r z y ­
prawiła .

Nadszedł  nareście  dzień  b i tw y  pod Ma­
r eng o.  Sławna ta  p o t y c z k a ,  k tó ra  wst rzę-  
s ła cała p o l i ty c zn ą  budowę E u r o p y  , s t o ­
czona  by ła  p rzez  dwa w o y s k a ,  k tó rych  mas­
s y  nic nie znaczą  porównane  z l iczbą r y ­
c e r z y .  k t ó r z y  pod A u s t e r l i t z ,  Jena  i gdzie-  
indziey  wa lczyl i .  W o y sk o  konsula składa­
ło  kię t y l k o  z * 8 , 0 6 9 ,  a A us t ry ack ie  ze  
4 5 , 0 0 0  ! ludzi.  Lanne s  na cz ele  gwardy i  
konsu la rney i Dy wizy i  W a t r in a  wa lczył  z 
w ie lką  częścią wo yska n iep rz y jac ie l sk ieg o , i 
wsp ie ra ł  szczegółniey  ważne poruszenie  Dy*» 
wizyi  Boudeta .  Ber th ier  o nim powiedzia ł ,  
iź Lannes  w bi twie pod Marengo  spokoy- 
ąość s t a re go  iene ra ła  okazał .
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Po przyWtó. eniu pokoiu przez czas 
długi urząd posła Francuzkiego przy dwo­
rze LizbońskIVn sprawował.  Różne niepo­
rozumień;* się i niesnaski z tym dworem 
przymusi ły  go do złożenia tey  godności ,  
* nowa wszczęta woyna na lądzie r. 1805. 
Znowu go do służby woyskowey pociągnę­
ła. N a p o l e o n  roku 1804. Cesarską wzią­
wszy koronę , wraz z iuuemi zwycięstw 
fwoich wspólnikami marszałkiem go pań­
stwa mianował.

I w t ey  woynie Lannes byt  przedniey 
straży dowodżcą , a dla wielkiey armii d ro ­
gę do zwycięstwa utorował . Przy Kehl Ren 
p rzeszed ł ,  wtargnął  do Bawaryi i wyprawę 
tę  potyczką przy Wert ingen v. świetnym 
sposobie otworzył .

Zwyaieztwo także przy Hollabrun na 
granicy Wlorawii do r\jędu czynów iego 
woiennych należy , bo p rzy łożył  się do zwy- 
cięztwa przez napadnienie wczesne z iazdą 
na nieprzyiaciela. W czasie bi twy pamię- 
tney  pod Auster l i tz  lewóm skrzydłem wiel- 
k i ty  armii dowodzi ł ,  n ieustraszoność iego 
wystawiała  go na liczne niebezpieczeństwa, 
a adjutant iego tuż przy nim był  zabity.

Po kilkomiesięczney przerwie  od woy- 
uy  był  nanowo przewodnikiem do zw^y- 
eięztw tkla woyska Francuzkiego, i wten-
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ŁZas przez pobicie Ludwika Ferdynanda Xi’ąi 
żęcia P ruskiego  w y p ra w ę  o t w o r z y ł .  W bi­
twac h  przy Jena  , Gołominie  , Puł tusku V 
Ey lau  i Fr iedłandzie  nabytą  s ławę po m n o ­
ż y ł ,  i odtąd  za nay pierwszego dowodzcę 
l icznego  woyska był  powszechnie  miany. 
Laurami  i ranami  o k r y t y  do swoiey oyczy-  
zny powrócił.

I.ecz Roland F r a n c y i ,  iak go w oys ko 
nnzwwało , przyjacie l  i przez  l iczne lat* 
s p o H i i k  oręża  N a p o l e o n a  , zwycięzca  pod 
M on tebel lo  y  Kairem , J e n a ,  F r i e d l a n d e m ,  
P u ł t u s k i e m ,  T u d e l a ,  Saragossą  i Ratysbo-  
ną  , byłby ty lk o  s ławny inko w o io w n ik ,  * 
wśród  l icznych ry c e rz y  mógłby z czasem 
póyść w ‘zap o m n ien ie , gdyb y nie  miał in­
n y c h  p r z y m i o t ó w ,  k tó re  i s to tn iey  serca ie- 
go  były ozdoba.

P rz y rodzen ie  wla ło  wielkim i wspa­
nia łym duszom del ika tne  wstydl iwości  ' u- 
czucie.  R yce rz  prawdz iwy  czuie się / m a r ­
t w i o n y m ,  gd y  go uwielbia ią . 1 Xiaźę  M o n ­
t e b e l lo  to  czucie w wysokim s topniu  posia- 
ddł.;Dla u leczenia się z odebrany  ch ran w < za- 
*ie woyny  Pruskiey umyśli ł  w St. S a u r e u r  
kąpieli  u ż y w a ć ,  gdzie prz ez  L e c t o u r e  mia­
s to  iego urodzenia  przyież'dźać m t j  wypa­
dło.  • Wszędzie na drotlze z honorami  go 
p r z y y m o w a n o  , po go nadzwyczaynje  mar-
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t w i ł o  , bo t eg o  chcia ł  na wszelkie  sposoby 
tmikać.  Gdy p rzy b y ł  do swoiey o y c z y z n y  
a t raź h o u o io w a  i w ładz e  r ozm a i te  z wie lką  
okazałością  go p rz y y m o w a ł y .  T o  go wiel ­
ce  n iespokoyuym czyni ło .  W idok  był  nay-  
czu lszy  widzieć p rz yw i ta n ie  iego z oycem 
sędz iwym . k t ó r y  pr,ze i f ty  radością  poiazd 
obficie łzami  skrapiał .

Miał sk łonność nadzwyczayną do swo­
b o d y  i spokoyności  ży c ia  w i e y s k i e g o , t o  
m u podało  sposobność oddania się wrodzo-  
n e y  iego skłonności .  W krótkim czasu p r z e ­
c iągu ży ł  on na w s i ,  ile mu in teresa pozw a­
l a ł y ,  na łonie  familii  i małey l i czby p rz y ­
j a c i ó ł ,  wchodząc we wszelkie  szc zegó ły  
g o s p o d a r s tw a  wieyskiego.  Dom iego wiey- 
ski w samych był  g r u z a c h ,  gdy go nabył#  
l e c z  p rz ez  własny gus t  d o b ry  i n i ezmor do ­
w aną usilność do nayozdobn ie yszego  s tan* 
go przypro w ad z i ł .

Od tych  wieyskich i do m o w y ch  in t e ­
r e só w  odgłos  wo ienn y w kró tce  go do Hi­
szpanii  p o c i ą g n ą ł ,  a gdy tam przez  zdoby ­
cie Saragossy s ławę swoię p o m n o ż y ł ,  na 
p lac  n o w y c h  wałek i n iebezpieczeństw po ­
ś p i e s z y ł ,  zkąd iuż więcey do swoiey w iey .  
akićy osobności  nie powróci ł .  Dnia bowiem 
C S .  Maia rok u bieżącego o godzinie 6 .  wie-  
ezo in e y  śm ie r t e lny  p o s t r za ł  w bi twie z A u -
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s tryakam i nad D unaiem  o d e b r a ł ,  a 31. t e ­
goż miesiąca w 37. ro k u  życie  sw o je  p e łn ą  
zasługi zak o ń czy ł .

 ——

M E D Y C Y N A ,

D o  R e d a k t o r a  P a m i ę t n i k a .

w W arszaw ie dnia, 10.  P aździernika  l 8of «

„P an o w a ły  ro k u  te g o  po  całćm Xie- 
s tw ie  z im n ic e , po cząw szy  od w iosny  p rz e*  
ca łe  la to .  B y ły  nader t ru d n e  do u leczenia  
jako ła tw e  do p o w ro tu  chociaż po  k ilkunie- 
dz ie lnym  ustaniu .

„ D y re k c y a  L ek a rsk a  k ra iow a  sk łon iła  
mię do napisan ia  szczup łego  ile być m oże , 
ł a tw e g o  do z rozum ien ia  d z ie łk a ,  k tó re b y  
aaw ie ra ło  p rzep isy  d i e t y c z n e , lek a rs tw a
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^laymniey kosz tow ne  , a nadewszy s tko kra- 
Sowe.

„D ługo le tn ie  rnoie doświadczenia p r z e ­
k o n a ł y  mię o uży tk u  roś l in  kra iowych w ro* 
źn eg o  rodzai ii  chorobach.  Jakoż w r. 1 S0 3  

wy dałem w ty m  zamiarze  pismo pod t y t u ­
ł em : Wybór roślin kraiowych  , dla okaza­
n ia  sku tków  leka rsk ic h , ku  u iy tk j i y i  domo­
w em u.  P rz y t ac za ł e m  w nim znaczną l iczbę 
a u to r ó w  dla p r z e k o n a n i a , że  we wszystkich  
czasach lekarze  z nay lep szym  skutkiem t y c h ­
ż e  rośl in używal i .  Dob roczynna opat rzność  
n ie  mogła zamorskim ziemiom oddzie lnego 
n ad a w ać  p r z y w i l e i u ,  aby one ty lko same 
s k u t e c z n e  na r a tu n e k  c i erpiących  wydawał  
i y  r o ś l i n y ,  kory  d r z e w a ,  z i o ł a ,  owoce.  
G d z ie  ty lko  zn a y d u ią  się lu dzi e ,  gdzie  c ier ­
p i ą ,  tam T w ó r ca  o p a t r z n y  wypro w adza  dla 
.nich pomocne p łody  r a tu r y .

„Moda po większćy części wciska gie 
i  do  sztifki Lekarskićy .  Dla n ićy  to  od- 
d aw n a  iuż w niepamięć puszc zo no  roś l iny 
kraio,we. Le cz  godna ies t rzeczą  aby t ak  

^uży teczne ich skutki  na nowo  p rz y w ró c ić ;  
5a p rz ynaym niey  s t ara łem się w t y m  piśmie 
k tó re  W W M Panu  prz esy łam nie innych u- 
i y  irać.

„P rz ep i sy  t e  ty c z ą c e  się leczenia zi-  
IKnic,  p rzez  D y re k cy ą  Lekarską  za* dogo-
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due u z n a n e ,  prz es tane  zo s t a ł y  Prześwie-  
t n ćy  P re f ek tu rze  D ep ar tam en tu  W arsza ­
wskiego dla podania ich do wiadomości pu- 
b l iczney , co t eżn i e b aw n ie  nas tąpi ło.  N iec k  
mi się t u  godzi  z łożyć nayczulsze  podzię­
kowanie  tdy  M a g i s t r a t u r z e , k tóra  się tyna 
sposobem równie  do ulgi i z u ^ e łu e g o  o z d r a -  
wienia c ierp iących p rz y ło ży ła .

„U stawa ią  iu i  feb ry  i us tać  pow inny  J 
lecz  z nas tępującym rokiem mogą p o w ró ­
cić- Słuszną za tem iest  r z eczą  aby t ak  ma­
ł e  pismo ła tw em u za t raceniu  podpaść mog ą­
ce .w Pamiętniku W W M Pana umieszczonym 
być mogło.  • Znaydzie  w nita c z y te ln ik  g o ­
tową* r a d ę ,  i ry c h łą  pomoc w pot rz eb ie .  
Ł ą  zę w y ra z  nayzupe łn ieysze go szacunku.

/ i ż  -• • .V .. .
A. D m i s o w i n

M. i M. V . Dziekan FacuL-
\

ta tis  Medicae w Xigslwie  
łf^arsz. Członek. Towarzy­
stwa Przy. Nauk.
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P R Z E P I S Y .

fi la  pospólstwa , tyczące się leczenia z i­
mnie teraźnieyszych, oraz i ostrożności 
potrzebnych w zachowaniu się przy nich-.

Wiosna ro k u  t e g o  dług o t rw a ią ca ,  su­
cha , z r azu  zimna , -wiatrami wschodniemi  
c iągle  po dni ki lkanaście wieiącemi  p r z e ­
p l a t a n a ,  p o i n i e y s z e  zaś czasy równ ie  su­
che  , dni zb y t  gorące  , a w iec zo ry  ch ło ­
d n e , n o cy  p rz yz im ne  ,  iako t e ź  i p o r a n k i ,  
■ą go towem i  p rz yczynam i  teraźn ieyszych 
z i m n i e ,  a nagle  po upa łach dziennych dni 
w i e t r z n e ,  z imne i d ż d ż y s t e , szerzenie  się 
zimnie o b i e c u i ą ,  a lbo t e ż  p o w r o t y  ła twe-  
mi czynić będą.

\

T rzy gatunki teraźnieyszych zimnie do­
strzegamy:

Je de n  z nich s t anowi  z imnice codz ien ­
ne  t drug i  t r z e c i a c z k i ,  we wszystk ich  zaś  
znaczna za chodzi  r ó ż n i c a , co do wy pa d-

I
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k ó w ,  b i e g u ,  t r w a n i a ,  i z w o l n i e n i a ,  c z y l i  
p r z e s i l e n i a ; d l a t e g o  o p i s z ą  się t u  ich  c h a ­
r a k t e r y  , i p o d a d z ą  się p r z y z w o i t e  i b e z ­
p i e c z n e  do  l e c z e n i a  ś r z o d k i , a b y  p r z e z  U- 
ż y c i e  n i e s t o s o w n y c h  lub  d z i w a c z n y c h  i  
b e z r o z u m n » ‘c h  m i e s z a n i n ,  i a k i e  sobie  p o ­
w s z e c h n i e  mniey  ś w i a t ł y  i bez  d o ś w i a d c z e ­
n i a  lu d  w z a i e m n i e  p o d a i e , a p r z e z  k t ó r e  
n ie  do sy ć  ż e  u p a r t e m i  z imnice  s ta ią  się w  
t racteniu ich i w c i ą g u  l e c z e n i a ,  a le  u t r a«  
ca iąc  s i ły  p r z e z  d ł u g o ś ć  c z a s u ,  wpada ią  \r  
n i e b e z p i e c z n i e y s z e  c h o r o b y  , o u t r a t ę  ż y c i a  
c z ę s t o k r o ć  p rz y  p r a w i a i ą c e , iako t o :  o p u -  
Ch l in ę ,  c iężk ie  ż ó ł t a c z k i  , bo le  n i e u s t a j ą ­
c e  w k o ś c i a c h ,  a w k o ń c u  w g o r ą c z k i  t r a *  
w i ą c e .

Tak zimnice codzienne, iako i trzeciaczki, 
jnaią dwie oddzielne od siebie różnice.

J e d n e  z n ich  n a pas t u ią  c h o r y c h , z  m o ­
c n y m  t y l k o  p o  k r z y ż u  , kośc iach  i w s z y s t ­
k ich  s t a w a c h  u c zuc ie m  , p r z e c h o d z ą c e g o  
k r ó t k o  n i e z n a c z n e g o  z imna ,  p o t y m  w n e t  p o  
t y c h ż e  częśc iach  d o k u c z a i ą c e ,  czasem ki l ­
ka  g o d z i n  t r w a i ą c e  ł a m a n i a ,  i p r z y ł ą c z a i ą  
się lu bo  n i e  z a w s z e  m n i e y s z e  lub c i ę ż s z o  
b o l e  g ł o w y ,  su ch oś ć  i ę z y k a , g o r ą c z k a  sil< 
n a ,  k o ń c z ą  się na  o b f i t y c h  p o t a c h  p o p r z e *  
dzaiących_ dość czfsto w prawym lub i*g
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Wyra bo k *  k ł óc ia  aż d o  ł o p a t e k  d o c h o ­
d z ą c e g o  , a t e  u s ta w a ć  z w y k ł y  p r z y  nade -  
f z ł y c h  p o t a c h  , do k t ó r y c h  c z ę s t o k r o ć  na­
t u r a  sama nad  o z d r o w i e n i e m  pracuią ,  a n ie  
** ra z  s i r  p r z y c h y l a ,  t a m  us t ą ią  p 0 ko śc ia c h ,  
s t a w a c h ,  bo le  i łamania .  G d z i e  nie masz  
p o t ó w ,  us ta  s u c h e ,  r o z p a l o n e  c ia ło  i i i i .  
» i e y s z «  g o r ą c z k a  daią s ę p o s t r z e g a ć , ,  z i ­
mnie*  zaś w l e c z e n i u ,  da le ko  u p a r t s z ą  sip 
s t a i e ,  z o s t a w u i ą c  po  sobie  na d łu g i  ęza* 
n iemoc.

O s t r z e g a  s i ę , aby k łóc ia w b o k u ,  k o ­
l e k  i k a s z l u ,  nie b ra ł  lud za p l e u r e  i k r w i  
n ie  p u s z c z a ł ,  bo t o  ie s t  zab.óyczy s p o s ó b ,  
po,  k t ó r y m  następnie,  po c a ł y m  c ie le  p u c h l i ­
na  n a d e r  t r u d n a  do  u l e c z e n i a ,  a p e w n i e j  
śmi erć .

Zimnica  t a  m ia n o w ic ie  p o c h o d z i  o d  
• z c z e g ó l n e y  d y s p o z y c y i  o r g a n u  s k ó r y ,  
mii ićy lub wiecey  o s ł a b i o n e g o ,  i d o  d r a ­
żn i en i a  u s p o s o b i o n e g o ,  j ako  t e ź  i p o d s k ó r -  
n i ch  n e r w ó w ,  p r z e z  k t ó r e  zmi any  p o w i e ­
t r z a  sw óy  w p ł y w  ma i ą p r zez  z w ią zek  n e r ­
wów , ud z ie la  się jch s k u t e k  innym  n e r w o m ,  
c o  się da ie  d o s t r z e g a ć  p rz e z  bo l e  po ko­
ś c i a c h ,  ł am an ia  po s t a w a c h  i go rą c z c e .

Dla  ł a t w i e v s z e g o  t e y  zimnicy w y o b r a ż ę .  
* ia ,  m o ż n a  ią za u s ta ią c ą  z u p e ł n i e  do n o w e g o  
n a p a s t o w a n i a  r e u m a t y c z n ą ,  a d o k ła d n ie y  ka­
ta row ą* z  b ó le m  g ł o w y  lub pospolicie k o s t n y

na-

t
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■*hz\Vać , do k tó rey  lubo nie  zdaifc sift po* 
cz ąt ko wo wiele  wpływać nieczys tość  żo łąd ­
k a ,  iednak zupełnie  b y tu  iey  odmówić nie 
m o ż n a ,  a k tó ra  pomnażać się zwyk ła  w da ł*  
szym ciągu t ey  zimnicy.

Drugi  g a tu n e k  z imnicy iest  mocno t r z ę ­
s ą c y ,  częs to  b y w a  bardzo s i l n y ,  krócey 
lub d ł u ż e y , iako i w pow yższ ćy  z imnicy 
t r w a i ą c y ,  po k tó ry m  zw yk ła  p rz y s t ę p o ­
wać go rą czka u iednych Zbyt mocna , U 
d ru g ich  w o l n i e y s z a ,  krótsza  , lub d łuższa  i 

z w y k ł  po przedza ć  t e n  gatun ek  zimnicy iuż 
«a "dni kilka czasami ból g ł ó w y ,  częścióy 
p o w szechne  o s łab ien ie ,  niesmak w Ustach# 
u t r a c e n i e  chęci do i e d z e n i a , czasami go­
ryc z  w' u s t a c h ,  ięzyk m u l a s t y ,  pragnienie# 
smak do kwasów , p rz y s tę p n ie  po ty c h  
dniach p o p r z e d n i e / y c h  (an t ic a l are s )  w swym 
widocznym cha rak t e r z e  zimnica t rzęsącą ,  a 
od częs tości  idy napadali odmienia n a z w i ­
ska. N iek tó rz y ch o rzy  w tey  zimnicy , za 
kaźddm iey napas towaniem dobro w oln ie  ra­
z y  kilka a n aw e t  i ki lkanaście womitu ią  
gęs tą  f legmą z żółcią zmieszaną , n i ek tó r z y  
z a ś ,  l ub o rzadzdy  , samą ż ó ł c i ą ,  lub zielo- 
naw ą wodą smaku zb y t  gorżk iego .  J e ­
dnych t e  wonri ty od zimnicy uwa ln ia j ą ,  *  

drug ich  bardziey  s ł ab i ą ,  zwłaszcza  są p r z y

Numer FUJ.
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każd y m  zimnicy p a r o x y zm ie  częs te  i ob­
f i te  , a t r u d m e y s z e  czynią  leczenie.

Zimnica t a k a  żo łąd k o w ą  nazwać sie 
p owinna  ze znaków w y m ien io n y ch ;  z t ąd  po­
znać  m o żn a ,  iak na tu ra  roz l iczn ie  w sw ey 
dzia ła  organizacyi  za pomocą p rzy czy n  po­
m naża jących  drażn ieni a  układu n e r w ó w  t 
k tó re  to  p rz y c z y n y  przenosząc  się (do poie- 
dynczych  części  c ia ła ,  inne prz ez  sam zw ią­
zek z niemi zaymuia i zaczyna sie ta ziinni- 
ca  od pierwszego lub d rug iego g a t u n k u , 
a lbo też  p rz ez  ca ły  pa roxyzm  obudwoma g a ­
tunkami  p rz ep la taną  b y w a ,  poczem nas tę­
p u ją  mocn ieysze  lub słabsze gorączki .

T rzec i  z ob oyga  z ło ż o n y  ; zaczvm le­
czen ie  iey i gorączki  iako niżey : wszy s tk ie  
t e  gatunki  z im n ie ,  ros t ropno śc ia  i e s t ,  p rę d ­
ko  t r a c i ć ,  a nie iść za przesądem ; iakoby 
W’cz esne gubienie  b y ło  złem. Codzienne 
uczy doświadc e n i e ,  że  zaniedbane z imnice 
n i e ty lk o  leczenie  upa r ty m  czynią  , ule t r w a ­
nie  s taie się szkodl iwym , zos taw uie  wi­
docz ne opadnięnie  ciała , osłabienie sił , 
sp ro w adza  suche k a s z l e ,  d y c h a w ic e ,  opu- 
c h l in ę ,  spraw uie nakoniec wy niszczenie cia­
ł a  c a ł e g o ,  wczesnym zaś leczeniem u t rz y -  
muią się siły , większa się ma zręczność  d o  
po k o n an ia  incytameutów , czyl i  bodźców i 
skutków ich , a tak  z ła tw ośc ią  uyść  można
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Wszystkich  w z w y ż  wym ien ionych  nie szc zę ­
ś l iwych wypadków.

T e  gat un ki  zimnie żadn ego  wiekq nie‘ 
ószczedza ia  : w idziemy > lubo i z a d z e y  , że 
d zi ec i  navte t  p r z y  piers iach , od zimnie nie 
są wolne  , dla t e g o  podaią  się sposoby le- 
fczenia, odpowiediie w ićk o w i  i p o w s z e c h ­
n y m  zimrtic gatunkom.

Sposób Leczenia z i m n i c y  p i e r w s z e g o  g a t u n ­
k u  , c z y l i  k o l łn ey .

/  f

W p o c z ą t k u  dać na leży  na w o m i ty  j 
i na t e  s łu żą ,  dla d z i e c i ,  dla kdrmiących  
m a t e k ,  dla s łabey k o h s t y t u c y l  m ężczy zn #  
lub k tó rzy  kr\wią daw niey  p l u l i ,  p ro s z e k  
k orz en ia  Ip ekakuany * a to  w tey  ilości : 
dz iec iom p r z y  p ieps i , do gt/i kwar ta ló \v , '  
a n aw e t  i r o k u ,  p o cz ąw s zy  od iednegó ziar -  
ka p iep rz i i ,  aż do do p ó ł t o r a ,  w t r o s z c e  
po karmu  , rozmiesz aw szy  dobrze ,  dać p r z e d  
z imnem na ra z  zażyć.  Jeż el iby  dziec ie o d ­
s t aw io n e  by ło  iuż od piers i , dać o t e n ż e  
czas  w t r o s z c e  w o d y  z imney  J wo da popić;  
Dw u le tn im  aż do t r z e ch  l a t ,  3. lub 4. z ia­
rek.  —  Od t r z e c h  do s z e ś c i u , lub ośmiu 
l a t ,  z i a rek  6. do 7. —  Od ośmiu do d w u ­
n a s t u  , p i ę tn a s tu  l a t ,  z i a rek  l o . d o  12.  S ta r ­
szym 15. do ao, ziarek.  Z a w sze  albd

4 *
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w dzień wolny od zimnicy , albo ieźeli ta 
ies t  codzienną , upatrzyć czas należy,  aby 
na godzin 2. lub 3. przed febrą dać na raz 
czczym żołądkiem w łyżce zimney wody 
z a ż y ć ,  i wodą pop ić ,  wyjąwszy dzieci 
przy  piersiach którym po z rz ucen iu ,  dać 
nieco pokarmu należy. Starsze osoby o- 
boiey p ł c i , pić maią ciepłą wodę dla ła- 
twieyszego zrzucania. Przez cały ten  dzień, 
innego używać nie maią posiłku , iak kley 
z ięczniienney k a s z y ,  a ieźeli być m oże ,  
na połowę z rosołem z kury , lub z woło­
wego mięsa zmieszanym. \V recydywie zi­
mnicy z dyspozycyi żołądkowćy pochodzą-  
c e y ,  bezpiecznie womity powtórzyć  mo­
żna.

Za napóy zaś woda z grzanką tym, 
sposobem sporządzona : ukroić grzankę nie 
nadto grubą z chleba py t low ego ,  a w nie­
dostatku tego , choć i razowego , aby t y l ­
ko należycie wyrobi ł  i dobrze był  wypie­
c z o n y m ,  Zfiimienić ią po obudwóch s t r o ­
nach,  i pokąd ieszcze gorąca wrzucić w 
półgarca wody zimney ale c z y s t e y , aby 
t ak  przez kilka pacierzy m o k ła , poczćm 
przecedz iwszy , służyć ma do napoiu zwy- 
czaynego.
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Przestrogi potrzebne.

* )  Je że l iby  sie t r a f i ł o  dać na w o m i ty  ma- 
iącemu k i łę  , w ypada  ią  p ie rw e y  p r z y ­
z w o ic ie  opasać. 

i') M a tk a  zaś ka rm iąca  z z im n icą  ( j e ż e l i  n ie  
iest od n iey d łu g o  d rę c z o n ą ,  gdzie  w y -  
pa d z iec ie  od p ie rs i  o d s t a w ić )  p o w in ­
na p ie rw e y  n aka rm ić  dz iec ie  d ob rze  , a 
d o p ie ro  sama zażyć  ma p roszek  p o w y z e y  
w zm ia nko w an y  , sposobem iuz op isan ym , 
a i e ź l ib y  dz iec ie  do s. lub  3. g o d z in  o- 
beyść sie n ie  m o g ło ,  p ie rs ią , k le y k ie m ,  łu b  
m le k iem  roz rzedzonem  w odą c z y s tą  p o ­
ka rm ić  w y p a d a ,  sama zaś matka ró w n ie  
na w skazanym  p oka rm ie  i p o s i łk u  , dz ień  
w o m i t  p rzepędz ić  pow inna . '

« )  B y n a y m n ie y  się t r o s z c z y ć  n ie  w ypada  , 
g d y b y  zam ias t w o m i t  , laxo w an ia  na­
s t ą p i ł y , te g o  s k u tk u  za b ron ić  n a tu rze  
n ie  m o ż n a ,  w sze lako  też  same p oka rm y  
i napo ić  s łu ż y ć  im iią .

3 )  Ż e  są ró żn e  k o n s ty t u c y e  d la  k tó r y c h  
p ro s z e k  Ip e k a k u a n y  na w zn ie cen ie  w o -  
m itó w  ies t za s ła b y m ,  ty m  w ięc  na ten 
zam iar dawać następu iące  rozpuszczen ie :  

W z iąść  T a r t a r u  E m e ty  k u  z ia re k  4. r o z ­
puśc ić  w kw a te rce  w od y  c z y s te y ,  i dawać
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f i l a  m o c n i e y s z y c h  p o  ł y ż c e  ę o  p ó ł  g o d z i n y ,  
l u b  c o  t r z y  k w a d r a n s e  ,  p o k ą d  n u d n o ś c i  n i e  

p r z y s t ą p i ą ,  g d z i e  i m  d a w a ć  n a l e ż y  w o d ę  
l e t n i ą  d l a  p o m o c y  d o  z r z u c a n i a ,  k t ó r e  g d y  
3 .  l u b  4 .  r a z y  n a s t ą p i ą ,  d a l s z e g o  d a w a n i a  

p o p r z e s t a ć  ,  a  g d y  p ó ź n i e y ,  i a k  z w y k ł o  b y -  
M’a ć  ,  p r z y s t ę p u i e  l a x o w  a n i e  ,  d a ć  k ł e y  s a m ,  

J u b  z  r o s o ł e m  z m i e s z a n y  p o p i i a ć .  L e c z  
y r  u ż y c i u  t e g o  r o z p u s z c z e n i a ,  p i l n i e  s i ę  
w y p y t y w a ć  c h o r y c h  n a l e ż y ,  i e ż e l i  n i e  m a ­

j ą  b i e g u n e k  ; w  t a k i m  b o w i e m  p r z y p a d k u  ,  
p ż y w a ć  t e g o  r o z p u s z c z e n i a  n i e  m o ż n a ,  i ź e  
l e p i e y  i e s t  d o z ę  I p e k a k u a n y  d o  3 0 .  z i a r e k  
p o w i ę k s z y ć .  R ó w n i e  r o z p u s z c z e n i e  t o  n i e -  

s ł u ż y  g d z i e  k r w i  p l u c i a  p o p r z e d z a ł y ,  t y l k o  

I p e k a k u a n a  w  i l o ś c i  i u ż  o z n a c ^ o n e y .
P o  s k o ń c z o n y c h  w o m i t a c h  ,  a l b o  i e -  

s z c z e  d n i a  t e g b ż  ,  i e ż e l i  c z a s  p o r ń i ę d z y  d w o ­

m a  z i m n i e  p a r o x y z m a m i  i e s t  k r ó t k i ,  l u b  

n a z a i u t r z ,  i e ź l i  z i r a n i c a  t a  i e s t  t r z e c i a c z k a ,  
r o z p o c z ą ć  d a w a n i e  n a s t ę p u i ą c y c h  d w ó c h  l e ­

k a r s t w  ,  z  k t ó r y c h  p i e r w s z e  b ę d ą c  l ż e y s z e ,  
c z y l i  e s s e n c y ą ,  o d  n i e g o  l e c z e n i e  r o z p o ­
c z ą ć  ,  i w t e n c z a s  d o  d r u g i e g o  p r z y s t ą p i ć ,  
g d y b y  p i e r w s z e  m n i e y  l u b  p o w o l e y  s k u t k o ­

w a ć  m i a ł o ,  l e c z  i w  t y m  r a z i e  p o s t ą p i ć  
s o b i e  m o ż n a ,  z m i e s z a w s z y  p o  p o ł o w i e  k a ż ­
d e g o  7. t y c h  l e k a r s t w  u ż y w a ć ,  i a k o  s i ę  t a  
p o n i ż e y  p o d a  d o k ł a d n i e .

Z

L



M edycyna

Pierwsze Izeysze Lekarstwo.

W e ź  kor zen i  Kozłku ( V a l e r i a n a )  
D zię g lu  (  Ange l ica  )  T a t a r a k o w e g o  ko* 
l ż en i a  ( C a lam u s  A rom aticus) każdego po 
ł o tó w  4. Z ela W r o t y c z u  ( t a n a c e t u m )  lub 
m ło d eg o  p i o ł u n u ,  każ dego po ł o tó w  dwa,  
p okra ia ć  t o  w s zy s tk o  d r o b n o ,  z m i e s z a ć ,  
nalać n ayp ie rw ey  wrz ące y  wody półkwar* 
t y ,  i p r z y k r y ć  n ac zy n ie ,  aż n ieco z io ła  z 
wodą p rz e s ty g n ą  , dop ie ro  dodać kw a r t ę  o- 
kow itki  i moczyć w naczyn iu  szklanem 11* 
s ł o ń c u ,  p rz ez  godzin  48- mieszaiąc d w a ,  
l u b  t r z y  ra zy  p r z ez  d z i e ń , po  ty m  czasie 
p r z e c e d z i ć ,  i mocno w y c i s n ą w s zy  z i o ł a ,  
e s sency a t e  na pot rzebę  z a ch o w a ć ,  maiac 
z a w s ze  2 nią butelki  do b rz e  za tkane.  Gdz ie  
n iema okowitki  , t y lk o  dobieranka , aby t y l ­
ko ni eb y ła  iak w o d a ,  k tó ra  s ta ie  się do t e ­
g o  l ek a r s tw a  nie uży t ec zn ą  , wody  dolewa'c 
n i e  p o t r z e b a , i pros to  zioła w niey nam o­
c z o n e  na s łońce  wy stawić .

U życie  t ey  essen y i  iest  dla ś rzednie- 
g o  i doy rza łego wieku oboiey p ł ę i ; p o ­
cząw szy  od  iedney ł y ż k i ,  powiększyć w 
miarę  p o t rz eby  do dwóch ł y ż e k , a t o  ie- 
żeli  iest  kró tsza  po między pa roxyzmam i 
czasu p r z e r w a ,  co dwie  godzin  , a ieźli  ies t
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d łu ż s z a , co t r z y  g od z in  dać w y p i ć , i mało 
co wodą pop ić . U la  dz iec i  p o d łu g  w ie k u *
0  tym że  co w y ż e y  c za s ie ,  po k r o p l i  ao do 
go , zaś d la  nieco s ta rs z y c h ,  od 30 do ęo, 
a d la  ieszcze s ta rszych  po p ó ł  ł y s z k i  od Je­
d z e n ia ,  o ty m ż e  samym czasie brać maią
1 m a tk i  ka rm ią c e ,  k tó ry c h b y  d z ie c i  p r z y ­
p adk iem  m ia ły  z im n ice .

A ż e  u pa rtość  w  lecze n iu  i  nader ła *  
t w y  p o w ro t  w  dni k i lk a  lub  ty g o d n i  grasu­
jących  te ra z  z in in ię  nader l i c z n ie  dos trze -  
ganem i b yw a ia  , p rz e to  podaie się t u  ie» 
szc /e  inne  p rz y g o to w a n ie  (  p ra ep a ra t io  )  
t y c h ż e  samych z i ó ł ,  k o r z e n i ,  k o r  do o -  
budw óch  p rze n isó w  w c h o d z ą c y c h , p rz e z  
k tó re  chociaż m nieysza  doza oznaczona, n ie ­
r ó w n ie  p rze w yższa  sku tecznośc ią  swą pod­
w y ż s z ę  p rz e p is y .  D o  p re pa ra cy i  t e y  bio« 
rą  się w s z y s tk ie  z io ła ,  ko rze n ie  i k o r y ,  w  
i lo ś c ia c h  tamże p rz e z n a c z o n y c h  ; w y ią w s z y  
la ło w ie c  , k tó r y  opuścić n a le ży  : te  ing re *  
d y e n c y e  suszą się w p iecu  p ie k a rn ia n y m  \  

p o  ch leb ie  w y ie t y m ,  na p rz e ta k a c h :  t łu k ą  
w  m ozd z ie rz u  , p rzes iew a ją  p rze z  c ie n k ie  
a i t o ,  i 7 '>chowuią do p o t r z e b y  na suchym  
m ie ysc^ .  — M ożna  dawać te n  p ro szek  p o ­
d łu g  czasu p r z y  b ran iu  essencyi p rzep i.-  
eanego, a lbo te ż  d la  w zm ocn ien ia  sku tku  r o ­
b ić  pod pb nym żę  sposobem prpszek; z z ió ł  i

/
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korzeni  do d rug iego  m o c n ie y sz eg o '  lekar­
s tw a  w c h o d z ąc y ch ,  i rów ne  t y c h ż e  p r o ­
szków części  zmieszać  , dawać dziec iom a. 
5, lub 4. le tn im na dobry  koniec n o ż a ;  s t a r ­
szym po a,  a Jeszcze s t a rs zym  po 3; od i g  
d o  20 lat  na d o b ry  t rzone f ;  łyżki  , a ie- 
sz cze  s tar szym po 2 na raz  w wodzie ,  i w o ­
dą  popić.  K tórymby zaś zaży cie  t o g o  p ro ­
szku) p r z y k re  b y ł o  do b ra n ia ,  można z mio­
dem zmieszać w ten  sposób ; w ziąć ł y s z k f  
t e g o  proszku  z górą  i domieszać  do niego *. 
ł y ż e k  miodu praśnego i c z y s t e g o , i z t ć y  
mieszaniny dawać dozę  t u  naznaczoną.  G d y .  
by  to  p r z y g o to w a n ie  komu miało w d o m »  
z rządz ić  z a t r u d n i e n i e ,  lub dla n iedos ta tku  
mozd zi e rza  n iepodob ień s tw o  , lepićy  k a ­
zać zrobić te ż  proszk i  w aptece .

D ru gie m ocnieysze lekarstwo.

W e ź  zie la  konop ni cy  ( E u p a t o r i u m )  a 
w braku t e g o ,  lub  n i eznaui u ,  wziąć  można 
p io łun  młody  albo t r z y ł i s t e k  w o d n ) ' , ( T r ł .  
fol ium Fibrinum) kukl iku goźdz ikow ego ( Ge- 
urn urbanym)  korzenia  z t a t a r s k i e g o  Z ela 
k aż d eg o  po ło tó w  3. ko ry  z w i e r z b , g a ł ą ­
zek nie s t ar szych  nad lat  a. a lepiey ie- 
szcze  r o c z n y c h  , z nas tepuiących  g a tu n -  
kó w , iako to  : łoz iny  ,  ia łowcu d o y r z a ł e g o *
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l e c z  n ie  c h u d e g o  p o  ł o t ó w  4 . ,  p o k ra ia ć  z io~  
ła  i k o r z e n i e ,  a i a ło w ie c  p o t ł u c , n a la ć  p o *  
w y ż s z ą  do zę  o k o w i t k i , w o d y  w r z ą c e y  l u b  
d o b ie r a n k i ,  p o s tą p ić  sob ie  w  m o c z e n iu  ia -  
k o  p r z y  p ie r w s z e y  e s s e n c y i , i lo ś ć  ie y  i czas 
te n ż e  sam c o  p o w y ż e y .

P o m im o  m o c z e n ia  w  w ó d c e  t y c h  z i o t  
W c h o d z ą c y c h  d o o b u d w ó c h  p r z e p is ó w ,  z do« 
b r y m  s k u tk ie m  p r z y g o t o w a n e  b y ć  m o g ą  
n a s tę p u ją c y m  sposobem  : w z ią ć  z i o ła ,  k o rz e *  
n ie  i k o r y  w p i e r w s z y m , lu b  d r u g im  p r z e *  
p is ie  o z n a c z o n a  ta m ż e  i l o ś ć ,  a m ia s to  o -  
ko w  i t k i  na lać  na n ie  t y l e ż  w o d y  w r z ą c e y  
W  n a c z y n iu  g l in ia n e m  p o le w a n e m , k t ó r e  
d o b r z e  p r z y k r y w s z y  i  o b le p iw s z y  c ia s te m ,  
p r z e z  g o d z in ę  z d a le k a  o d  o g n ia  lu b  na g o *  
r ą c y m  t r z o n ie  p o s ta w  ić  , p o  czem  na z im n e m  
m ie y s c u  aż do  z u p e łn e g o  o s tu d z e n ia ,  ce* 
d z ą c  d o b rz e  w y c is n ą c  n a le ż y ,  a c o d o  za* 
ż y w a n ia  w ie c ć y  b rać  m o ż n a ' ,  d z ie c io m  p o *  
d ł u g  w ie k u  od  m a łe y  ł y ż e c z k i  do  k a w y ' ,  
ł t a r s z y m  wro d k i  n ie  z n o s z ą c y m  d w i e ,  a ie -  
# zc z e  s ta r s z y m  p ó ł  ł y s z k i  od  ie d z e n ia ,  w  
p o ź n ie y s z y m  zaś w ie k u  po  2. ł y ż k i ,  aż do  
3 .  na ra z ,  w t y c h  zaś sam ych  g o d z in a c h  ia- 
k i e  się p r z y  b ra n iu  e ss e n c y i  o z n a c z y ło .

Jeszcze  się tu  p o w ta r z a  co  iu ż  ie s t  
n a d m i e n io n o ;  że  m o żn a  w  m ia rę  p o t r z e b y ,  
t o  i e s t  u p a r to ś c i  z k n n i c y ,  o b ie  te  e sse n cye ,
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Wziąwszy z ka^dey równa p o ł o w ę ,  zmie*. 
tzać  i dawać w o zn a cz o n y c h  w y ż e y  cza- 
sach , w t e y ż e  samey ilości  z a ż y w a ć ,  a t a  
p o cząw szy  w godzin  2. po  us taniu  g o r ą c z ­
ki , aż do samego zinmicy napas towania .  
Zaleca się., n ^ w e t  i d a l s z e ,  p ie rwszęy  , dru-  
g iey  , lub  i ob o y g a  zm ieszanych esseącyi  
u ż y c i e ,  chociażby  iuż 2imnicą t ą  z w o i-  
r, iała , zwłaszcza  gdy się iuż w y r z u t  na w a r ­
gach cześc iey  , zaś r z a d z e y  pod nosem,  p o ­
k a ż e ,  co m ylpą  czyni  nad z ie l ę ,  bl iskiego, ,  
lub  zu p e łn e g o  zimnie us tania.  Na to  się ię-  
d nak  zupełn ie  spuścić w żaden sposób nie  
m ożna  , a branie  lubo nie  t ak  c z ę s t o ,  iest. 
przec ie  p o t r z e b n e  i do s t a teczne  , w z ią w s zy  
go  na dobrą  godzinę p rz ed  obiadem , i we  
ę z t e r y  po o b i e d z i e ,  dla pom nożen ia  c iep l i ­
k u  żo łądka i iego mocy wzniecania  11a 
s t r aw ienie  w z ię tych  pokarmów , i na zapo-  
bieżeiyie ziinnicy p o w r o t o w i  ; i w t e  n aw e t  
czasy branie t y c h  essency i  s tosować sią 
p o w in n o  do ilości p o w y ż e y  oznaczone y .

Potrzebne śrzodki  uśmierzenia w ley z i m nie j  
przypadłości  , czyli  sympcomatów .

i )  N admieni ło  s i ę ,  że  dość częs to  mocne 
g łowy b o l e ,  g o r ą c z k a ,  t ey  samey zimni-
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cy towarzyszą , można Z dobrym skut­
kiem domowy plaster robić z chleba o- 
śrzódka garści dwóch, soli miałko tłuczo- 
ftćy łyżek z. gdzie można dodać saletry 
ordynaryiney takoż ut.łuczoney ło t je­
d e n ,  nieco kopru nasienia i octu w nie­
dostatku winnego, piwnego lub miodo­
wego byle mocnego, dolewać, aby do­
brze zmieszawszy, zrobić ciasto, nie zbyt 
suche, ani też zamiękkie, to pomiędzy 
chusty rozsmarować, tak, iżby całe czo* 
ło  zakryte zostało i przyłożyć , a gdy­
by ból nie folgował, można odwilżyć ten­
że sam p las ter ,  nakropieniem octu i n* 
nowo przyłożyć.

•  ̂ ) W czasie zatkania stolca przez dni kil­
ka , dać enemę z serwatki zagrzanćy , i 
ponowić ią w gorączce; uwaiaó iednak 
należy aby się chorzy w tenczas nie po­
c i l i , co może być w przeszkodzeniu im 
bardzo szkodliwe.

I )  Gdyby zas gorączka górę brać miała, 
na którdy ugaszenie napóy z grzanki iuź 
oznaczony służy, można barszczu za­
czynionego, lub borakow ego, przegoto­
wawszy , ieżeli nie są zbytecznie kwa­
śne, na picie potrochu jednak przezna­
czyć , a ieżeli są dobrze kwaśne rozrze­
dzić ie do miłey kwaskowatości wodą z
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grzanki  lub t y z a n n ą  z jęczmienia g o to w a ­
n ą ,  a ta  się t y m  sposobem robić z w yk ła :  
wziąć  garść  i .  lub a. oczys zczonego ię- 
c z m i e n ia ,  za go to w ać  w wo dz ie  r a z y  ki l ­
k a ,  dla wyc ia gn ie n ia  z n iego nieco g o ­
ry c zk i  , i odlać  t ę  wodę.  N a la ć  ny. p ó t -  
garca  wody  i p o w tó rn i e  g o t o w a ć , aź 
jęczmień popęka,  zaraz od ognia  o d s t a -  
w i ć ,  przecedzić  i -do  mieszania  z kwa­
sami t u  wzmiar .kowanemi , lub z d o d a t ­
kiem o c t u ,  do  kwaskowatości  po miesza­
w s z y  , za  rn.póy p rz ezna czyć .

4) Równie  na uśmierzenie  go rą cz k i ,  lub  
g ło w y  b ó lu ,  pr zyk ła dać  można na  obie 
p i ę t y  cias to g o rc zy co w e  , t y m  sposobem 
robi on e :

W e ź  g o rc z y c y  miałko p o t ł u c z o n e y ,  
r o z c z y n u  k w a ś n e g o ,  lub w ni edosta tku 
i e g o ,  o ś rzo d k a  od chleba ż y t n e g o , c z y l i  
t o . p y t l o w e g o  , lub r a z o w e g o , rów ne  czę-  
i c i , np. po  garści  dwie  z każdego ,  c h r za ­
nu u t a r t e g o  ł y ż k ę  i ednę,  oc tu  t ę g i e g o ,  
jaki się z n a y d u ie ,  ile p o t r ze b a  do z r o b ie ­
nia c ias ta n ie  z b y t  m iękk iego ,  to  ro z -  
smarować na szm at y  w grubości  p ó ł  ca­
l a , i na  wzmiankowane  p i ę t y  p r z y ł o ż y ­
w s z y ,  o b w ią z a ć ,  t ak  p r z y ł o ż o n e  m o ­
gą godzin  kilka l e ż e ć ,  a n aw e t  w t y m  
czasie odśwież yć  ie można nakrapianie j*
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octu  j ieże l iby od p rzy ło ż en ia  po nieia= 
kim czasie uschnąć miały.  Os t ro żność  
W prz y ło ż en iu  z achow ać  t r z e b a ;  aby na 
boki p ię t  i m i f k i s z e ,  gdzie  skóra iuż 
ies t  m ięk sza ,  a z a ty m  i c z u ls zą ,  c iasto  
n ie  do chodz i ło  , w takim razie  ro z d r a ż n io ­
na  w t y c h  mieyscach s k ó ra , bolu nabawić 
m oże  ch o r eg o  , da lćy  p ęche rz e  się p o r o ­
b i ć ,  co chodz en ie  cho rem u  na dni kilka 
bolesnem czyni .  z \że się p r z y  t e y  zi- 
Jnnicy namieni ło  , iż się p r zy łą cza ją  bóle 
i  kolki , na zw oln ien ie  i c h , p r z y ło ż y ć  mo­
żna t o ż s a m o  c ias to  g o rc zy co  we w wiel - 
kośpi  d ł o n i , i leżeć ty l k o  ma , aż toż  
m iey sce  szczypać zaczn ie  i n ieco się z a ­
cz erwie n i  » na k t ó r e  po tem  albo m a­
s ło  n i e s io n e ,  albo kwaśną śmietanę  na­
smarować na p ła tk i  , i p rz yk ła dać  p o kąd  
c z e rw o n o ś ć  zupe łn ie  nie zniydzie .

5 )  Na mieni ło się ż e  p e t y  z w y k ły  p rz y  
g o r ą c z c e ,  lub  za ra z  po niey nas tępow ać ,  
k t ó r e  znaczn ie  w l eczen iu  zimnie z n a ­
t u r y  pom ag ai ą ,  nie dla t e g o ,  aby szko­
d l iw e  zd r o w iu  cząstki  z ciała p rzez  p o ­
t y  us tępo wać m ia ły ,  a le  r a c z ć y ,  że  iak 
są p o t r z e b n e  do ut rzymania  ekonomii  
z d r o w e g o  c iała,  tak  za t r zy m an ie  ich,  iest  
d la  t e y ż e  bardzo szkod l iwe  ; nie n a l e ż y  
ich ani p o m n a ż a ć ,  arii u t r z y m y w a ć  p r z ć z

I
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p r z y k r y c i a ,  ale ani tyra przeszkodz ić  slą 
n i e  p o w i n n o ,  osobl iwie p rzez  o s t u d z e n i e  
p r ę d k i e ,  lub nagłe  oziębienie.  Je że l i  
za te m  długo  t r w a ią  i są z a o b f i t e ,  le -  
p ięy  ies t zw o ln a  zmnićyszać p o k r y c i a ,  
koszulę  spoconą zdiąć , i na tychmias t  d r u ­
gą  do brz e  o g rz a n ą  w ł o ż y ć , p r z e s t r z e ­
gać iednak t r z e b a ,  aby Wiat ru c i ągnące­
go  v/ mieszkaniu nie by ło  , napóy  aby nie­
byt  zb y t  z i m n y ,  lecz t r o c h ę  l e t n i ,  z i ­
mne bowiem picie może kaszel  wzniecić ,  
dać powod do s / c z k a w k i ,  do chr yp ki  
w i e l k i e y ,  i t r u d n e  do uleczenia.

6 )  Wsp om niano  : źe  p rzypada  dość  czę­
s to  , iż ch o rzy  ty m  s i ln .eyszey.  dożnai*  
g o r ą c z k i ,  gdzie  p o t y  nie p rz ys tępuią ;  ia- 
koż ro zpa len ie  suche s k ó r y ,  maisłczenia, 
m o c n e ,  u ry na  zb y t  c z e r w o n a ,  i suchość  
ięzykn ,  tęgość chorob y okazuią .  W ta ­
k o w y m  razie  tak  postąpić należy 5 

c , )  Dawać pić k lćy  r z a d k i ,  w o l n y , z k a ­
szy ięczmienney , po t r o c h u  na raz ,  lecz  
c z ę s t o ,  a gdzie  sie z n a y d u ią ,  kwiat  bzo­
w y ,  r u m i a n e k ,  m i ę t k i e w ,  lub melissa ,  
Wziąć z osobna k tó re g o k o lw ie k  z t y c h  ,  
a lbo pomieszać n i ek tó re  podług wol i ,  bio­
rąc  po g a r ś c i , p ó ł to rć y  k w a r t y  w rzącey  
w o d y  n a l a ć ,  i p r z y k r y w s z y  naczynie m 
zostaw ić  aż  o s ty g n ą ,  odcedziw szy  przy*
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dać szklankę mierną octu inki się Ir do­
mu znayduie ,  osłodziwszy miodem , cho­
rego tym zakrzepiać. 

b , )  W przypadku gdyby przez te  sposoby 
tak ozdrawiaiące poty się nie okazywały ,  
l-adzi się nacierać ż y w o t ,  p ie r s i ,  ręce 
i  n o g i ,  albo wódką kanfo rową , którą  w 
domu zrobić można,  wziąwszy okowitki  
pó ł  kwarty , i rozpuściwszy w niey pół  
łuta  kan fo ry ,  albo też wódkę tę roz rze ­
dzoną  wodą ciepłą  wziąwszy iey dwie 
części np. k w a r t ę , a wódki kanforowóy 
kw a te rkę ,  i ta  mieszaniną w gorączce 
obmywać części wspomnione i zaraz ie 
obetrzeć do susza.

Równie do wzniecania potów zrobić 
można lekars two , wziąwszy kwaterkę  
wody nalaney na kwiat  bzowy ( in fusum )  
łub wyżey wspomnione (%ub l itera a. b .)  
do któ ry ih  dolać lekars twa pierwszego 
łyżek  3. lub 4. dawać choremu co pó ł to ry  
albo dwie godziny po ł y ż c e ,  a można 
aż do dwóch na raz pomnożyć ; gdyby po 
kilku braniach po ły ż c e ,  albo małe, albo 
żadne nie oka y w ały się poty , które p r z y ­
spieszyć można przyłożeniem na łytkach  
kompozycyi  ciasta g o rc z y c o w e g o , lecz 
na  krótki czas. Pat rz  pod ar tykułem : 
Potrzebne śrzoSki uśmierzenia zim nicy
•tc. Nro 4*

U *
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Leczenie z im n icy  trzesyc&y-.

Namieniło się pr:;y podzia le  z imnie# 
że  p r z y  t rzęsącey  # ledwie  nie za każdeni 
iey  napas tow aniem czyl i  p a r o x y zm em  # 
częs t e  i obfi te  w ym io ty  mocno lubo nie 
Wszystkim chorym d o k u c z a . ą ; tam ow ać  id 
nal eż y  w t en  sposób : wziąć  miętkwd , ma­
c i e r z a n k i , lub p io łu n u ,  wszys tkiego wrraz  # 
a lbo k tó re k o lw ie k  z n ich ,bada idź suche,  bądź 
św ieżo  zebrane ,  po 3. garści# drobn o p o ­
s iekawszy wsypać do worka z jił.ótna wiel ­
kości  pól arkusza p r z e s z y t e g o ,  albo t y l ­
ko p ro s to  w chus tkę  z ł o ż o n a , wódka samą# 
a lbo z kamforą skropić mocno , i na żo łądek  
p r z y ło ż y ć  , co p ow ta r zać  można częs to .

Gd z ie  zaś t y c h  dob rowolnych w y m io ­
tó w  za raz  od początku  nie m a s z ,  n a leży  
nieczys tośc i  ż o ł ą d k a ,  częścią fJegmiste,  cz ę ­
ścią żołc iane  w y p r o w a d z i ć ,  i w tym  z a ­
miarze  dać należy l e k a r s tw o  na wymioty# 
iakie się p r z y  zimnicy kos tney  , pod a r ­
tyku łem  ; Sposób Leczenia z im n icy  pierwsze­
go g a tu n ku  N ro  1. p o d a ł y ,  a t o  z e  wszy-  
stkiemi  t am że  przepisami  i os t różnośc iami;

Na za t r ace n ie  t ey  zimnicy k tó re y  
p r z y c z y n ę  W żo łądku połpżyl iśmy , s ł u ż y  
l eka r s tw o  dru gię  , albo m ocn iey sze  z wód- 

Numer VIII. 5
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k ą ,  lub wo dą w rz ąca  r o b io n e ;  użycie  i c h ,  
czas  brania  i i l o ś ć ,  są t am że  opisane.  Do­
dać t y l k o  nal eż y  , źe  i w t ey  ziwinicy wie ­
le się p o ty  do ozd row ien ia  przyk ład aią ;  ie- 
że l iby d o b ro w o ln i e  same p rz y s z ły  , n a leż y  
sobie z niemi postąp ić  iak pod l iczbą 5. 
p r z e p i s a n o ;  gdyby  zaś ich nie b y ł o ,  t r z y ­
mać się t rz eba  pod anych  sposobów pod l icz­
bą 6. pod l i t e r a m i : a. b. c. umieszczonych.  
L ec zen ia  zaś  przypadłości  czyl i  sympto-  
m atów  odsy ła i ą  się do l iczb 1. a. 3. 4 .  
5. p r z y  z imnicy kostney  podanych.

P o  za ła tw ieniu  p r z ez  t e  sposoby z i ­
m n i e ,  pragnąc  tak  ł a tw eg o  uniknąć ich 
p o w r o t u , iaki w t e g o r o c z n y c h  zi innicach 
się d o s t r z e g a  , po ich od kilku n aw e t  n ie­
dz ie l  zupełnem u s t a n i u ,  wypada  podać t u  
do za chowania  p o t r z e b n e  p rz e s t ro g i .

1 )  S t r zedz  się ile m o ż n o ś c i , czas  nie ma­
ł y  od za z ięb ien ia ,  p r z ez  używ an ie  o- 
dz ieży p r z y z w o i t ó y , k tó rab y  bez z b y t e ­
cz n eg o  ro z p a rz an ia  rów nie  s zk o d l i w e g o ,  
bron i ła  od zimna, 

a )  Bacznym być n a l eż y  na zamoczenia  
n ó g ,  lub od deszczów przemokn ien ia .

O  W  ża d e n  sposób u ży w ać  nie m ożna  
m l e c z y w a ,  tern amidy zs iadłego  mleka ,
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fcaślanki , se rw atk i , twarogu  łub same*
go sera.

4 )  Poźniey , gdy nastaną , żadnych owo* 
ców, osobliwie njedoyrzałych , tudzież  
ogórków nie używać.

I )  Zdrowe iednak są kasze ieczmiennej 
owsiane ,  łub g ryczane ,  i użyte  być mo­
gą z rosołem z k u r y , lub ieżeli być mo­
ż e ,  z mięsa wołowego ,  które  nawet ieść 
w o l n o ,  aby tylko  dobrze było osolohe.

Ze żołądki,  zwłaszcza pracow i tych rol­
n ików, są przywykłe do t rawienia gru­
bych rzeczy ,  a odswoienie onychże przez 
czas  zimnicy i po hićy ieszcze istó* 
tnie  cZyni ie osłab ionemi , należy zatóni 
zwolna postępować , tak,  aby przez sarnę! 
żołądka czyhność coraz bardziey a zwoi* 
jju sie wzmacniał.

Przes trzegać  iednak należy j aby nici 
jeść do sy tośc i ,  ale zachować cheć dcf 
dalszego iedzen ia , lubo po ustałych zi* 
mnicach zwykł  wielki ape ty t  przys tepo-  
w a ć ; bo ten bez zachowania tey  ostro* 
żności nieomylną daie przyczynę  do zwro­
tu  zimnie.

*7)  Dla wzmocnienia  zatdm żołądka i za po* 
bieżenia powrotowi z im nie , r ad / i  $ie : aby 
wzywanie ejsencyi  drugiego przepisy
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p rz e z  n iedzie l  pare  pociągnąć , a t o  w i- 
lości  iuż na swem mieyscu oznaczoney .

ł )  Bynaymniey się obawiać nie t r ze ba  o 
nabrzmiewania  nóg ; k tó re  czasem po u- 
s taniu  zimnie się t raf iać zw y k ły ,  a w cho ­
d zeniu  t a k  po t rzebnem  zwłaszcza  w cz a ­
sach suchych  i c i e p ł y c h ,  p rz y k ry m  się 
s ta ie  i do zupe łn ego  ozd iow ien ia  p r z e ­
szkadza ; należy t y lk o  s zm atą ,  lub kucz-  
baią k r z y ż , ż y w o t  i nogi rozc ierać ,  

f- n ie  mocno i ednak ,  a le  lekko , rano i na 
n o c  powtarzając .  Zabraniać  także  należ y 
ludowi  zwłaszcza p o s p o l i t e m u ,  aby pod 
p o z o r e m  chłodu  lub iakich innych p r z y ­
cz yn  podczas  rosy  i upałów , na ziemi 
pęłney w yz iewów się nie k ł ad l i ,  a tyra  
bardz iey  w nocy  nie sypiali  pod gołem 
n i eb em ,  pra gnien ia  zaś wodą zimną nie 
gasil i .

W y  k tó ry ch  o pa t rz ność  wyższetn nad 
in n y ch  świat łem o b d a r z y ł a  i możnością  
u i l a ro w a ł a , abyśc ie  b łędnych od zw y c za ­
jów i przesądów’ szkodl  wych z w r a c a l i ,  
p r z e z  możność  zaś po t r z e b n ie y s z y ch  wspie­
ra li  1 wam się podaią t e  przepisy  , p rzez  
k t ó r e  obu zamiarom zados yć uczynić  po­
t r a f i c i e  ; n iechay was  mały  oko ło  bliźnich
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zachód nie o d s t r ę c z a ,  i owszem niech was 
zn iew a la  do podania  im r ę k i ,  a tak  iednaiijc 
■Wam miłość bliźniego*, wasze  własne  do* 
bro  pomnoży.

Dan na Sessyi Dyrekcy i  N a y w y ź s z e y  Le- 
karskiey  k ra iow ey Xies twa W a r s z a ­
w s k ie g o ,  Dnia t  •• Czerwca rokx 
1 8 0 9 .

F r a n : X a v : W a s i l e w s k i

Prezes .

A r n o l d  K. D. N. L-

i

K ota .  L iczne o m y łk i znayduiące się u> x ią -  
żeczce drukow aney , tu  popraw ione zo ­
sta ły .
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Ęta penniculos , da Musa coloret 1

Słowo Polskie  iviersxopis nie obeym u-  
ie  ca łego o b r a z u , k tó ry  w myślach w zn ie ­
c a  s łow o Greck ie  Poeta. W ie r sz  być  mo­
ż e  bez p o ę z y i , kiedy a lbo rzecz  nie po e­
t y c k ą ,  albo nie p o e ty c k im  duchem i Języ­
kiem śpiewa. Jednakże co są sza ty  dla pie- 
kney  osoby k tó rą  o k ry w a ią  i z d o b i ą ,  to  
Sest wier sz  dla Poezy i .  Cóż ona ies t ? szu- 
k a y m y  iey  naprzód w naturze .  —

Młodzien iec  w wieku k w i tn ący m  myśl  
ma b u y n ą , namiętności  w rz ące  i p o r y w ­
c z e ,  z n ich  k tó r ak o lw ie k  nad inne góruią-  
$ a , zaymuie  iego s e r c e ,  mieścić się w nim 
( i ż  tak  r z e k ę )  nie m o ż e ,  w y d o b y w a  się na 
■wierzch, w y l e w a  się z b r z e g ó w ;  iey du­
chem n a t c h n i o n y , idy mocą zach w ycony  ^ 
śp iewa przed ludem t o ,  co c z u i e ,  nie dla 
t e g o ,  żeby  lud pociągn ął  do sw ego  p r z e ­
ś w iad c zen ia ,  t o  iest dz ie ło  o ra to r a  , ale dla 
t e g o ,  żeby  dał  poznać  w szys tk im  stan swo-  
ś f g o  Spidwanie l ep iey  go  w y n u r z a ,
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niż p ro s t e  mówienie  ; spadki g łosów m a lu ­
ją uszom chwieiącą  się n am ię tn o ść , wszy st- 
ko coko lwiek wyraźn iey  pokazać  może ie- 
go  t k l iw o ś ć ,  wolne  mu i e s t , bayki  same 
kiedy są obrazem p r a w d y ,  p r z y s to i ą  iego 
młodości  , npci  ie równem czuciem , iak 
p r a w d y  naypewhi ieysze ; śpiewanie  iego iest  
p o ez y a  , iaka na tu ra  cz łow iekow i  wlała.

Pieśni  ludu p r o s t e g o ,  iakie codz iennie  
s ły s zem y  w ro z m a i ty c h  ię/ .ykach , poknzuią  
iwm z i edney s t r o n y  skłonność p r z y r o d z o ­
na  którą  ma cz łowiek  w po ru szen iu  serca 
do śp i e w a n ia ,  z drugiey s t ro n y  daie nam 
poznać , iakie początki  miała Poezya .  W p r o ­
s t y c h  pieśniach pos pól s tw a śp iewane by ły  
p i e rw sze  chwały  bogom , pamiątki  ludziom 
zn a kom i tym  , ża le  , kochania , t ę s k n o t y , g n i e ­
w y  i inne do tk l iw ości  po ru szo n eg o  serca.

Rel ig ia  w e y rz a w s z y  z niebios na z i e ­
m ię ,  ([quae caput c co tl i  regionibus cs ten - 
debat ') ,  podnios ła  serca wie rny ch  w y s o k o ­
ścią obiawienia n a d p r z y r o d z o n y c h  ta iemnic ,  
i podała  w nich nayw yższe  m a t e r y e  w y r a ­
zom tk l iw ey  p o e z y i ; h y m n y ,  k a n t y k i , p s a ł ­
t e r z e  , p r o r o c t w a ,  w y r o k i , zachwycenia ,  p o ­
ry  waią dziś p r o s t o t ę , c zy te ln ik a  w zadumie-  
n ie wynios łości ą  ducha i i ęzyka p o e ty ck ie g o  
■wprawuią , Wszystkie te iednak płomyki  d o ­
w c i p u ,  k tó re  z zapa lonego  ducha , a z »er-
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ca tk l iw ego  wybuchały  , nie mogły  być 
Wzięte za model  sztuki  p o e t y c k i e y  do na­
ś ladowania .

W poezyi  równie  iak w każdey s z tu ­
c e ,  nic nie iest  i s to tn ie  p iękno do upodo­
bania s ta ł ego  wiekom i n a r o d o m ,  coby  nie 
b y ł o  naś ladowaniem natury .  P rzed innemi 
G r e ck ie  dowcipy p o s t r zeg ły  tę  prawdę,  i t en  
p r z y m i o t  w sercu ludzkim u p a t r z y ł y  m a t u ­
r a  n a tychm ias t  s ta ła  się ich m i s t r z y n i ą ,  i 
właśn ie  iakby im tw a r z  swoię o d s ł o n i ł a ,  
ażeby  ią w dziełach swoich udawąć p o t r a ­
fili.  W nią wpa tru jąc  się z dowcipem i w y ­
bore m  , z n iey  zbieraiąc w zory  w y d a tn i e y -  
szych o z d o b , i e y  uważaiąc p r o s to t ę  i p o ­
rz ąd e k  w ro z ło ż en iu  całości ,  bogactwo,  r o z ­
m a i t o ś ć ,  wyrażnoś ć  w częściach i szcze- 
golnosciach , kształc il i  - w sobie g u s t  p r a ­
wdz iw y  i dokazal i  t eg o  na sobie , iż dzie ła  
ich , kopie  n a t u r y ,  s t a ł y  się źr zod łem  z d r o ­
w e g o  g u s t u ,  i w zore m  naś lauo w czey  p o ­
tomności .  H o m e r ,  P i n d a r ,  A n akre on  , So­
p h o c l e s ,  E u r ip id e s ,  A r i s t o p h a n ,  i inni w 
r o z m a i ty c h  rodza iach poezyi  p ierws i  mi- 
s t r z e  o taczaia  do tąd  to  n ieśmier te lne  zrzó-  
d ło  g u s t u ,  k tó re  mocą dowcipów swoich o- 
t w o r z y l i , i w zyw ać  do niego uczn iów p o ­
to m n y c h  nigdy  nie p rz es taną .
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O d t ą d  P o e z y a  w z ię ta  p o s t a ć  p e w n ą ,  
w la k i ć y  p o d o b n o  t r w a ć  ma n a z a w s z e  ,  i 
s t a ła  się s z tu k ą  ud z ie ln a .  —  T e y  s ł a w y  pa-  
M’iąt!:e zac h o w a ć  umiel i  sob ie  G r e c y  w bay -  
e e d o w c i p n e y  d z ie w ię c iu  s i ó s t r  r o z m a i t y m  
*o d z a io m  p o e z y i  p r z e ł o ż o n y c h ,  i g ó r y  ich  
to i eszkan iu  po św ię c o n e y .

Śp iewa nia  w i e lk ic h  p o e t ó w  s p r a w o w a ­
ł y  G r e k o m  p o w s z e c h n ą  r o s k o s ż , p i sma  ich 
z a c z ę ł y  b y d ź  m a t e r y ą  g o d n ą  u w a g  f i l o z o ­
f ó w  , r o z e b r a n o  ie na c z ę ś c i , r o z ł o ż o n o  p o d  
r e g u ł y  o g ó l n e  w n i c h ż e  u p a t r z o n e ,  w y i e t o  
z n i c h  p r z y k ł a d y  do  t y c h  r e g u ł  s t o s o w a n e .  
P o e z y a  z e b r a n ą  z o s t a ł a  w n a u k ę , k t ó r a  n a ­
z w a n o  p o e t y k a ,  m n ie m a n o  iż p o r z ą d e k  m y ­
ś le n i a  c h c e  mieć  , a ż e b y  nauka  każda  z a ­
c z y n a ł a  się od  w y r a ż e n i a  w k r ó t k i c h  s ło ­
w a c h  co o n a  ie s t  ? u c z y n i o n o  t e n  h o n o r  
p o e z y i ,  n a z w a n o  ią s z t u k ą  n a ś l a d o w a n i a  
n a t u r y  w  r y m a c h .

O d p o w i e d ź  z e b r a n a  w k r ó t k i c h  s ł o ­
w a c h  na p y t a n i e  co  i e s t  p o e z y a  ? nie m o ­
ż e  ie y  dać p o z n a ć  t e m u ,  k t o  i e y  nie z n a ;  
k t o  ią z n a ,  t e rnu  ie s t  n i e p o t r z e b n a .  T r z e ­
b a  b yć  p o e t ą , ż e b y  umieć  ią dać  p o z n a ć ;  
an i  H o r a c y ,  an i  D e s p r e a u x  nie z a d a w a l i  s o ­
b ie  t e g o  p y t a n i a ,  l e p i e y  u c z y n i l i ,  p o k a z a l i  
p o e z y ą  w s w o ic h  dz ie ła ch .
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Umieć ludzi  roskoszn ie  zabawiać ,  po­
dobać się wszystkim,  ies t celem poezyi  ; ale 
d a r  t e n  nie ies t  tak  p o w s z e c h n y ,  iak się 
Wydawać może ludziom małego smaku.  Nay-  
Wyższe  d ow c ip y  żeby do t eg o  p rzyiść  mo­
g ł y ,  musiały serce  cz łow iek* ,  wszystkie  do 
łi i ego podcl i lebne p r z y s t ę p y  , ws zy stki e  ie- 
go  ta iemne skłonności  z g r u n tu  poznać,  ż e ­
b y  wiedzieć  co wchodzi  w t ę  p r z y p ra w ę  , z 
k t ó r ą  w' t o  se rce  w p ły w a  smak ,  s łodycz  i 
roskosz .  W sz y s tk o  z czego się składa i 
czego  uży w a poezya ma tę  własność.  Nay-  
■więksi po e tow ie  wy bier a l i  p ieśniom sw o ­
im m a te r y e  t n k i e ,  iakie rozumie l i1 iż nay- 
l e p i e y  do smaku s łuchaczów dla k tó r y c h  
śpi ewać miel i ,  prz yp adną.  Miło z a p e w n e  
b y ło  G re kom  s łuchać dzieła przodków swo­
i c h  w oblężeniu  T r o i ,  i widzieć osoby ich 
na  sk rz yd ła ch  dowcipu  p o e ty  do b o h a ty r -  
a t w a  podnies ione ; R zym ianom  pocz ątk i  ich 
• ied l isk  we W ł o s z e c h ,  i p rzep ow iedz ianą  
wcześn ie  wie lkość n a r o d u , k tó rą  się iuż 
n a d y m a l i ; F ranc uzom cn o ty  dobrego ich 
k r ó l a ,  k tó rego kochali .  H o m e r ,  W i r g i l i ­
u s z ,  W o l t e r  byli  szczęś l iwi  w ty m  wybo* 
arze, a p rzez  to  byli pewni  podch lebn ego  u- 
p rz edzen ia  s łuchaczów.  Mil ton wzbudza c ie­
kaw ość ca łego na rodu  lu d zk ieg o ,  t ak  wspa­
n ia l e  opisuiąc iego początki .

I
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Człowiek z p rz y ro dzen ia  kocha praw* 
df  , ten  iest  p rz ymio t  iego ser ca ,  właśni® 
2 tey  p rz y c z y n y  bayki , k tóre  dowcipnie  
prawrłę znaczą ,  i k t ó r e  iey noszą  podo bień ­
s t w o ,  są mu miłe i p r z y i e m n e , zabawiaią  
go roskosznie  , tćm n a y b a rd z i e y ,  iż utrzy-.  
niuią w czekaniu  iego c i e k a w o ś ć ,  podaiąc 
idu ł a t w ą i s łodką pracę domyślania się. J e s t  
t o  p iękność ,  k tó ra  prz ez  cienki rąbek wi­
dziana , drażni  c iekawość oka i przez  t o  
s ta ie  się pow abn ie y  sza. Po e to w ie  zamno- 
żyl i  z rnyślonemi  postaciami  n i e b a ,  z i emie  , 
Wody i p o w i e t r z a ,  dali osobis tość rzeczom 
pod zm ys ł  nie po d p ad a ią cy m , martw ym na­
w e t  i n i e ż y i ą c y m ,  u tw o rzy l i  (  iż tak  r z e ­
k ę )  nowy  świat  baieczuy. P o ezy a  bez ba­
j e k ,  bez c u d ó w ,  bez przemian nadprzyros- 
d zo n y c h  byłaby czczą  i próżną , nie mia­
łaby czem bawić s łuchacza i wp rawiać  go  
w słodkie zadumienia.  R o zm ai te  p o ru s z e ­
nia s e r c a ,  c n o t y ,  występki  um yka łyby  się 
z pod pióra naydow cipn ie yszego  , b y ł y b y  
prędko  w opisauiach wy c / e r p n i o n e , g d y b y  
p o ez y a  n ieuroi ła  różnych  postaci  do zn a ­
cz eń .a  ich , nie dała im czynności  , k tó re  
w obrazach przed oczy cz yte ln ik a  s t awićby 
mogła .  Sk rzep ła by  miłość w p o e z y i ,  t e n  
t a k  ś l iczny i t a k  ż y w y  sen ty m e n t  serca 
wiałoby się w sw o iey  mocy i piękności  mógł
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p o k a z a ć ,  g d y b y  bogini  z sy ne m  nie s t a w a l i  
Za w e z w a n ie m  p o e t y  ; t  ż inne  r o z m a i t e  
p o s t a c i  d o  r ó ż n y c h  m a t e r y i .  D o w c i p n e  
b a ic k  w y m y ś l e n i e  i u ż y c i e ,  są n a y p i e k n i e y -  
sz ą  czę śc ią  p o e z y i .  Któż nie c z u i e  wnę* 
t r z n e y  r o s k o s z y  , p r z y p o m i n a i ą c  sobie  t r z y  
g r a c y e  , k tó r e  p ię kn oś ć  o t a c z a i ą , pas  We* 
n e r y  z w ła sn oś c ią  w dz ię k ó w  i p r z y m i l e n i a ,  
A r m i d y  z miłośc i  i w y r o k ó w  u t k a n y ,  s ieć  
• t a l o w ą  W u l k a n a ,  c y r k i e l  z ł o t y  w r ę k u  bo* 
sk i  h ,  k t ó r y m  o k r ą g  św ia ta  z a r y s o w a n y  , i 
i n n e  t y m  p o d o b n e  d o w c ip u  p ł o d y ,  k tó -  
r e m i  d z ie ła  p o e t ó w  iaśnieią.

- R o z m a i t o ś ć  c h a r a k t e r ó w  k t ó r e  p o e t a  
n d a i e  , a każdy  z n ich w y r a ź n y ,  nie  po ru *  
s z o n y  aż do k o ńca  , są s z t u k ą  w ielkich  mi* 
s t r z ó w ,  a iedną  z m o c n y c h  s p r ę ż y n  do  p o ­
r u s z e n i a  i u t r z y m a n i a  w r o s k o s z n e m  z a d u -  
m i e n i u  c z y t e l n i k a .  T r z e b a  znać  d o b r z e  s e r ­
c e  c z ł o w i e k a ,  ż e b y  dać ka żdey  os o b ie  cha ­
r a k t e r  p r a w d z i w y  , s t a ł y ;  c iey w ł a s n y ,  ia- 
k i  n a t u r a  l u d z i o m  w ie le  z n a c z y ć  m a ią c y m  
w l e w a .  H e k t o r  m ę ż n y  w o s t a t n i m  dniu  ż y ­
c i a ,  p r ze czuw  a koniec  sw ó y  , boi się śm ie r ­
c i ,  a le  bo ia zń  i ego  i e s t  b o h a t y r s k a , n ie  
z a t r z y m u i e  go  od s t a w i e n i a  się na p la c u .  
Z u c h w a ł o ś ć  z a ś le p io n a  A iaxa  w y z y w a  sa ­
m e g o  J o w is z a ,  b y l e  we  dnie ,  nie w n o c y  z  
mim s ię  c h c i a ł  p o t k a ć .  JParis J ęk l iw y ,  u k r y -
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*y> z za s łupa  w y p u s z c z a  s t r z a ł ę  ś m i e r t e l ­
ną  A ch i l l e so w i .  K l o r y n d y  sny  s t a r e g o  s łu ­
gi śmie rć  w r ó ż ą c e  nie o d w r a c a ią  od  w y ­
c ieczk i  do  pa len ia  w ieży  o b lę ż e ń c ó w .  M o ­
cą  p r a w d y  i s ta ło śc i  w c h a r a k t e r a c h  o s ó b ,  
k t ó r e  u d a w a ł  S c h a k e s p a e r  mimo w a d y  s w o ­
je  ies t  i bę dz ie  n i e ś m i e r t e l n y m .

O b r a z y  k t ó r e  w s ło w a c h  r z e c z  m a lu ią  
t a k  w y r a ź n i e ,  iak t e ż  są w' s w o iey  p r a w ­
d z ie ,  n iosą  n a y  w ię k s z ą  o zdobę  p o e z y i ;  c z y ­
t e l n i k  p r z e n i e s i o n y  m y ś lą  na m i e y s c e ,  w  
k t ó r e m  go  s ta w i  p o e t a ,  z a p o m in a  i o sobie  
i o p o e c i e ,  zda i e  mu s i ę ,  ż e  p a t r / y  na 
r z e  z ,  o  k t ó r e y  c z y t a ,  nic w c z y t a n i u  nie 
n a p a d a ,  co by  go o s t r z e d z  mi a ło  o s ło dk im  
b ł e d z i e  i ob u d z ić  z o m a m i e n i a ,  du sza  ie- 
go  z a ie ta  t e r n ,  r o  się w iey o c z a c h  d /. ie ie ,  
z n a y d u i e  się w s ta n ie  m i ł ego  z a c h w y c e n i a ,  
a t e n  ie s t  s t an  r o s k o s z y  iak n a y ź y w s z y .

T e  sa z n a c z n i e y s z e  s t r u m i e n i e ,  k tó-  
r em i  p o e z y a  w p ł y w a  d o  se r ca  c z ło w ie k a  , a 
w nim r o z l a n a  o g r z e w a  i e ,  p i e ś c i ,  p o d n o s i ,  
n a p e ł n i a  w o n i ą  i smakiem n a y d e l i k a t n i e y -  
s z y m ,  i s p r a w u i e  p r a w d z i w ą  ro s k o s z .  C z u ć  
t ę  r o s k o s z ,  iest  t o  z n a ć P o e z y ą .  —-  \'

J _________  •'",

L
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O K O L I C E  K R A K O W A  

F O R M A  (*)

F i  E ś ń  Ii

Umilkł* spiż żagubna ; iuź wściekł* Relloai 
P i e r z c h a ,  mordy srogiemi i krwią nasycona.
Dość iuź na ród  człow ieczy, w ostre miecz* 

ibroyna ,
Klęsk i zniszczeń z swey paszczy wyzionęła woyna. 
Pocóź ludzkość dręczące odnawiać wspomnienia?,.. 
Ni* rysy walk olbrzymich zajm ą moie pienia * 
Nie walrctnych rodaków wiek. p'mn<* czyny , 
Nie krw ią ich odkopione nadd^iad w dziedziny; 
Nie zesłańca Boskiego Muza moia g łosi,
Przed którym drży pół świata , pół w nieba wy­

nosi.
Niechay te wiecznóy sławy nieprzepomne dziei** 
Z  wierzchołka Alp lub Tatrów  wyższy głos opiei*.

To poema napisane zostało, po zwie» 
dzeniu okolic Krakowa w miesiącu Sier* 
p n i u , roku bieżącego.
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N ieah  wiesz** godny pow itan ia nadludzkiego do* 
cha ,

I  n iechay  pienia iego św ia t w  milczeniu s łucha. 
Ku tak w ie lk im  obrazom  ry m  móy iest zasłaby .

Śpiewać bgdg bogactw a , wdzigki i powaby 
B łog ićy  ziem i , na k tórą natura w spaniała , 
NieprZepłaCone dary  z hoynością rozlała*
Bo ileż skarbów wigżą te y  ziemi w ngtrzności ? 
W  ićy  łonie p ierw szych  przodków  spoczywaią 

k o ś c i ,
N a n iśy  Polak spostrzega niezatarte ślady 
Sław y którą przed la ty  iaśniały naddziady.
Z n iey , iak liczne od w ieków  stw irrdza ią  dow ody, 
D rogióm  zdrow iem  płynące w y trysku ią  w ody. 
W  ifcy łono zagrzebany , człow iek św iatła ch c iw y , 
Karm i oko ciekaw e tysiącznem i d z iw y ;
A w darłszy  lig w m y sk ry tsz e  tay n ik i n a t u r y .  
Dobyw a sól pożywną , kruszce i m arm ury .
Cóż rz c o le y  p łodności, k tó rey  dzielna w ładza, 
Co rok tru d y  ro ln ika szczodrze w ynadgradza ?
Co o ż n iw a c h , k tórem i po szum iącey wodzie 
Spław ia W isła do morza obciążone łodzie ?

Z doliny którą w zgórza zewsząd o p a sa ły , 
W znosi szczyty do nieb ios K raków  okazały.
A  iak T a try  nad ziemie leżące w o k o ło ,
Tak W aw el nad wież dw ieście pyszne w znosi 

czoło.
Tam  gród naypierwszych królów powstał niewy4  

aok i,
P ó in ie y  go wielkość Polska wzbił* pod obłoki*
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Niestety ! przyszła burza ,  w ypadł piorun z chmury, 
Runęły  pyszne gm achy  , spustoszały m uty .
Lecz (J2i* znowu , o dziwy ! gród ten znamienity, 
W  większym blasku z sw ych  gruzów harde  wzno­

si szczyty.
P ierzchnął dumny naiezdnik , a za sw em i ślady, 
Zostawił wieczny pomnik niemgztwa i zdrady.
Po sm utnym  braci z bracią tylu lat rozdzielę ,  
Przybyli wreszcie dzielni k rzyw d iego mśc.ciele. 
M ó w ią ,  że na ich w i d o k ,  z ponurźy ż a ło b y ,  
W strzgsły sig nag łym  cudem królów naszych 

groby.
P r z e n i '  wierćzego W ie d n ia  wybawca Jan t r z e c i , 
Poznał b i tn y c h  Polaków nieodrodne d.i» ci.
A  wspomnienia Zamościa, G ó r y ,  S andom ie rza ,  
Zdały sig wskrzeszać prochy króla i rycerza.

Niechay te  świetne dzieła potomność uwieczni, 
N iech na laurach zdobytych odpoczną w ahczni.  
Tym czasem  kor/ystaiąc z popłochu Bellony , 
Przebieźmy te y  sto licy  okoliczne s trony .

Na tg ’ m y s l ,  z murów miasta spieszg bez od­
włoki ,

Ciekawość dwoić każe nieleniwe kroki.
Gdzie na zachód, o wieże i W aw elu  skały ,  
M odra woda roztrąca zapienione wały ,
Gdzie wdzięczna rybołow ców  wznosi sig o sa d a , 
T a m  mgtny nur t  Rudawy w bystrą  Wisłg wpada. 
Zbogacona ty m  łupem i w ładzy n ie sy ta ,
N a  dw a w b l isk ie j  dolinie dzieli sig kory ta .

I  w  ko*
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I  w koło opłukuiąc pow abne siedliska, 1 
C a ły  gród Kazimierza w  swych ramionach ściska;

Idźm y po nad wspaniały bystrey rzeki w odą  
Gdzie nas kręte* iey n u r ty  do góry zawiodą.
O to  iawi sig znagła kościół okazały ,
1 gmach tkw iący na grzbiecie r.ieprzełomney skały. 
T o  mieysce z dawnych wieków Zwierzyńcem sig 

zo\v io ;
T u ta y  w leśnych gonitwach naypicrwsi królowie; 
P ozbyw ali  sw ych  trudów  , tu ta y  drobne syny 
W prawiali  w tw arde  boie ria zgonach zwierzyny; 
T u  pod cieniem ku niebom w yniosłych topoli 
D um ali w  samotności o swych ludów doli.
Zaigły mi**ysce gaiów pigkue dom y z czasem ,
I W is ła  sig z sąsiedzkim pożegnała lasem.
Kilka ieszcze drzew starych w samotności stoi ; 
Często ie wdzięczna rzeka swemi n u r ty  poi.
T e  odwieczne zmian wielu i zaburzeń św iadki;  
Są to gaiu pysznego n i tn ą c e  ostatki.
0  drzewa k tó rych  widok wabił m n ie  z d a lek a ;
1 was w k ró tc e ,  nieatefy ! zgon n iezbędny  czeka; 
T en  ogrom co go ledwie pień unosi stary ,
T e  la ty  przyciśnię te  do ziemi konary  ,
T e  liście rdzą poźerczą i szronem p o k ry te*
Są to  czarney przyszłości wróżby nieodbite .

T ak  skarżąc na los zm ienny i czasu ig rzyska;  
W szedłem w  gmach k tóry  miedzią a sw ych  uczy^ 

tów  połyska ;

^umer F1IL 4
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Kształt grodu obronnego nosi ta budowa ;
J od wieków nadany dotąd postać chowa.
Jaxów  ród równie z mgztwa iak dawności Znany, 
Poświgcił Boskióy chwale te  wspaniałe ściany. 
T u ta y  zakon pobożny z bogiem tylko mieszka.

T a  ze skały w yku ta  i pochyła śc ieszka,
T a  drożyna przez twarde wiedziona opoki , 
Gdzież nareszcie ciekawe wyprowadzi kroki?
O  iak wdzigczne nad brzegiem coraz wgższćy wody, 
Wznoszą się chatk i wieyskie ,  role i zagrody!
Z iak buynego  do koła i rych łego  ż n i w a ,
Pyszni sig złotym plonem przyodziana niwa f 
A gdy wszystko łakoma pożera żrzenića ,
G d y  wszystko ngci , bawi, i wszystko zachwyca: 
G dy  tak trudnym  sig staie wybór widowiska , . 
Któraż strona w mych pieniach pierwszeństwo u- 

zyska ?
Lecz próżno ku  ich chw ale  ry m  móy sig w y s i la ,  
Wieszcza tu tay  M antu i  trzeba , lub lJelila.
M y pi e wziąwszy ich ducha od skromnćy natury ,  
Id ź m y  do tć y  drzewami ucienioney góry.
J ć y  posada nad którą pracowały l a t a ,
T e  w ie ż e ,  k tó rych  czoło z niebami sig b r a t a ,  
T e  b u d o w y ,  z nieszczupłych ułożone g ła z ó w ,  
Może rym  móy do wyższych podniosą obrazów. 

Ledw iem  rzekł , iuż posłuszne rączym myślom 
nogi

Niosły mnię przez dotknigte rzadką stopą d rog i.
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Z ta m t j d  ies t  b liższe  w n i s c i e , ale  tg pongtg * 
T r u i ą  nie raz kam ien ie  » pod s tóp  usunigte. 
W ch od zg  pod  drzew  w sp a n ia ły c h  o dw ieczne  sk le i  

p ie n ie !
J ak  poważne w ty m  gaili osiadło m ilczen ie  I 
l i i  b ro n ią  pyszne  buki od s łoneczney  sp iek i  ,  
T u  d g b y , na  łu p  k tó r y c h  k ły  gn tu ią  wieki * 
Godząc sig z tg milczącą i b ł o g i  zaciszą ,
N ig d y  buynem i s z c z y ty  z szum em  nie ko łyszą .  
T u  W is ła  u  s tóp  góry  p o w a ż n ie  p łynąca  , 
Z p ie n io u y c h  w ód o brzeg i n ig d y  nie roztrąca. 
T u  sig ona pod słodsze przepisy  ugina ,
I  sw ć y  z w y k łć y  w ściekłości c h g tu ie  zapom ina; 
T u t s y  cała na tu ra  tu ta y  do d u m an ia  
S zerokow ładna  c ich ość  wabi i n ak łan ia .
T u  z serca śm ie r t e ln ik a  u s tg p u 'e  t rw o g a  *
T u  cz ło w i-k  bliższy n ie b i o s , a m y ś l  bliższa Boga* 

O  poważne B ie lany ! w spania ła  p u s ty n io  ! ,
Kogóż tw o ie  p o w a b y  wieszfczem nie  uczynią  ?
11' ż pod c ien iem  b uk ó w  roz ros ły ch  wspaniale * 
G ład k ich  ry m ó w  z ło ż y !em ku tw o iey  p o th w a le  I 
I leż  razy  chcącego  rzucić p o b y t  b ł o g i , 
M im ow oln ie  len iw e  w s t r z y m y w a ły  nogi ?
T a k  iest wdzigków n a tu r y  n iezbgdna potgga !

Lecz iu ź  s łońce  skwarnerńi pociski dosięga. 
S c h ro ń m y  sig do ty c h  m u rów  n iepysznćy  budowy* 
T a r a  p e w n ie  serca nasze w idok zaym ie  n >wy :  
T a k  rz e k łe m ,  a k rok wiodąc przez śćieszkg zieloną* 
W id z g  s ta rcó w  p o w a ż n y c h  zak on n icze  grono .

k *
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Co w t e m  mieyscu w powaby na tu ry  bo g afć rn , 
W iec any rozbrat z łudzącym uczynili św iatem . 
Surowe są ich prawa dni pełne mozoły , 
Skrom ny nabiał z iarzyną zastiwia ich stoły.
A ni k ied y  ich u s ta ,  albo czyste rgce 
Skalały ciała z w ie rz ą t , lub trzswja bydlgce. 
Strzegą sig iak zarazy srebra albo z ło ta ;
Każdy z nich swóy grobowiec w y k u ł  za żyw ot*  a 
A pomniąc -że co chwila śmierć go dotknąć może 
T ru m n y  w swoim spoczynku używa za łoże ;
Ci uyrzawszy wgdr .wców w św ią tyn i przedsieniu, 
Z niskim ku nim ukłonem  wychodzą w milczeniu, 
W iodą w r a m y  kościoła i w p rzyby tek  świgty j 
Swego ziłożyciela okazuią szczgty.
Dalcy w szczupłe swe domki prowadzą ochoczy; 
T a m  sig pigkne ubostwo z porządki m ied .uczy ,  
T am  ogrodki uprawne pracowitą d łon ią ,
Z różnych  krzew ów  i kwi tków miły  zap&eh ro^

nią.
A gdy czuły wgdrownik rzuca ich mieszkanie , 
W y m o w n e  z łez wdzigcznośc daią pożegnss is .

Z innśy  s trony  tć y  góry schodząc ku dolinie,
T o n ie  oko ciekawe w rozb-głóy krain ie.
T u  widzg wsie roskoszne , tam  Tyniec bogaty  , 
O w dzie  pyszne w obłoki szturmuią Karpaty. 
Bliżćy nieco g o śc in ie  ksmieuiem w y s ła n y ,
I  z p ifkney  swey posady sławne Mogielany. 
Zw raca jąc  z tam tąd  kroki ku morom stolicy ,  
Jaw i sij pyszna góra w wdzigczney okoliey,
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Która od brzegów W is ły  stopniami pow sta ie  ,
I  p trzy  z iwego szczytu na rozległe kraie.
W  ;zki szlak od południa wstępu do n iry  strzela, 
U  iey stóp , griid Krakusa liczne wznoąi wieża. 
A błonie na k tó rym  sig wspiera ić y  posada , 
W ypasa buynyoh cielic ni-przeliczne stada.
Fo mera kręta Rudawa toczy n u r t  zmęcony ,
Z t |  k-ówki igraiyce biegaiy w przegony.
Próżna praca I nurt szybszy rzuca wdzięczne błonie, 
1 zwycięzca po trudach w szumnćy Wiśle tonie.

Znęceni powabami co sig iawię w koło ,
Kie bez t ru d u  na góry wstgpuiemy czoło ,  
Ktorego piękny wieniec i pyszny koronę , 
Składaię woune drzewa z dolin przyniesione.
W y co macia m yś l b y s t r |  w drogim niebios darze, 
Schodźcie sig tu  poeci , schodźcie sig malarze. 
T u  wschodzącego słońca czekaycie p rom ien i , 
T u  na iego zgon czuły patrzcie rozrzewnieni.
T u  ieźli k iedy duch wasz pracę u n g k a n y ,
M niey szlachetnego ciała pocępie kaydany  «
Lub ieźli gasnąć pocznę pgzlów rpiszych farby ,  
Zbieg.,ycie sig po nowe wyobraieii skarby.
A  gdy kryślić zechcecie wspaniałe w id o k i ,
C zy  niebo błgkitnemi ślnięce sig o b ło k i ,
Czyli T a t ry  groźęce zawieszony burzę ,
C z y li  s iw e ich szczyty , co sig w niebach na* 

rzę ,
Czy włości okolicznych przyiemne posady ,
Czy a daleka krężęcy połysk W is ły  b l a d y ,



*r» Lit fra tura

C z y  deszczem i grom am i ziewaiącą, chm arę , 
B łag a jc ie  Bronisławy o wstęp na tg górg. U 

Lecz zkąd poszło to imie ? kto śmiałemi kroki 
Pierwszy z ludzi tey gó ry  zmierzył szczyt wy* 

soki ?
Kto podniosł tg św iątynię , k to  lipy zaszczepił ? 
Kto niską chatkę z drzewa i gliny u le p i ł?
Je s t  wieść , źn tego miana , prześliczney urody, 
W cześn ie  świat obmierziwszy i iego s w o b o d y ,  
Opuściła dziewica oycow kie podwoie ,
1 w tćm mieyscu na modłach wiodła życie swoie. 
Z : r  on iey stał się dni pigktiych chwalebną koroną, 
A duch iey zdobi dzisiay świgte n ieb ian  grono* 

Dotąd gór podobłokich widok okazały ,
Dotąd proste ich wdzigki w rymach moich brzmiały; 
Czas iuż wzrok w inne mieysca obrócić znuiouy . 
Idźmy więc przez te błonia na czarne zagony; 
T am  powabna osada i scbludnieysze c h a t k i ,  
Zdaią sig większe ’włościan zawierać dostatki. 
J a k  niepłonne* m yśP m oia  powzięła n ad z ie ie ł  
Nad p ło d n o ś c i^ tey kóli oko sig dumieie. 
Czernią sig ź y z n e 'n iw y  ; a kilka skib ziemi 
W yżyw ia  dom rolńika p lony  obfitemi.
T e y  osadzie nazwisko Czarney w'si n a d a n o :  
T a k '  od koloru  ziemi trzyma swoie miano.

Lecz cóź to za budowa szczupłych chatek 
bliska ,

K ry ie  wśrzód drzew w yniosłych posępne zwaliska?
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Czyjze to gmach sig wznosił w tey b łogiey dolinie. 
Gdzie Rudawa od sztuki rytem  łożem płynie ? 
Stań przechodniu zdumiały ! głos nieznany woła: 
I przed tem i gruzami Ugniy twego czoła i 
Oto Łobzów ! . . .  w tym  gmachu co twóy wzrok 

uderza ,
B ył pobyt naywigkszego z królów Kazimierza. 
Gdy ieszcze 1’olska dawną świetnością jaśniała. 
Rdza wieków tey  budowy dotknąć sig nie śmiała. 
Dzisiay le^y w popiele ! ,. oto pyszne ściany ,
W  których w ielk i monarcha radne zbierał pany, 
()to  pobyt szczupleyszy przed twern okiem Stawa, 
Gdzie mądre i łagodne przepisywał prawa ;
W  te dla wszystkich przystępne i oycow skie progi. 
W chodził śmiało ziem ianin, chłopek i ubogi. 
T u  król dobry codziennie z wieśniaki rozmawiał, 
I gorzki chleb rolnika słusznością zaprawiał ; 
Tu hoyne miastom Polskim rozdaiąc swobody ,  
Ku ich straży warowne kazał wznosić grody; 
Pod tych drzew nieprzystępne dla słońca skle­

pienia ,
Chronił sig, po sw ych  trudach szukaiąc w ytchnie­

nia ;
T u  godząc roskosz zm y słó w , z czystych serc ro*

sk oszą ,
S łysza ł, iak go poddani do niebios wynoszą.

T a  wpośrzćd drzew w yniosłych utkwiona mo- 
giła ,

N iestety  ! czyież zw łoki w swem  łonie pokryła?
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Czyiaź rgka ią wzniosła w t ćy błogiży u stron i, 
Gdzie wszystkiego natura oprócz smutku broni ? 
Kie masz o tym  pewności. Lecz podanie niesie: 
Żo Kazimierz w lat śwoięh spoz'nionym zakresie, 
Gdy bujnego owocu trudów swoich dożył f 
T u  a wg słabość ostatnią i kochanie złożył.
T u  ma być grób Estery ... Ten pomnik iedyny  ̂
W  oczach go potomności nie zdziałał bez winy.

O naywigkszy z monarchów ! ty  którego zwłoki 
Skrapiały łez poddanych rzęsiste potoki ;
Twoia dłoń straszna winnym , niewinnym łaskaw*. 
Dała nam miasta , przemysł , rękodzielnie , prawa. 
K iedy w o jny  szarpały sąsiedzkie zagrody ,  
Rządną Polskę przez ciebie wielbiły narody. 
Fokóy wam i cześć wieczna ! drogie dla nas kości!... 
Moźuaź winić tw ą słabość dziwiąc się wielkości ? 
Kiech cnot ostrych wielbiciel tw ey chwale uwłoczy, 
Niech przemoc od tw ych prochów błędne zwra- 

ca oczy ,
Niech drżą na tw e wspomnienie występni królowie, 
Niech eię możnych nienawiść królem chłopków zo­

wie ■,
Piękniejszy  ma w tym  pomnik twa wielkość i 

cnota ,
Nąd wspsniałe grobowce z m arm uru i  złota ,
A długi smutek Polski po twoim  pogrzebie , 
Odpowiada tey chw ale , którą masz dziś w niebie.

F. IV.
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P O W I T A N I E  S Ł o ń c A .  ( * )

W i t a m  cig oycze  św ia t ła ,  k tó reg o  p ro m ie n i#  
T rz c c h d n io w e y  posgpńości rozpgdziły  c ien ie  $ 

T w ó y  p o w ró t  in ną  postać nadaie n a t u r z e ,
U s ta ł y  dżdże . ,  u m i lk ły  groz'ne w ia trów  b u r z e ,
I  cho ć  Ceres sw e  m iey sce  iuź  zdaie P o m o n ie  , 
P r z y  tob ie  , ieszcze w sa m y m  uśm iech a  alg zgonie .  
O spa ła  M u za  m o ia  znow u śp ićw ać  rada ,
I  na tw o im  o ł ta rzu  p ie rw s z y  b u k ie t  sk łada .  
W i t a m  cię luba  g w ia zd o !  T y ś  m i  dsęiś p rze ­

s t rog a  ,
Z e  t r o s k a m i ,  co w ż y c i u  p rz y t ra f i a ć  śig m o g ą .  
U m y s ł  m óy  n ie  pow in ien  całk iem  być zngkanyj 
W szakże  po d o b n e  losu i n a t u r y  zm iany.
M ó w m y  więc , g d y  h o r y z o n t  życ ia  sig zachm u­

rzy  i
Nic t o ; —  p e w n ie  sig s ło ńce  pokaże po b u rz y .

(*) Uriersze te, iako i następuiące, są ie- ' 
dneij- zakonnicy w domu trudniącym się 
edukacyą młodych panien , w Krako­
wie.
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C o  1 A  Ł U B I ^ ,

Co lubig , to chcg powiedzieć, 
Choć mig o to n ik t nie p y ta ; 
Trudno bowiem cicho siedzieć, 
Gdym ieśt nieszczgściem kobieta.

Wiedźcie wigc co to czytacie : 
Lubig gdy przez ranne wstanie 
Witam Jutrzenkg w szkarłacie , 
A z nią kawg na śniadanie.

Lubig pracować w dnia porze ,
Kie znaiąc próżniactwa kaźni , 
Lubig , gdy zapadn§ zorze , 
Sppcząć na iouie przyiazni.

Lubig pisma i rozmowy ,
Co mig bawiąc nauczaią ;
Lecz marzenia dzikiey g iow y , 
Przystgpu do mnie nie maią.

Lubig przyiaciół prawdziwych ,
I tych nad me życie cenig ;
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Lec z g d y  widzg zysku chciwy c l i , 
Zdała kłaniam uniżenie.

Lu big , n ie ziprg się tpgo , 
Łubig rozsądnych poklaski ;
A le pochwał* głupiego .
Żadney mi nie czyni łaski. —*

Lubig . . .  a któżby n ie  lu b i ł ?  
G dy  serce cieszy człowieka:
Z e  dnia napróźno nie z g u b i ł ,
I  spokoynie iu tra  czeka. —

-»  --

JEneida W irg iliu sza- —  D zieło  pośmiertne, 
p r . Z ' Z  Franciszka Dmochowskiego. —  

u: IV ars z w i e  w  Drukarni X iezij P i­
ór ów  —  ig o y . s- 0 tr • X X .  — 420j .

T e n  c o  z taką dokładnośc ią  t ł u m a c z y ł  
Homera , 'mógł  śmiało  w r ó ż y ć  l i t e r a tu r z e  
P o ls k ie y  iedno z n a y le p s z y c l i  t łu m ac zeń  
Wirgil iusza .  O s w o i o n y  z trudnośc iami  prze-

Z '
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k ład ó w ,  iuż w wielu  mieyscach I l iady t łu­
macz Kneidy , pe łen t e g o  ducha który  sa­
mego Wirgi l iusza  o ż y w i a ł ,  su ro w y  sędzia 
jprac w ła s n y c h ,  b iegły w ięzyku łac iń sk im ,  
Dmochowski  miał za sobą w szy s tk o  czego 
wy m aga ło  tak  wielkie przedsięwzięcie.  Lecz  
iakie go w t y m  z a w o d z i e ,  acz iuż d o b rz s  
mu znanym czekały  t r u d n o ś c i , poymuie  każ­
d y  kto dzie ła  obudwóch poe tów ściśle p o ­
ró w n y w a ł .  Rozbióraiac bogactwa I l i a d y ,  
■widzieiny w n i e y  n i ew y c ze rp an e  ź rzód ło  Z 
k t ó r e g o  i sam Wirgi l iusz  i wszyscy  po- 
Źn ieyszych  wieków r y m o t w ó r c y  naycelniey-  
sze dz ie ł  swoich ozdoby czerpal i  ; c z y ta iae  
En ci dę  , smakuiąc w iey p ięknościach , p o ­
s t r z e g a m y  ieszcze  nowy  rodz ay  ch w a ł y ,  
k t ó r ą  ozdob iony  p o e ta  łaciński  s tan ął  obok 
G r e c k i e g o , aby z nim p o tąc /o n y  dopełni ł  
tego,  s z tu k ą ,  czego n iedos taw ać  mogło  wła­
d z y  s twarzaiącćy.  —

„ W i e k i ,  mówi  Del i l le , dzieląc swoie 
p o d z iw ie n ie  między Homerem i Wirgi l iu­
s z e m ,  naznaczyły  iak pierw s. emu t  k dru-  
g iemu różny rodzay chwały  i oddzie lne  za­
l e ty .  Tam tem u  p rz y zn an o  w yna lezi en ie  i 
moc t w ó r c z ą ,  w yz naczono  m'u mieysce ia­
kie on sam riaie Jow iszowi  między bogami ,
S w y s t aw io n o  go w iodącego  za sobą wszy­
s t k i e  sz tuki  k tó ry ch  ics t nauczycie lem i w zs-
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' 'em. T a  cecha  mocy i obf i tości  k tó rą  k ry ­
t y c y  p rz y zn a i ą  a u to r o w i  I l ia d y , nie ies t  
od nich p r z y z n a n a  au to ro w i  JLneidy ; lecz  
Upatruią oni w tym  drugim inne w ła s n o ś c i ;  
s m a k ,  r o z s ą d e k ,  doskonałość w częściach 
i to  szczęś l iwe połączenie  czułości  z wspa­
niałością,  są podług ich zdania głównemi ry­
sami iegd gieniuszii.  Homer  , mówią,  r o z ­
r zuca  p i ę k n o ś c i , Wirgi l iusz  umieszt za ie na 
wŁ. ciwtńn mieyscu ; ieden w yna ydu  e, d r u ­
gi do kończą  w pićrwszym dziwią się nie­
w y c ze rp a n y m  b o g a e tu o m ,  w drugim umiur- 
kowaney  okazałości ;  w Homerze  widzą -wszy­
s tk ie  nat chnienia  na tu ry  k tó re  były zasa­
da  sz tu k i ,  w Wirgi l iuszu w szys tk ie  cud* 
sztuki  k tóra  wiernie  naśladuie naturę . , ,

T e  właśnie cuda sztuki  pomnażaią  t r u ­
dność w p r zek ładz ie  Kneidy ; owe d o k o ń ­
cz one  o b r a z y ,  owa pewność  k o l o r ó w ,  owa  
ha rmonia  do nay w y ższeg o  s topnia  poślinio­
n a ,  i leź wymaga ia  p r a c y ,  aby w ięzyku 
obcym i  rfaybli iszym do oryg ina łu  p r z y ­
s tąp ien iem wynS.we były  ! —  Nie masz u- 
cha k tó reby  w dziele łac ińskiego po e ty  n io  
ć z u ł ó ,  5kkW wielu mieyscach każdy wiersz* 
każde przecięc ie ,  każde s łowo i sy l laba  iest  
szczęś liwym naśladowaniem akcyi  w nat®- 
rz e  : a ieżeli  ten  dźwięk. naśla? ii:^cy  moź© 
niek ied y udać się a u to ro w i  bez myślenia •»'»
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w e t  o niin , w t łumaczeniu  musi być  prawie  
zaw sze  dziełem usilney pracy i ścisłego 
Wyrachowania .  P rz ydaym y różność  ięzvr- 
k«w których w y ra z y  iednę rzecz  z n a c z n e ,  
t a k  są częs tokroć  w brzmieniu o d m ien n e ;  
p r z y d a y m y  wyższość  Greckiego  i Łac ińskie­
go  i ę z y k a ,  w których poeci  maiąc na k,;ż- 
dą  syl labę  iloczas , s łusznie cz y n y  boliaty- 
rów swoich śpiewali.

W tak t ru d n y m  z a w o d z i e ,  oczekiwa ła  
l i t e r a t u r a  Polska  od Dmochowskiego  now e­
go  d z i e ł a , maiącego uwieńczyć  s ławę t ł u ­
macza t ak  s łusznie iuż z wielu względów 
naby tą .  Lecz  za ledwie  kilka kroków po- 
ą t ą p i ł ,  aliści d o tk n ię ty  u p o rc zy w ą  choro ­
bą k tó ra  go w przeciągu la t  t r z e ch  naukom 
w y d a r ł  , nie mógł  ani za czę tćy  pracy do­
k o ń c z y ć  , ani napisanych xiąg dziewię  iu 
d o s t a t ec zn ie  poprawić.  Należało  iednak za­
cho wać i wydać na w idok publ iczny te  sza­
cow ne  szczątki .  Z a t ru d n i ł  się te ni JX.  £ -  
dw ard  Czarnecki Rek to r  t u t e y s z ę g n  z g r o m a ­
dzenia  Xieży Piatów i cz łonek T o w a r z y s t w a  
Królewsk iego Warszawsk iego P rzy iac ió ł  na­
uk .  Umieszczona ies t na czele wianom ść  
o życ iu  i pismach Dmochowskiego. Ż eb y  
zaś dla użytku s kół ,  Ern ida w całości w y ­
d aną  b y ł a ,  p r z y d a ł  t łumaczenie  swoie  t r z e c h
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kiąg os ta tn ich  JX.  Wincen ty  Jakub ot ts k i  
Zg ro m ad zen ia  Pia rsk iego Prowincyał .

Pośmie r t ne  t łumaczen ie  Dmochowskie* 
g o  uważane t y l k o  być p o w i n n o ,  iako p i e r ­
wszy r z u t  z k t órego  poznawać można,  iaki 
mogl ibyśmy mieć przek ład  E n e i d y ,  g dyby  
Dmochowski  mógł  był  zupełn ie  d o k o ń czy ć  
swą prace.  T a l e n ta  za t rudnia j ące  się t e ­
raz  t łumaczeniem W i r g i l i u s z a , znaydą  w  
t ł u m a cze n iu  D m ochow sk iego  nie małą po­
moc , oceniaiąc w nim i to  co iest  p ięknem,  
i to  co p o t rz e bn ie  p o pra w y .  Pie rwsze  sa­
memu t ł u m a c z o w i ,  d ru g ie  zawczesney iego 
śmierci  przypisać  należy.  Ta  uwaga od­
dala wsze lką  od Dmochowsk iego  k r y t y k ę ,  
i p o s t rz eżen ia  moie k tó re  kol eyno  w Pa ­
miętniku czynić  zamyślam , będą ra czey dla 
czy ' ta iacych p r z e s t r o g ą ,  i mogą być na nie- 
iakiey  pomocy t y m  k tó rzy  us i łowania swo- 
ie .poświęcaią p rzek ład an iu  dzi e ł  z obcych 
ięzyków.  —

Wifu\tki z  Xięgi I.

Zaledwie wypłynąwszy na Sykulskie morze , 
R ozp ię tym  żaglem f l o t a  słone wody porze, (a) 
Gdy Juno,  wieczną w sercu zachowuięc ranę ,  
Tak z s o b ą : '— Jaź ulegnę? zamysłu przestanę?

; i  ' ’ -  *



* * •  L itera tu ra

I od W łdch Troian króla nie zdołam oddalić ? 
■Wyrok, sprzeczny ! —  Toż mogła Pallas f lo tę

Spalić f

Samych Greków zatopić , a tego p rzyc zy n a  (ó) 
Była zbrodnia iednego Oileia syna ?
Rzuciła gromy z c h m u r y , winowajców  zgn io ­

t ł a ,  (c)
W ody  burzą zmieszała , okręty rozmiotła ,
I  gdy z piersi przeszytych ognie mu buchały* 
W ichrem zbrodnia porwała , i wbiła na skały ? 
Ja , bogów pani , siostra Jowisza i żona ,
Z jednym ludem lat ty le  walczę m«zemszczona  ! 
Któż więc bóstwu Junony złoży święte dary ? 
Kto na ołtarzach wonne zapali ofiary  ?

To ważąc w rozjątrzonym umyśle bogini,
Do m ieytca  bu rz ,  do wiatrów szalonychiaskini 
Przychodzi: T u  król Eol w wydrążonej skale, 
W arczące  wichry , burze huczące zuchwale, 
Mocą powściąga, tłoczy do wigzów i turm y.
T e  gniewne , z wielkim hukiem wywieraiąc sztur­

my ,
Ryczą p r z y  ryg lach .  Siedząc król na zamku gór­

nym ,
Opiera się  zapgdom i gniewom niesfornym. (d ) 
Bez tegoby szaleńcy i ziemig i m orze ,
I  nieba na powietrznym rozmietli przestworze. 
Wigc wszechwładzca warownym zasklepił ich do­

mem ,
W ikale zamknął , przywalił ciężkim gór ogro­

mem.
I dał
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* dał króla, by wedle pewnego prawidła;
J powściągać , i umiał popusżczać wędzidła.

* **

Z a r a z  przez dany otwór wiatry lecą t łum em ,
I cały p r z e s t w ó r  z i e m i  nape łn ia ią  szumem (e) 
Wywarły Sig na wody : zarazem ie orze 
Eurus , Not , słotny A fryk , przewracają morze i 
I  c iąg le  toczą wielkie do brzegów bałwany : 
Powstał krzyk mgżów z skrzypem powrozów znsie* 

szany;
Przed chmurami dzień z oczu Troianom odbiega; 
Ucieka światło , czarna noc morze zalega, 
Zagrzmiały nieba, ggste m ig a ią  się  b ły s k i ,  
i  wszystko zapowiada mężom zgoń ich bliski. 
Nagle Eneasz czu ie  krew krzepnącą w sobie , 
Jęczy , i ku niebianom wznosząc rgce obie : ( f ) 
O! iak szcźgśliwi , w o ła ,  spółziomkowie moi i 
Przed obliczem swych oyców, pod murami Troi; 
Wyzionęli szlaeheii e dusze woiow nicy! 
Czemużem me padł z twoićy , Tydydzie, prawicy-* 
Sławny z mgztwa, i tąhyś ieszcźe śmiercią słynął; 
Czemum nie legł. gdzie Hektor , gdzie Sarpe-^ 

don zg inął,
Gdzie woda Symoentu , naszą krwią nabrzmiała; 
Toczy hełmy , i tarcze i rycetskie ciała ?

To gdy mówi , rycząca Akwilouem Haga, 
Biie w żagiel , podnosi wały , burzg wzmaga. 
Schylił sig bokiem o k rg t , złamały sig wiosła, (g} 
A tuż przerwana wody góra sig podniosła; 

Kutner V ll t i  7
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Ci wisz§ na bałwanie , tym , gdy sig rozpadnie 
Morze , ziemig otwiera , a p ia s k i  wrą na d n ie . 
T rzy  okrgty Not pgdzi na ukryte skały ,
A re zwane, ogromny grzbiet pomigdzy w ały: 
Insze trzy Eur szalony porwawszy zg łgb izny ,  
Niesie na płytkie brody , wbiia na mielizny ,
I  , o smutny widoku ! gdy na haki wtłoezył ,
Do koła piasczystemi groblami otoczył,
Jeden , w którym z Likami płynął Oront wierny, 

*Pod okiem Eneasza , z góry wał niezmierny 
Uderza w ty ł  : tuż  s te rn ik  m ie j s c a  n ie  do­

s iada  ,
Lecz gwałtem wytracony na głowg upada;
A bystry wir , huczące obracaiąc tonie , 
Potrzykroć r.awg krgci , i w przepaści chłonie. 
Na uiezmierney powierzchni gdz ien ieg d z ie  od­

m ę ty  ,
Utopia  zbroić , ławy i Troiańskie sprzgty. (h) 

N o t y .

(a) Vela dabant laeti , et spumas salis aereruebant.
I V t ł u m a c z e n i u  n ie  m a sz  w z m ia n k i  o ra­

dości (vela dabant laeti) k tó ra  ta k  t r a ­
f n i e  następuiącą. burzę  poprzedza .  —  
P ró c z  tego m o zn a b y  rozum ieć  ze f lo ta  
rozpigtym żaglem wody p o r z e ; co i f a ł ­
s zy w e  daie wyobrażenie  , i n ie  odpo­
w iada  p iękności ła c iń sk ieg o  w iersza  
«t spumas salis aere ruebaut.
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a tego  p rz y c z y n a  * i t. d. To w yra*  
żenie psuie ciąg i przechodzi w ton o-  
p o w ia d a n ia , k tóre tu  m ieysca nie m a.

C o  Jovis rapidum  jacula ta  e nubibus ignenn 
ćfbsyćże to :  rzuciła  gromy z chmury* 

W inoW ayców zgniotła* T łum acz od  
tego z a c z ą ł , na czetn skończyć natęża­
ło  ; po zgnieceniu  bowiem winowaycóiu 
cóż będą znaczyć i w ódy burzą  zmieA 
szane , i rozm iecione okręty* IV  ory-  
g ina le śrzodki poprzedzaią cel ,  tu  ceł 
poprzedza  i tż o d k u

(<ł) Opićra sig zapgdom i gniewom niesfornym* 
To w yrażenie  : op idra  się , nie m aluić  
w ła d zy  boga w ia tró w , k tó ry  nie m ia ł 
potrzeby w alczyć z p cd leg lem i sobie bu­
rza m i * Lecz berłem  swoim  ham ow ał icf 
i ucisza ł do woli. Sceptra  te n e n u m o ł-  
litque  anirnos e t temper a t iras.

(e) Haec ubi dicta , cayum conyersa cuspide mon- 
tem y

Impulit in latu* , at venti velut agmine facto, 
Qua data porta ru u n t , et terras turbine per- 

flant.
Zaśłanów tny sip tu  nieco nad za d ziw ia * 
iącą harm onią  w ierszy  tV irg iliu szd t

7 *
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Niedawno słyszeliśm y z iakim  usiłowa­
niem wichry zaparte w iaskini na wol­
ny  przestwór wydobyć się chc ia ły;  tak­
że to szczęśliwie w ydal poeta , p rzez  
dobranie m iar  spondeami  zw anych!

< Uli indignantes  magno cum murmu* 
re  mont is  ; iak um ia ł użyć tra fn ie  s y l -  
lab trudnych do wymówienia tu samem  
zaczęc iu  wiersza. Illi indignantes  ; iak  
nie zaniedbał w śrzodku i w k ńcu te­
goż wiersza umieścić syllaby brzmiące  
a n t e s ,  ontis .  Kto nie uczuie tra fn o ­
ści w tern nag/ern przerw aniu  wiersza  
impul it  in latus  ; lub w t y m  pośpiechu 
m ia r  daktylami  zwanych  , g d y  burze  
wydobyły się na wolność : qua data  p o r ­
ta  r u u n t ?  lub w powtórzeniu li tery  
któ- ey wymówienie ieśf mocnieysze  , 
r a s t o s  v Ivunt  ad l i t t or a  f lnc tus .  Od­
m ieńm y w tych wierszach m ia r y ,  od­
m ieńm y ieden łub drug i  wyraz , a ca­
ła  piękność z n i k n i e , bo chociaż rzecz  
zostanie , harmonii nie będzie. Komu 
nie dadzą się uczuć p r zyk ła d y  tey 
Baśladuiacey harmoni i w wielu wier­
szach Polskich , że tu  ieden tylko wiersz 
ófuliuna fturncewicza przy toczę  : 

Kołacącego mły na kręcące sie k o ł o . . .
i  oko i ucho odbiera tu  w rażenia , ia -
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k ie  r u c h  i ło sko t  m łyn a  na  ka żd ym  
śpraw uie .

Kzekł, i zwróconem berłem w góry bok uderzył: 
Zaraz przez dany otwór wiatry lecą tłumem ,
I  cały przestwór ziemi napełniaią szumem.

N ie  z n a y d u ię  naś ladow an ia  owcy n a -  
g łe y  p r z e r w y  w iersza  , im p u l i t  in lu tu s .  
To słowo,  z a r a z , op o in ia  akcyą ;  a  w  
t r z e c im  w ie r s zu  tru d n o  obiąc, co to  
ie s t  , p r z e s tw ó r  z iem i szum em  naprł*  
n iać  ? Nie od r z e c z y  tu  będzie p r z y ­
toczyć  t łu m a c ze n ie  f ra n c u z l i i e  D e l i l l*  
więcey do o r y g in a łu  zbliżone  :

I I  d i t , et , du revers de son sceptre divin , 
Du mont frappe les flanc* : ils s’ouvrent,.et soudai* 
En tourbillons bruyans l ’essaim fougueux s’ćl»nce , 
Trouble  1’air, sur les eaux fond arec violence.

Chcąc ta k  za  k a ż d y m  słow em  ś ledz ić  
t ł u m a c z a ,  trzebaby pisać rozpraw ę  mo­
ż e  od sam ego d z ie ła  o b s ze rn ie y s zą .  
W s z a k ż e  n iedosyć iest u c zy n ić  p o s tr ze •  
i e n ie  , na leży  ieszcze w skazać c zy  ta  
lu b  owa piękność  może być r z e c z y w i­
ście  w  ię zy k u  naśladow aną. D z iw ią  s ię  
ap> temu, w i e r s z o w i : insequitur cniss*
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lo  praeruptus aquae mons. W s a m e y  
rzeczy  ten w yraz iednozgłotkowy  mons 
umieszczony na końcu wiersza  , zdaie  
się nieiako wystawiać  w ierzch owey gó ­
r y  x wody utworzoniy  ; lecz ta piękność 
musi zginąć w naszym ięzyku , ba iest  
z  naturą wierszy polskich niezgodna. —  
M ó g ł  DeUlle z niewielką p racą  prze-, 
łożyć  ów w ie r s z :

Luctantes y^ 0* tempestatesque sonoras,
i  w  tłumaczeniu swoim ty leż  praw ie  
razy  literę  t , pow tórzyć : 

lies rents tumultueux, les tempetes bruyantes; 
lecz u nas innego wcale dźwięku szu ­
kać było potrzeba , i zna laz ł  go szczę­
ś liw ie Dmochowski :

Warczące wichry , burze huczące zuchwale.
Wolałbym  ryczące wichry £ t. d. g d y i  

ryk więcey p rzera ża  niż  w arczenie, 
Dobitniey obraz ten wydany ieśl w wier­
szu  Polskim niż Francuzkim  ; bo D e­
li lle  całą  moc zasadziw szy  na li terze  
t .  zapomniał iż  przez  potroyne powtó­
rzenie miękkiego 1, i p rzez  kilka ście­
śnionych i pieskliwych  iu, wiersz swóy  
osłabił.  —

( 0  W znosząc ręce obie. W yra z  ten o- 
b ie , p rze z  to samo że ieśt do rym u u-
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i y t y m  , zdaie  się być m n iey  po trzebnym  : 
Z tein w szyś tk iem  ieśt on wiernem t ł u ­
m aczen iem  W ir g i l iu s z a  — d u p lic e s  pa l- 
m as.

(g) Franguntur re m i, tum prora a re rtit et undii
Dat latus. —

S łu s z n ie  w W ir g i l i u s z u  , ła m ią  się  
w io s ła  , skręca  się o k r ę t ,  i bok w ys ła ­
w ia  na w śc iek łość  bałwanów. W  t ł u ­
m a czen iu  ta  koley s zc zeg ó łó w  zm ie n io ­
n a  zosta ła .

(h ) Apparent rań  nantes in gurgite vasto ,
Arma virum , tabulaeque , et I ro ia  gaza per 

undas.
Na niezmiernśy powierzchni gdzieniegdzie 

' odmgty ,
Utopia zbroie, ław y, i Troiańskie sprzgty.

Czy b łędem  d ru k u  , c zy  n iepopraw no-  
śc ią  rekop is tna , dw a  w ie rsze  po lsk ie  są  
w cale  n ie zro zu m ia łe .  N ie  m ó g ł  u y sć  
baczenia  t łu m a c z a  obraz w .  p ie r w s z y m  
w ie r s zu  za m kn ię ty .  P am ię ta iąc  o zbro-  
iach  , o ła w a c h  , o s p r z ę ta c h ,  ia kżeb y  
m ia ł  zapom nićć  o lu d z ia ch  p ły w a ią c y c h  
t u  ow dzie  po p r ze s tr ze n i  m orza  ? Z a ­
pew ne  zoś taw iszy  czasowi w ypracow c -  
nie tego  w i e r s z a , r z u c i ł  ty lk o  na pa -



Literatura

p i( f  ( iak się zdarzać zwykła') wyrazy  
które mu początkowo na myśl p rzyszły . 
Należało w druku albo to zupełnie o- 
puścić , albo notę przydać. Co znaczą 
te gdzieniegdzie odmęty ? do czego się 
ściąga to słowo utopia  ł  Czytelnik R~ 
neidy Dmochowskiego powinien lepsze 
tylko i więcey wypracowane mieysca, 
w yb iirać , i te iako szacowne ułomki 
pracy znakomitego pisarza, uważać zę
godne iego talentu i sławy 

D A L S Z E  W Y I Ą T K I

J o w isz  odkrywa ffunonie p rzysz łe  w yra -  

k i , i pociesza la następnem szczęściem 
i  wielkością Rzymian. z X ię g i  1,

O jciec bogów i ludzi, źal uimiechem głodzi *
Ą twarzy , któr§ nieba i burze pogodzi, 
potknąw szy córki lica , smutne troski koi.

Rzuć boiaźni , (*) los twoich niewzruszony stoi i 
Pyrzys*  mury, i w miasto lud twóy zaprowadzisz, 
f  w niebie Eneasza tw§ rękg posadzisz.

( *}  Omyłką druku,,
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Com przyrzekł, W tern sig luba córko nie omylg , 
Ten , (bo dalszych wyroków zasłony uchylg. 
Abym twóy zabezpieczył umysł niespokoyny ;) 
Straszne w krainie Włoskiey bgdzie toc-ył woyny, 
I  dzikie zetrze ludy broni swey pogromem :
On rodaków obdarzy i prawem i domem- 
W  trzech lat cięgu tak wielkie uskuteczni rzeczy, 
Gdy , po zbiciu  Rutulów , państwo ubezpieczy, 
Syn iego Julem zwany , Askauiusz młody ,
$ ulem  był («), kiedy stały Iliońskie g ro d y ,  
Panu e w lat trzydziesta obszernym zakresie : 
T en  z Lawiniium , państwa siedlisko przeniesie , 
J  Albg ogromnemi twierdzami uzbroi ;
T u  trzysta lat władaię potomkowię Troi*
A i  dziewica , królewskim zaszczycona rodem ,
Z Marsa, podwoynym Włoski kray ucieszy płodem. 
Wilczę odziany skórę , pokryciem swóy mamki , 
Romul berło odzierźy, wzniesie Marsa zamki , 
Rzymian miastem od siebie zowięc tg osadg , 
rTym ia ni granic państwa , n i  czasu nie kładę. 
Bez końca dałem władzę : i w nastgpney porze, 
Juno , co teraz wzrusza ziemig , n ieba, morze, 
Zmieni myśl i pokocha , których dziś chce straty* 
Rzymiany , władzce ziemi, poważne Togafy.
Tak stoi w biegu wieków i ten sig w ytoczy  , 
Gdy ród Troiański F tyę  i Miceny stłoczy: 
Schylone Argi przyymę Rzymskie panowanie- 
Nareszcie wielki Cezar Troian z krwi powstanie.

(a) O m yłka  druku.  I łe m  b y ł  i t .  d.
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Ju lu s  , ( a)  od Ju la  wielkie to imie d z ie d z ic z y ,  
P a ń s tw o  m orzem  , a s ławę niebem ograniczy.
T y  go sama gdy  w ziąw szy  łu p y  , w scbod  ukarze, 
W n ie s ie sz  do Bogów  g ro n a ,  będzie miał o łta rze  ,  
W t e d y  po bo iach  słodszy wiek b ły śn ie  nad  ś w ia ­

te m  ,
P raw a  da  W i a r a ,  W esta  i  K w iry n u s  z b ra tem  , 
Z a w rą  drzwi sm u tn e  w o y n y  na s i lne wrzeciądze , 
Bezbożne w śc iek łość  srogie  w  w n ę t rz u  tucząc żądze, 
W  sto  wgziów k u ta  , siedząc nad żelaza s to se m ,  
Z  o k ro p n e y  paszczy s trasznym  ryczeć  bgdzie g ło ­

sem . v

Eneasz otoczony mgłą , ogląda matowania 
w Świątyni w Kartaginie , i widzi hi- 
storyą oblężenia Troi. z  Xtęgi I.

T o  mieysce zdaie  się iednem z nay- 
p ięknieyszych w X ied ze  I. P rzy b y c ie  E- 
neasza  do Kar taginy musiało być przygoto*- 
Wanem, i w ty m  celu wysłany  był  Merku- 
r y u s z  od Jowisza .  Lecz  Wirgi l iusz nay- 
szczęśli  wszem w y n a le z i e n i e m , s ławą i nie* 
szczęściami T r o i an  p o p rz edz i ł  ich przyby* 
cie na obce b r z e g i , zapewni ł  p ra wa gościn?.

^ą) Powinno być Julius.
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flości n ie szczęś l iw y m  rozbitom , M yśl ta  
fest inż bez w ątp ien ia  n o w y m  postępem  
sztuki. —

Troiańskie widzi boie w rzetelnym  p o r tre c ie ,
1 woyny iuż po całym rozgłoszone świecie : 
Stoią A try d y , Pryam , Achil obom srogi. 
W estchnął, i z płaczem rzecze r przyiacielu drogi J 
W  iakie iuź kraie nasze nie zaszły przygody ? 
O to  Pryam : i tutay ma Cnota nagrody.

, Jest litość wszędzie, ludzi ludzkie ngdze bolą: 
Rzuć boiaźń , ta ci sława osłodzi niedolą.

To m ów i, i czczem pasie malowidłem oczy , 
Jgczy , a lice łzami obfitemi moczy.
W idział, iak pod mucami , za starciem sig broni, 
T u  uciekają Grecy , młódź Troiańska goni :
T u  Achil z groźną kitą pgdzi Troian roty ,
Toź z płaczem Ueza śnieżne poznaie nam io ty , 
K tó re , kiedy sen pierwszy źrzenice zam roczył, 
Dyomed okropnemi zaboiami zb ro czy ł,
I  bystre uprowadził rum aki do naw y,
Mim skosztowały Xantu i Troiańskiey trawy. 
Gdzieindziey bieży T ro ił, utraciwszy zb ro ie , 
B iedny młodzian , nierówny z Achillem na boie’: 
Uniesiony na polu od zdziczałych koni ,
Na wznak leży , atoli trzyma leyce w dłoni , 
Szyią , włosem grunt ścićra : odwróconćy apisy 
Widać na suchym piasku wydrążone rysy.
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T u  Palladę zawziętą na Troi zatratg ,
Błagając Iliadki , kładą u nóg szatę ,
I  s m u tn o ,  biją piersi razy g w a łto w n e m i: 
O dw rócona bog in i ,  wzrok utkwiła w ziemi.
T u  p o tró jnym  pod m u r j  oyczystemi zwrotem » 
Achil włóczył H ek to ra ,  i kupione złotem 
Blade zwłoki powracał do oycowskićy r g k i ,
N a  ów czas z głgbi serca straszne w yda ł i ę k i ,  
G d y  postrzegł wóz , i martwe przyjaciela lice ,  
I  iak P ryam  bezbronny wyciągał prawicę.
W idzi i siebie Greckie walczącego m ę ż e , 
W schodnie szyki , czarnego Memnona oręże.
Z  xigzycznemi tarczami Amazonek roty 
W iedzie Pentezyleia , pełna Marsa c n o ty :
P ierś w ystawioną pasem złocistym podpina*
J  z mgźami dziewica srogie walki wszczyna.

N a g ł e  ' u k a z a n ie  s ie  E n e a s z a ,  i n o w a  
■wdzięki k t ó r e  m u  W e n u s  n a d a i e .  —

Ledwie to r z e k ł , zasłony rozpadły sig mgliste,
1 chm ura sig w powietrze zamieniła czyste.
Orf twarzą , wzrostem równy bogu , w obec staie , 
M atka mu wdzięk , i nowe ozdoby nadaie :
W łos  przedziwney piękności na barkach sig to»

c z y .
licaeh tchnie świeżość, żyw ym  świecą blaskiem 

oczy.
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Tak słonia kość «j*kuie na kształtućy robocie , 
Srebro, marmur , pigkniejrsae > osadaone w złocie.

Nie podobna tu  nie p r z y to c z y ć  w i e r ­
szy ł ac iń s k i ch :
V ix  eu f a t u s  e r a t , quum c ircum fusa  repente  
S c in d it  se nubeS , et in aelhera p u rg a t  aper-  

t u m ,
R e f ł i t i t  Aeneas; claraque in luce r e fu ls i t  i 
Os humerosque deo s i m i l i s : namque ipsct

decor am
Caesariem nato gcn itr ix  , lumenq^e juven tae  
PurpureUm , et laetos oculis a f f la ra t  hotio- 

res.
Deli l le  z sześciu wie rs zy  łac ińskich 

napisał  dwanaście  f rancuzkich > a nietnogac 
wydać piękności Wirg i l iu sza ,  chcia ł  swoia  
s twarzać.  Dmochowski  iest  w ie rn ie y szy m ;  
lecz cz yta iąc  iego wier sze  nie nay d u iem y  
jeszcze  wszystk ich  szczegółów obrazo Wir­
giliusza. —
R e s t i t i t  Aeneas , claraque in luce re fu ls i t  /  

—  —  luinenque juven tae
Purpureum  , et laetos oculis a f f la r a t  hono- 

res.
IV licach  tchnie Iw ieześi  , żyw ym  świecą bla* 

skiem oczy.
Nie masz t e g o  w y razu  bóstwo raa lui | -  

e e g o ,  o f f  lar  at i świeżość w licach i nie 4®'
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chodzi tego rysu poe tycznego , lumeH ju -  
ventae purpureum  ; a żywym blaskiem świe­
cące oczy , ieźeli wyrażaią wdzięk, nie przy­
dają mu iednak tey czci boskiey, którą tU 
Wirgiliusz słowem laetos honores, ozna­
czy ł.  Więcey Delille zbliżył się do my­
śli au to ra ,  gdy mówi:
Fait la ire sur son fron t , rayonner dans ses 

yeux  ,
Ce doux ecląt qui f a i t  la jeuhesse des dieux, 
i obraz wdzięków Eneasza tym  ieszcze ry ­
sem zakończa :

C’es'1 un d ieu , c eśt son f  i ls .. .

Wspomnę ieszcze niektóre z tey zięgj 
wiersze , których śmierć Dmochowskiemu  
poprawić nie dozwoliła.
Jako kiedy w gromadnym  bunt powstanie 

tłu m ie . . .
Przymiotnik prawie iedno znaczący z 

rzeczow nikiem ; i iak mówię tłum  groma­
dny , tak mógłbym powiedzieć gromada 
tłum na,
—  —  tam się woda odbiia szalona,
I wężykiem  o d p ły w a . . .

W yraz mogący bardziey być użytym  
do małego s trum yka, niż do morza rozhu­
kanego. Wirgiliusz tak mówi:
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qu'ibus oinnis ab alto  
P r a n g i t u r , inque sinus scindil sese undcL 

reductos.
S iedzenia  z żywych g łazów  ; t ł um a­

czen ie  zbyt  s łowne viuo sedilia saxo, Mo- 
żeby lepiey by ło :  siedzenia od n a tu ry  p ^ y -  
sposobione.

Niosą Cere rę  mok rą  i Ccrery sprzę ty;  
Ceres corrupta undis ; przenośni*  dobra  w 
i ęzyku Łacińskim , w Polskim zdaie się 
mniey w ła ś c iw a ,  i t ł umacz mógł  po p ro s ta  
mówić o z b o żu , a pr zynaym nićy nie nale­
ża ło  kłaść w druku pocz ątko wey  l i te ry  i* 
mionom ty l k o  własnym s łuźącey  ; Ceres bo­
gini , ceres p r z e n o ś n ie ,  Jyoże.
IV  długiey mowie śłracone płaczą przyiacio ły .

Sens wątpl iwy.  Chcia ł  t łumacz po ­
wiedzieć straconych p łaczą  przyiació l .  P o ­
spol icie nie m ó w i e m y ,  płaczę m atkę , sio- 
strę , lecz p łaczę  m a tk i , s iostry  
T y co zarządzasz  rzeczy  nad i pod słoneczne ,

Sposób t e n  w yrażen ia  nad i podsłone• 
c z n e , może nie iest  właśc iwy Poezy i  w ićy 
s ty lu  wyniosłym.
XIy krew twoia , dla k tórych  b y t  w niebie 

wyt kn ię t y .
Chcia łem zwrócić  uwagę cz y te ln ik a  na 

t o  w y r a ż e n i e ,  byt w y tkn ą ć ,  k tó re  nie zdfr* 
ie się być dokładnem. ,
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1  A b y  D ip  o nie zna iąc losów Troi dzieci 
B rzeg a m i nie zam knęła.

N e fa ti  nescia Dido finibus arcerefcj 
T r z y  w y ra zy  w iednym p rz ypadku  położo- 
iie ćmią sens ; pre cz  te go  iaśniey byłoby 
zam knąć  pr zychodniom b rze g i , niż zam ykać  
ich brzegamii
A lbo  tez m orduiąca konie Harpalica.

Następn e wie r sze  nie pozwalnia brać 
t e g o  w y ra zu  m orduiąca  w dwoiakiem ro z u ­
mieniu ; z tem wszystk iem w yraz  t e n  nie 
iest  d o s t a t ec z n y m  ■, a H arpalica  p rz ez  od­
mianę zakończenia  m ogłaby zyskać  nazwi ­
sko przy iemnieysze .
t a t r  z  ia k  w liczbie d w u n a s tu , radosne la»

będzie ,
K tórych  orzeł pod niebem tu bystrym  śc ig a ł  

pędzie  ,
L ub  spuściły się d ług im  na  ziem ię szeregiem > 
Lub w m ieysce upatrzone lekkim  dąża b ie­

giem .
Jeszcze  iedna z t y c h  o m y ł e k ,  k tó rych  

równie  iak poprzedzających Dmochowski  n ie  
mógł  popełnić.  Nik tby t a k  nie m ó w i ł : p a tr z  
na te łabędzie  , które lub się tu ż  sp u śc iły  
na z ie m ię , lub się dopiero spuścić m aią . 
J ed n o  tu  w y obra żen ie  sprzeciwia  się dru* 
j i em u,  Słowa Wirgi l iusza  ss* t a k i e :

A**
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Adspice bis senos l a e ta n te s  agmine cycnos  j 
"— —  —  nunc t e r r a s  ordine  l o n g o ,  
A u t  c ape re  , au t  captas  jam d esp ec ta te  y i ;  

defttur;
co  nfcz n i e g ł a d k o , lecz s łownie tak by m prze* 
ł o ż y ł :  Patrz na to wesołe śłado dwunaśłu
łabędzi . .  . k tóre  d łu g im  rzędem lecąc , albó 
spadaią na ziemię i albo zdaie kię iż  iuż  u- 
p a t r z y ł y  niieysce na które  spasć nidią.

Na to ui sercu Latony cicha radość płynie-. 
Ł a to n a ę  taci turn  p e r t e n t a n t  gaudia  pec tus .  
N ie  tak są zasklepiałe serca w Penów łonie. 
N on  obtusa  adeo ges tamus p ec to r a  Poerii.

Czy l i żby ży iac y Dmochowski  te  w ier ­
sze  drukowi  p ow ie rza ł  ? —  czy l i żby całe 
iego t łumac enie Wi rgi l iusza  nie było po-  
d o b n em d o  t y c h  mieysc pięknych,  k tó re  c z y i  
te ln ik  w ciągu dzieła dość l icznie znaydui  
iae , pożna ie  w nich t łumacza ? W y b r a n e  
z  iego t łumaczenia  u łomki  i drukiem ud z i e ;  
l o n e  publiczności ,  by łyby  godhe  s ławy Dmoi  
chowskiego.  Lecz  z d r u g ie y  s t ron y,  chwa­
lebna t ro sk l iw ość  wydawców lękała się cóżi  
kohv iek o p u ś c i ć , p e w n a , iż czy ta iacy p r z y i  
p i s ze  wszys tk ie  piękności t łumaczow i ,  w szy ;  
s tk ie  uchybienia okol icznościom k t ó r e  ti; 
kończen iu  dzie ła  na  p rzeszkodz ie  były;

O ; . ;

Mumfr FIU. ‘ \ , I
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IVyiqtek z  listu pisanego z  Krakowa.

Jak  t y l k o  r a d o s n y  o d g ł o s  d o s z e d ł  d o  
W  a r s z a w y , ż e  w al ecz n e  put k i  na sz e  w e s z ł y  
d o  K!rakowa t e y  o d w i e c z n e y  s t o l i c y  S a r ­
macki  e y , ż e  na s t a r o d a w n y c h  m ura ch  Kra­
k u s a  z a w i e s z o n o  z ł o t e  o r ł y ;  m n o s t w o  mie­
sz kań có w X i e s t w a  W a r s z a w s k i e g o  s p i e s z y ­
ł o  aby  i w id z i eć  zw 'yc iezk ich  b o h a t y r ó w  
s w o ic h  r o d a k ó w  , i o b e z n a ć  się z s z a n o w n e -  
mi z a b y t k a m i  s t a r o ż y t n o ś c i  iakie z a s z c z y *  
caia  t o  mia s to .  O k o l i c z n o ś ć  z d a r z y ł a  ź e  i 
ia t a m  m o g łe m  się udać .  W o i e w o d z t w o  
K r a k o w s k i e  tak  w e  w s z y s t k i e  wd żiek i  i b o ­
g a c t w a  n a t u r y  ies t  o b f i t e ,  iż s z k o d a  ż e  p r a ­
w i e  k a ż d y  z n a s z ł y  w o i a ż u i ą c e y  m ł o d z i e ż y ,

Przechwala sig źe widział iezioro Genewy , 
Bawił sześć lat w Paryżu i nad brzegiem Newy , 
Zna piękności Łondyau i Rzymu i Drezna , 
Zwiedził pół Europy , a Krakowa uiezna, —

Półfcory mili  k r a iu  od  X i ą ż a  do  M ie ch o ­
w a ,  mogij  dać w y o b r a ż e n i e  z a d z i w i a i ^ c y c b
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gór S zw a y ća r sk i c h ,  oko prawie  się morduie  
pięknościami pagórków o k r y t y c h  rozl i czne-  
mi d rz ew am i ;  ćo za szkoda ze  nikł- nie 
chciał  ko rzysta ć  z t y l u  dobrodz iey s tw  n a t u r y  
Udzielonych tey  kr a in ie?  G d y b y  p o d ró ż n y  
mógł  znaleźć  lednę p rz ynaym niey  w pół  w y ­
go dną karczmę zdolną  do  przyięcia  chociaż  
na pół dnia p r z y zw y cz a io n eg o  do po rządku,  
g d y b y  by ły  drogi  ty l e  b e z p ie c z n e ,  aby u* 
niknąć w y w r o t u ,  pew noby wszyscy z up ra ­
gnieniem zw ie d za l i  okol ice K r a k o w a ,  Ol ­
k u s z ,  C z e r n i ą ,  K rz eszo w ic e !  Zbl iżam się 
do s t o l i c y ,  i o dwie mi le z pagórka widzę  
ią ozdobioną p rz es zł o  stu wieżami  , widzę 
g ó ry  p o k ry w a ią c e  zwłoki  Krakusa i W a n d y ,  
widzę  Wisłę  pr z e rz yna jącą  roskoszne  do ­
l iny , i widzę py szn e  T a t r y  oddalone ode- 
mnie  o mil ki lkanaście.  —• Serce  Po jaka  
p rz yw iązanego  do swoićy ziemi napełnia 
się na t en  wspania ły  widok sp rawiedl iwą 
dumą i radością  ; wspomnienia dalekiey  
przeszłości  , wzbudzaią  p odobne  uczucia  } 
nikną one przebiegaiąc  myślą dzieie oycz y-  
zn y  ; ale t e ra źn i ey s zo ś ć  i p rz y sz ło ść  z n o ­
wu  wznićcaią w duszy szczęś liwe Uniesienię 
i z a p a ł ;  nakoniec  iuź ies tem w Krakowie.

Tu M ieczysław  strąciwszy pogfńskie bałwany , 
Piśrwszy ze czcij wprowadził Chrystusa kapłany)

8 *
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T o ta y  iego następców , przed któremi drżały 
Wszystkie ościenne państwa , widzisz znamię 

c h w a ły ;
T n ta y  w ielk i Kazimierz i iego prawnuki
Założyły dla 1'olski świątynią nauk;;
T u  Jagiełło  zawieszał chlubne zwycigztw znaki 
T u  mu hołdy składały zwalczone K rzyżak i,
T u  przy Zygm uncie, nauk i mgdrców czcicielu. 
Wzniósł sig Sarmacki Parnas na górze W a w e lu ,  
Ztąd Jan  mgźny pośpieszył obronić G erm any ,
A wodzem Chrzęści niskich monarchów obrany , 
Strącił szablą Chrobrego zwycigzkie miesiące 
I  wybawił od zguby Kakuzy guiące ; 
Nieprzewidziaf że kiedyś ocalone pletnie , 
Zapomni o wdzięczności, zaymie zbawcy ziemie.

W s z y s t k i e  c h l u b n e  c z y n y  s ł a w n y c h  
o y c ó w  n a s z y c h  w y o b r a ź n i ą  s ię  w p a m ię c i  
o g l ą d a i ą c  m u r y  i g m a c h y  K r a k o w a  ,

Który ieszcze i ztąd słynie ,
Z e  są w nim liczne św ią tynie  ;
I  tak ich tu  znaydziesz wiele ,
I i  iest kościoł na kcdciele. —

K a ż d y  z  P o l a k ó w  o d w i e d z a j ą c y c h  t o  
m i a s t o  s t a r o ż y t n e ,  s p i e s z y  n a p r z ó d  w id z i e ć  
k o ś c i ó ł  K a t e d r a l n y ,  g d z i e  są z ł o ż o n e  z w ło *  
k i  m o n a r c h ó w  P o l s k i c h .  Ś w i ę t e  u s z a n o w a -
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n i e  p r z e y m u i e  w c h o d z ą c e g o  d o  t e g o  s z a n o ­
w n e g o  p r z y b y t k u ;  z a y m u i e  c a ł y  u m y s ł  r o ­
d a k a  , a p r z e r a ż a  o b c e g o  k t ó r y  n a l e ż y  d o  
T z ę d u  n i e p r z y i a c i ó ł  n a s z e y  o y c z y z n y .  D z i ­
w n i e  d o b r z e  w y ł u s z c z y ł  t o  X .  Ł a t i c u . k i  w  
k a z a n i u  sw oi e rn  m ia n e m  d. 1 5 S i e r p n i a ,  w p r z y -  
t o m n o ś i  JO.  X i e c i a  n a c z e l n e g o  w o d z a  i 
w s z y s t k i c h  w ł a d z  d z i s i a y  d o  G a l i c y i  w p r o ­
w a d z o n y c h .  Ś w i ę t e  t o  m i e y s c e  ( m ó w i ł  011) 
t a k  i e s t  s z a n o w n e p i  i d r o g i e m  d la  P o l a k ó w ,  
iż  r z ą d  A u s t r y a c k i  g d y  w y m u s z a ł  z u s t  n a ­
s z y c h  s ł o w a  z a p r z y s i ę g a i ą c e  m u  p o d d a ń ­
s t w o ,  b a ł  s ię  ie o d b i e r a ć  w t y m  p r z y b y t k u ,  
i o b r a ł  na  t o  in n y  k o ś c i o ł .  1 c óż  p r z y i e -  
m n i e y s z e  b y ć  m o ż e  , i a k  w i d z i e ć  w t y m  
g m a c h u  w s p a n i a ł y m  w i z e r u n k i  m o n a r c h ó w  ,  
w o d z ó w ,  s e n a t o r ó w  n a s z y c h ,  c z y t a ć  n a p i ­
s y  d o w o d z ą c e  i ch w s ł a w i o n e  c z y n y  ! L e c z  
n i e m o ż n a  n i e u c z u ć  m o c n e g o  ż a l u ,  d l a  c z e ­
g o  o w e  d r o g i e  p o m n i k i  t a k  s ą  n i e d b a l e  u -  
t r z y m y w a n e ;  n a p r z y k ł a d  w k a p l i c y  g d z i e  
s ą  s t a r o ż y t n e  n a d g r o b k i  J a g i e l l o ń c z y k ó w  , 
i  p r z e p y s z n y  n o w y  K a i e t a n a  S o ł t y k a  Bi ­
s k u p a  k r a k o w s k i e g o ,  w t e y ż e  s a m e y  k a p l i ­
c y  s t o i ą  t r a g i  d o  w y n o s z e n i a  u m a r ł y c h ,  p o ­
s z a r p a n e  b r a c k i e  c h o r ą g w i e  , i m n ó s t w o  s t a ­
r y c h  g r a t ó w  k t ó r y c h  u ż y w a i ą  d o  G r o b u  W 
•wielki p i ą t e k ,  t a k  ż e  c h c ą c  c i e k a w i e  o b e y -  
jrzeć p o s ą g  k r ó l a  W ł a d y s ł a w a ,  t r z e b a  d ł u -
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g o  p ra c o w a ć  nad o d w a la n ie m  r o z m a i ty c h  r u ­
p iec i .

Łokietek zasłużył tyle ,
Aby niespoczywał w pyle ,
Pierwszy migdzy Jagiellony ,
Aby nie stracił korony;
Zygmunt wart wieczney nagrody ,
Niema czwartśy czgści brody,, #
Jednego tylko Michała ,
Pamiątka przypadkiem cała.

Jak  to  sz a n u ią  p o d o b n e  z a b y t k i , p o d o ­
b n e  sk a rb y  w in n y c h  k r a ia c h ?  R z ą d  p r z e ­
s z ły  d o p o m a g a ł  te m u  z an ied b an iu .  W  ty m  
zaś  cz a s ie  t r u d n o  ie s t  od r a z u  p r z y w r ó c ić  
n a l e ż y t y  p o rz ą d e k .  G d y m  się p y t a ł  iedne- 
g o  z n a le ż ą c y c h  do  t e g o  p r z y b y tk u  , d l a c z e ­
g o  w nim n ie  s t a r a ią  się zn ie ść  ś lad ó w  d ł u ­
g ie g o  z a n i e d b a n ia ,'3

Ach móy Mości Panie , (rzecze)
Człek sig wszystkiego wyrzecze,
Uwaź WacPan , uwaź proszg ,
Co ia nieszczgsny ponoszg ?
Bez wzglgdu na lata stare,
Dano mi Ułanów parg ,
Którym , przysięgam na duszg ,
Dzień w dzień obiad dawać muszg.



Listy  M S
4  '  ■ ' '

Co mi po Łokietka grobie ?
Człek musi myśleć o sobie,
Jęćli tu dłużej  posiedzą ,
Całe me zapasy zjedzą.

T ak  mówił  cz łow iek  u ż y ty  w części cl6 
dozoru  gmachu , lecz nie należący bynay- 
mniey do za rządzania  n im ,  k tó re  z ło żo n e  
w reku g o r l i w y c h ,  p rz y  tein odrod eniu oy- 
czyzny* podźwignie  wszystko co do świe­
tności s t a ro ż y tn e y  s to l icy  tak  wiele p r z y ­
kładać  się może.  —

Oprócz kościoła  k a t e d r a l n e g o ,  w in­
n y c h  wielu  ar tyśc i  i znawcy mogą nie ie- 
dnę chwile p rzyiemnie  przepędzić  ; u XX,  
Dominikanów znayduie się mnóstwo nadgrob-  
ków wyborney rzeźby , t ak  z kr a iowego  ia- 
ko też  obcego marmuru,  są nawet  cale wiei -  
k ie  kapl i t e  wykładane rozmai tym marmu­
rem ; lecz wszys tk ie  w podobnym iakem iuz 
powiedz ia ł  porządku. Malowania  w d z iw n ie  
p ięknym s t a r o ż y tn y m  gmachu Panny Maryi  
i XX.  Franciszkanów zas tanowią  naywięk­
szych m i s t r z ó w , szczególniey  w os ta tn im  
dwa wielkie o b ra zy  malowane przez  Dola- 
bel lę nad w orn ego  malarza  Z y g m u n ta  I I I .  
wystawuia ce  sąd os t a t ec zn y  , są godne u- 
'wie lb ienia;  szkoda iż zapew ne  od la t  kil*
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k u d z i e s i ą t  n i e  b ę d ą c  z  p y ł u  o c i e r a n e  małos 
i u z  w i d z i a n e m i  b y d ź  m o g ą .  O b r a z y  w i ę f -  
k i e y  w a r t o ś c i  Z w i a s t o w a n i a  N .  P .  i S . F e l i x a  
w  p o r z ą d n y m  k o ś c i o i k u  O O .  K a p u c y n ó w ,  s a  
p a y l e p i e y  z a c h o w a n e  ; z  A r h i t e k t u r y  n o w e -  
3 0  p o r z ą d k u  c e l u i ą  k o ś c i o ł y  S.  A n n y ,  S .  
P i o t r k  i O Q .  K a m ę d u ł ó w  n a  B i e l a n a c h  o  m a ­
ł ą  m i l ę  z a  m i a s t e m  w  n a y r o z k o s z n i e y s z ć m  p o ­
ł o ż e n i u ,  K o ś c i ó ł  S.  P i o t r a  p r z e z  r z ą d  d a ­
w n y  m i a ł  b y ć  o d d a n y  K a p i t u l e  K r a k ó w ,  
s k i e y , a  k a t e d r ą  m i a ł a  b y d z  o b r ó c o n a  n a  
k a p l i c ę  g a r n i z o n o w ą ,  t a k  i ak  i u ż  s t a r o d a ­
w n y  z a m e k  m i e s z k a n i e  p i ę c i u d z i e s i a t  m o -  
ł i a i c h ó w  P o l s k i c h  z a m i e n i o n o  n a  k o s z a r y  
d o w o ' d  o c z y w i s t y  i l e  c h c i a n o  z n i s z c z y ć  
4 0  w s z y s t k o  , c o  p r z y p o m i n a ł o  w i e l k o ś ć  i 
s ł a w ę  P o l a k ó w  ; w  k a l e n d a r i a c h  n a w e t  z a ­
k a z a n o  n a z y w a ć  S.  S t a n i s ł a w a  P a t r o n e m  P o l ­
s k i ,  a  w  L i t a n i i a c h  n i e w o l n o  i u ż  b y ł o  m ó ­
w i ć ,  Ś w i ę t a  M ą r y o  k r ó l o w a  P o l s k a  , a l e  Ś w i e ­
c a  M a r y o  k r ó l o w a  G a l i c y y s k a !  O b e y r z a -  
W s z y  o s o b l i w o ś c i  w  k o ś c i o ł a c h ,  c i e k a w o ś ć  
p o c i ą g a  w i d z i e ć  s ł a w n ą  i p i e r w s z ą  n a s z ę  a -  
k a d e m i i ą ,  c z y l i ,  i a k  t e r a z ,  s m u t n e  m u r y  g d z i e  
o w a  s z k o ł a  g ł ó w n a , b y ł a . . .  b o  m o ż n a  p o ­
w i e d z i e ć  ,  ż e  i a k  w s z y s t k o  P o l s k i e ,  t a k  n a y .  
b a r d z i e y  s t a r a n o  s i ę  z n i s z c z y ć  i ę z y k  P o l s k i .  
1 ! ę r a z  z a w i ą z a ł o  s i ę  t o w a r z y s t w o  z a t r u d n i a ­
j ą c e  s i ę  p o d ź w i g n i e n i e m  W s z e c h n i c y  K r a -
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kowskiey.  Oby iego us iłowania iak nayszczę- 
ś liwszym skutkiem uwieńczone  zos ta ły  ! 
Li lbioteka p rz ed  wybuchnieniem o s t a t n i e y  
'fc'oyny miała być przenies ioną do Wiednia ,  
te r a z  iey rzadzca  ies t Miemiec n ieumieiący 
słowa po Po lsku ;  dosyć on iest iednak g r z e ­
cznym , ok azuie  przychodniom rzadkie  d z i e ­
ła  i rękopisma , chociaż mu to  sprawia n ie­
małą t rudno ść  ; kilka bow iem tomów ies t ka­
talogów porządn ie  rubry  kow a n y c h , ale w 
nich nic prawie  nie zapisano.  Liczny  i r z a d ­
ki zbiór medalów i m one t  znaydu ie  się w 
tym że  sk ładz ie ,  a le

O bok  miedziaka Cezara ,
Leży Jana pół talara ;
Razem Greckie num izm aty ,
I  Holenderskie dukaty.

Xiega w k tó rą  zapisuią swoie imion* 
odwiedzający bibliotekę ies t  p rz y ie m ną  i 
osobl iwa pamiątką ; mi ło bowiem widzieć 
własnor ęczne  napisy monarchów , mędrców 
i t y l u  znakom itych  mężów kraiu naszego.  
Pie rw szy  się w n i ey  zapisał  Henry k W a łe z y -  
U sz , po nim Stefan Bat o ry  i iego małżon­
ka Anna , da ley  wielki  Zamoyski , Opa l iń ­
scy , Kochanowscy , i t. d.j po karcie na 
k tó rey  zapisa ł  swoie  imie Jan I I I .  nas t f -
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p n i e  o p i e k u n  i w s k r z e s i c i e l  nauk S t an is ł aw  
A u g u s t :  p r z e z  pół  t e d y  w ie k u  z d a i e  się ź e  
p r a w i e  n ik t  nie o d w i e d z i ł  b ib l io te k i .

Sa la  A s t r o n o m i c z n a  pod  r z ą d e m  prze« 
c ięż  Polaka  p o r z ą d n i e  ie s t  u t r z y m a n ą  ; o* 
g r o d  iednak^ b o t a n i c z n y  z o s t a i e  b liskim za­
n iedbania .  . .

Ł< D* • •

N O W E  ^ D Z I E Ł A .

M ie d z y  n o w o  w y c h o d z ą c e m i  x i ążkami  
f o z s z e r z u i ą c e m i  p u b l i c z n e  o ś w i e c e n i e ,  dziej- 
ł a  o b e y m u i ą c e  m a t e r y e  r e l i g i y n e  z n a k o ­
m i t e  m ie yse e  t r z y m a i ą .  Mass i lon  , Rot irda- 
l c u e  , F l e c h i e r ,  umiel i  g o d n i e  pisać o reli* 
gi i .  Są  p o d o b n e  d z i e ł a  i w^ P o ls k im  i£zy»
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ku. Miiaiac daw nieyszych  pisarzów , wśrzód 
któ rych  powszechnie  zna ny  Skarga w y m o ­
wa swoją w y t rz ym ać  może po ró wna n ie  z 
Uaypierwszemi innych narodów autorami  , 
mumy i t e r az  w tym przedmiocie  dzieła któ­
ry c h  g ru u tow ność  z przyjemnością po łączo ­
na odpowiada świętości  rel igi i .  Znakomi­
t sze  są nas tępuiące :

Pacierz wedle swego porządku , w  o-  
bięciu wielkiey treści nauki Chrześeiańskiey , 
gdzie oraz o sposobie uczenia się i uczenia  
iey w ,szko łach  dla pomocy nauczyciela  re­
l ig i i  , tak  początkowych iako i dalszych u -  
czniów  , przez  X .  Filipa Neryusza G dańsk ie­
go S .  P. w Uniwersytecie Im p. Wileńskim. 
D. S. T. Professora Pisma S. IV  Wilnie w 
D rukarn i  X X .  M issyo n a rzó w , roku  1S08. 
Tom I. śłr. 342.  Toni IT. od 343.  do 631.

T u d / i e ż  p rz ez  t eg o ż  auto ra .
Noivy Testament, Ewanietia  , dzieie i  

pism a Apostolskie , w swoich ayią tkach , tre­
ści i w ykładzie  , ze stosunkiem starego do 
nowego tes tam en tu , do Pacierza  , in  8. str. 
42 1.

Znany iest  sposób pisania X. Co lań -  
skiego ; p r z y ł o ż y ł  się t en  mąż szanowny  do 
oświecenia , nie t y lk o  p rz ez  ciągle prace  
od la t  wielu  w szkołach p u b l i czn y c h ,  ale
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t e ż  i p rzez  Użyteczne l i a ź k i , między któ- 
yemi szczególnieysze  ma z a le ty  dzieło O 
/Tymowie i P o ez j i ,  t e r az  na nowo wydane 
i znacznie rozsze rzone.

W xiążce pod ty t u ł e m  P acierz ,  umie­
szczony  ies t naprzód obsze rny  w s t ę p , o 
sposobie uczenia się i uczenia , zwłaszcza  
nauki Chrześciańskiey.  Samo dzieło  zawie­
r a  w sobie t łumaczenie  znaku k rz yża  S . ,  w y ­
kład modl i twy  w ogólności  , Mszy S. ,  r o z ­
biór próśb w p a c i e r z u ,  wykład h i s to ry czn y  
pozdrow ienia Anielskiego , Skład apostolski  t 
Ogólnie i szczególnie co do każdego a r t y k u ­
łu  , z przy łączeniem wszys tk ieg o  coko lwiek 
się t y c z e  zrzódła  nauki wiary  i moralności ,  
życ ia  i ewanie l . i  Chrys tusa ,  wszystkich  taie- 
rrtnic i prawd Religii  Chrześciańskiey.  P r z y ­
dane są uwagi o celu Rel igii  , o przezna­
czen iu  c z ł o w i e k a ,  o obowiązkach i e g o ,  i 
k r  ótki  w ogóle  zb ór układu religii .

W  xiażce  pod ty t u ł e m  Nowy Testa­
m ent  i t. d. w y s t aw io n e  są nau ki  i p r z y ­
powieści  z Ew an ie l i i ,  s tosunek w opisach 
E w a n i e l i s t ó w , w yob ra żeni a  dzieiów i l i ­
s tów A p o s to l s k ic h , t reść  p o s t r z e ż e ń  osta-  
t n iey  xięgi nowego T es tam en tu  , objawienia 
S. J a n a ,  Ls to*unek ze s ta rego do  nowego
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t e s t a m e n t u  p r o r o c t w  ,  z n a c z e n i e  Psa lmów* 
Jch p o rzą d ek .

O b a d w a  dz i e ła  za leca ią  a u t o r a  z r o z l i ­
c z n y c h  g r u n t o w n y c h  w i a d o m o ś c i ,  i a s n e g o  
t ł u m a c z e n i a  się , i p r z y i e m n e g o  t o k u  pisa* 
lvia.

M a m y  pr ó c z  t e g o  inne  g r u n t o w n e  p i­
sma w iez yk u  P o l s k im  w y d a n e  w p r z e d m i o ­
t a c h  r e l i g i y n y c h  :

Historya Kościoła pow szechnego z  d z i f  
l a  F ra n cu zk teg o  zebrana i do czasów  na~  
szych  doprowadzona , p r z e z  X  S .  B ie lsk ie­
go  S. P. w W a rsza w ie  w d r u k a r n i  F i ia r*> 
skteif , 18 09 .

W y k ła d  Psalmów , p r ze z  X .  B. Popie* 
la  P. Grodzisk iego .  P r ó c z  t ł u m a c z e ń  n a  
P o ls k i  i ęzyk  w s z y s t k i c h  p r a w i e  k a z n o d z i e ­
jów z a g r a n i c z n y c h ,  m am y  p i ę k n e  o r y g i n a ł *  
lie kazania  K a r p o w i c z a ,  K a l i ń s k i e g o ,  Ł a ń ­
cu c k ie g o  , B o g u c i c k i e g o , L a c h o w s k i e g o  , L i ­
p i ń s k i e g o  , D ub ie ie ck i ego  , K o nc ew ic za  * 
Z a c h a r y a s / . e w i c z a  , W i t o s z y ń s k i e g o  , J a k u ­
b o w s k i c h ,  G o d l e w s k i e g o  i t y l u  i n n y c h  któ* 
r z y  p o i e d y n c z e  k azan ia  s t o s o w n e  do okoli* 
c z n o ś c i  pisal i .
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Rel ig ia  sama z siebie pełna  p o w a g i , 
nie po t rzebu ie  Ozdób wy mow y ; n iez l iczo­
ne mamy kazania i x iążki  o religii  po  pro­
s tu  pisane ; s tosować się iednak częs to na­
l e ż y  do rozm a i te go  smaku czy te ln ików.  
Nie chay  się wszys tk ie  umieiętności  p rz y -  
czynia ią  do oddawania pow inneg o  hołdu  
R e l i g i i , naypierwszćy zasadzie  p raw d z iw e­
go uszczęśl iwienia  cz łowieka.

X. S . . .

Omyłki w  Numerze V II . Pamiętnika 
W arszawskiego.

Na karcie  56. wiersz  3. obrażenie gw aru .
być p o w in n o :  Oblec zen ie  gw arit.

Wiersz  14 i 1 5. Iścicc Zach.oy.ca, to 
ie fl w nuk w nuczka.

Być  p o w in n o :  Iśeiec Z ac h o y ca ,
to  iest  zas tępca  ; Wuek,  Wnecz* 
k a , t o i e s t  W n u k  Wnuc zka.

W ie rz  so .  R ubat.
Być p o w i n n o : Rabat .
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